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i rządźcie się sami - zapro­
ponował dyrektorom wójt 
gminy Szczytno na Mazu­
rach. I tak zaczęła się tu pry­
watyzacja szkół podstawo­
wych.

Mniejsze zło?
- str. 6

Niezależnie od zapewnień 
o randze i znaczeniu dyrek­
tora szkoły, jego los zawsze 
zależał od jednego - wia­
trów lokalnej polityki kadro­
wej. Tak było za PRL, tak 
jest w III RP.

Na ruchomych piaskach
- str. 8

Ciemną stroną z utęsknie­
niem wyglądanej wolności 
było gremialne likwidowa­
nie ośrodków pozaszkol­
nych. Teraz, gdy młoda Pol­
ska się nudzi, zasłaniamy 
w oknach firanki.

Żegnaj hobby
- str. 10

Myślę, że urzędnicy na 
różnych szczeblach władzy 
znają doskonale sytuację 
w szkołach publicznych, ale 
przecież ich dzieci tam nie 
ma.

Szkoła jak orkiestra 
- str. 12-13

BLIŻEJ PRAWA

• Czy można wejść na ścież­
kę awansu bez kwalifikacji

• Zadowalająca ocena pracy 
to za mało, aby uczyć — 
z orzecznictwa SN

• Sprawy emerytalne - 
uwzględnianie okresów nie- 
składkowych i uzupełniają­
cych w stażu
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Katarzyna Witaszewska, wolontariuszka Stowarzyszenia Razem przeciw Przemocy, podczas warsztatów edukacyjnych w Gimnazjum nr 4 w Warszawie

Demokracja to bardzo niebezpieczny ustrój. Przekonał się o tym, 
pozbawiony niedawno stanowiska, dyrektor gimnazjum w Radoszycach 
w woj. świętokrzyskim.

GŁUCHY TELEFON
Kiedy w 1999 roku Czesław 

Staciwa dostał propozycję objęcia 
stanowiska dyrektora gimnazjum 
w Radoszycach, nie wahał się zbyt 
długo. Znajomi na wieść o jego 
decyzji pukali się w głowę. Bo le­
dwo skończył się użerać z trwają­
cym kilka lat remontem budynku 
podstawówki w Wilczkowicach, 
którą kierował osiem lat, a już pa­
kuje się w szkołę niemającą nawet 
własnego lokum.

Gimnazjum na starcie urzędo­
wało kątem w radoszyckiej szko­
le podstawowej. Jednocześnie 
trwały intensywne prace wykoń­
czeniowe budynku (początkowo 

przeznaczonego dla podstawów­
ki), do którego ostatecznie mieli się 
wprowadzić gimnazjaliści. Z nie­
wielkim poślizgiem, ale rok szkol­
ny 2000/2001 placówka zainau­
gurowała już pod nowym dachem.
- Jestem sąsiadką, to z okna 

widziałam, ile czasu dyrektor spę­
dzał na budowie - opowiada Do­
rota Laskowska, przewodniczą­
ca Rady Rodziców. - Wszystkie­
go sam pilnował. Własnym samo­
chodem cement woził. A teraz tak 
mu się za pracę dziękuje? Nie po- 
zwolimy na to!

Czesław Staciwa ma spory do­
robek zawodowy. Jako nauczyciel 

fizyki z dwudziestoletnim stażem 
może się pochwalić finalistami 
i laureatami wojewódzkiego szcze­
bla olimpiad. Doceniły go władze 
oświatowe - na swoim koncie ma 
dwie nagrody kuratora, nagrodę 
ministra edukacji narodowej i Me­
dal Komisji Edukacji Narodowej. 
Od ubiegłego roku jest nauczy­
cielem dyplomowanym. Praca 
w samorządzie też nie jest mu ob­
ca - drugą kadencję pełni funkcję 
radnego powiatu, wcześniej był 
członkiem Zarządu Gminy Rado­
szyce.

Dyrektor mówi, że lubi wyzwa­
nia. To dlatego wiosną ubiegłego 

roku postanowił kandydować 
w wyborach na wójta. Piastująca 
to stanowisko Barbara Matysiak, 
miejscowa lekarka, musiała się 
z nim pożegnać, kiedy uprawo­
mocnił się wyrok sądowy w spra­
wie fałszowania przez nią zwol­
nień lekarskich.

W wyścigu do fotela wójta wzię­
ło udział trzynastu kandydatów. 
Czesław Staciwa miał trzeci wynik. 
Wybory wygrała... doktor Maty­
siak.
- Nazajutrz po zaprzysiężeniu 

wezwała mnie do siebie, po czym 
stwierdziła, że nie widzi możliwo­
ści dalszej współpracy i zapropo­
nowała złożenie dymisji - relacjo­
nuje dyrektor. - Odmówiłem. Od 
tej pory zaczęła szukać pretekstu, 
żeby mnie usunąć.

Pani wójt zaprzecza. - Gdybym 
chciała się mścić na swoich kontr­
kandydatach, nie starczyłoby mi 
kadencji. Zresztą mam dużo waż­
niejsze sprawy do uporządkowania.

dokończenie na str. 8
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W ZWIĄZKU Związkowcy ze szczecińskiego oddziału już na początku marca 
zaczęli obchody jubileuszu 100-lecia ZNP.

WARSZAWA

ZACZĘLI JUŻ DZIŚ• 8 marca obradował Zarząd Sekcji Poradnic­
twa i Pomocy Psychologiczno-Pedagogicz­
nej ZG ZNP. Dyskutowano o funkcjonowa­
niu poradni psychologiczno-pedagogicz­
nych po przejęciu ich przez samorządy tery­
torialne, omówiono wyniki ankiety przepro­
wadzonej w poradniach na terenie kraju, 
przyjęto stanowisko w tej sprawie. W posie­
dzeniu uczestniczyła wiceprezes ZG ZNP 
Janina Jura.

• 8 marca zebrało się Prezydium Zarządu 
Krajowej Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP 
pod przewodnictwem Teresy Janiszewskiej. 
Omawiano projekt ustawy o zmianie ustaw 
o systemie ubezpieczeń społecznych oraz 
o emeryturach i rentach z Funduszu Ubez­
pieczeń Społecznych. W spotkaniu wziął 
udział wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czar-
nowski.

• 9 marca Zarząd Oddziału ZNP Warszawa 
Śródmieście zorganizował spotkanie działa­
czy z okazji Dnia Kobiet. Wzięła w nim udział 
wiceprezes ZG ZNP Janina Jura.

• 10 marca odbyło się posiedzenie Zarządu 
Sekcji Wychowania Przedszkolnego ZG 
ZNP z udziałem wiceprezes ZG ZNP Janiny 
Jury oraz przedstawicielek Polskiego Komi­
tetu Światowej Organizacji Wychowania 
Przedszkolnego (OMEP), prezes Katarzyny 
Żelichowskiej i wiceprezes Krystyny Aszyk- 
-Flisek. Omawiano zasady współpracy mię­
dzy ZNP a OMEP, w tym koncepcję wspól­
nej organizacji ogólnopolskiej konferencji 
naukowej „Przedszkole przyszłości”. Decy­
zję w tej sprawie podejmle Prezydium ZG 
ZNP 16 marca.

• 11 marca po raz kolejny zebrała się sejmo­
wa podkomisja nadzwyczajna, powołana 
przez komisje Edukacji, Nauki i Młodzieży 
oraz Samorządu Terytorialnego i Polityki 
Regionalnej, która rozpatrywała rządowy 
projekty ustawy o zmianie Karty Nauczycie­
la. W posiedzeniu uczestniczyła wiceprezes 
ZG ZNP Janina Jura.

Z tej okazji do stolicy przyjechała 40 oso­
bowa grupa prezesów ognisk i członków 
ZNP.
- To jest pierwszy etap obchodów 100-le- 

cia w tym roku - wyjaśnia Maria Świerczek, 
prezes Oddziału ZNP w Szczecinie. - W paź­
dzierniku, na ścianie naszej siedziby przy 
ul. Jedności Narodowej 2, zamierzamy odsło­
nić pamiątkową tablicę ku czci Nauczycieli 
Tajnego Nauczania. Nie wiemy jeszcze, w ja­
ki sposób będziemy.w przyszłym roku świę­
tować rocznicę, ale mamy sporo czasu. Są­
dzę, że będziemy oryginalni.

ZAPROSILI NAS APEL O POMOC DLA ELŻBIETY
Wydawnictwo Pearson Longman na konferen­

cję metodyczną poświęconą Maturze 2005.
Instytut Spraw Publicznych na konferencję 

„Świadomość ekonomiczna społeczeństwa i wi­
zerunek biznesu”.

Gimnazjum nr 2 w Wodzisławiu Śląskim na 
warsztaty w ramach obchodów Frankofonii.

Wydział Pedagogiczny Uniwersytetu War­
szawskiego na konferencję naukową „Edukacja 
i służby socjalne jako czynnik integracji uchodź­
ców i imigrantów w społeczeństwach wielokul­
turowych" organizowaną z okazji 50-lecia wydzia­
łu.

Burmistrz Tłuszcza oraz Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Tłuszczańskiej na otwarcie wystawy 
„Przemijający świat starych maszyn szyjących” 
z kolekcji Marka Wierzbickiego.

Szkoła Podstawowa nr 9 im. Władysława Ja­
giełły w Kutnie na uroczystości jubileuszowe jej 
XX-lecia.

Dyrekcja Zamku Królewskiego w Warszawie 
na Festiwal Canaletta.

Instytut Spraw Publicznych na konferencję 
„Przyszłość partnerstwa Euro-Śródziemnomor- 
skiego po rozszerzeniu Unii Europejskiej”.

W Warszawie 5 marca grupa ze Szcze­
cina spotkała się ze Sławomirem Bro- 
niarzem, prezesem ZG ZNP, i Jarosła­
wem Czarnowskim, wiceprezesem 
Związku.

- Rozmawialiśmy między innymi o zmia­
nach w Karcie Nauczyciela i Kodeksie Pra­
cy - mówi Maria Świerczek. - Przy okazji 
prezesowi Broniarzowi wręczyliśmy mono­
grafię „Z dziejów oświaty na Pomorzu Za­
chodnim - 1945-2002 r.”

Po spotkaniu związkowcy wybrali się na 
wycieczkę po mieście.

Trudno jest prosić o datki w sytuacji, 
kiedy wokół jest tylu potrzebujących. Ma­
my jednak nadzieję, że członkowie ZNP 
będą solidarni i okażą pomoc osobie, 
która przez kilkanaście lat nauczała, jak 
pomagać innym. Jest nauczycielką 
w szkole dla pracowników socjalnych.

Elżbieta ma 43 lata, jest osobą samot­
ną. Zachorowała niemal w tym samym 
czasie na stwardnienie rozsiane i nowo­
twór. Obecnie po raz kolejny przebywa 
w szpitalu, jest Całkowicie unieruchomiona.

Wyczerpały się już możliwości udziela­
nia Jej pomocy finansowej przez szkołę, 
w której jest zatrudniona. Pomoc ze stro­
ny Oddziału ZNP, do którego Elżbieta od 
wielu lat należy, może być jedynie sym­
boliczna. Tymczasem leczenie Elżbiety 
jest coraz trudniejsze i droższe. Dla Elż­
biety istnieje jeszcze szansa - potrzeb­
ne są „tylko” pieniądze.

- Byliśmy na Zamku Królewskim, gdzie 
przy okazji obejrzeliśmy plenerową wysta­
wę Igora Mitoraja - mówią uczestnicy wy­
cieczki. - Zaliczyliśmy również Belweder 
i Łazienki Królewskie.

Następnego dnia szczecinianie zwiedza­
li Muzeum ZNP w Pilaszkowie, a w drodze 
powrotnej zatrzymali się w dworku Frydery­
ka Chopina w Żelazowej Woli. Wieczorem 
zaś w teatrze Ateneum obejrzeli spektakl 
„Pan Inspektor przyszedł”.
- Chcieliśmy, aby nasi najmłodsi stażem 

członkowie zapoznali się w ten sposób z hi­
storią Związku i żeby wiedzieli, kto i dla­
czego powołał ZNP - mówi prezeska.

Na zakończenie, trzeciego dnia, związ­
kowcy złożyli kwiaty pod Pomnikiem Na­
uczycieli Tajnego Nauczania oraz odwie­
dzili Grób Nieznanego Żołnierza, Pomnik 
Powstańców i Pomnik Małego Powstańca.

ds

Odwołujemy się do Państwa zawodo­
wej solidarności i dobrej woli. Liczy się 
każda złotówka, która pomoże opłacić 
leki lub kolejną godzinę rehabilitacji dla 
osoby zawsze życzliwej innym ludziom, 
zawsze z pasją spełniającej swoją na­
uczycielską służbę.

Przyjaciele Elżbiety z Ogniska ZNP 
w Szkole Policealnej Pracowników 
Służb Społecznych w Łodzi

Dzięki naszym prośbom Caritas Archi­
diecezji Łódzkiej uruchomiła dla Elżbie­
ty subkonto:

Caritas Archidiecezji Łódzkiej 
90-507 Łódź, ul. Gdańska 111

Nr konta:
48124015451111000011655077 
z dopiskiem: Darowizna dla Eli

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

KOLEGI STANISŁAWA NOWACZYKA

nauczyciela, byłego dyrektora Szkoły Podstawowej nr 7 w Lesznie, 
długoletniego, oddanego ludziom działacza 

Związku Nauczycielstwa Polskiego

W latach 80. odbudowywał struktury związkowe na Ziemi Leszczyńskiej, od 
1994 do 2002 roku pełnił funkcję wiceprezesa Oddziału ZNP w Lesznie, kie­
rował pracą związkową w Okręgu Leszczyńskim jako wiceprezes i kierownik 
biura, był członkiem Prezydium Wielkopolskiego Okręgu ZNP w okresie 
zmian strukturalnych.

Odznaczony Złotą Odznaką ZNP 
oraz odznaczeniami państwowymi i resortowymi.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współczucia składają
Zarząd Główny ZNP

Zarząd Wielkopolskiego Okręgu ZNP oraz Filia OUPiS w Poznaniu 
Zarząd Oddziału ZNP w Lesznie
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SALONY
ZAWIODŁY
Tłumy młodych ludzi odwiedziły Międzynarodowy Salon 
Edukacyjny Perspektywy 2004. W hali Expo w Warszawie 
zaprezentowało się kilkaset szkół, uczelni, szkół językowych, 
wydawnictw edukacyjnych.

Salon 2004 składał się z pięciu uzupeł­
niających się merytorycznie prezentacji: 
uczelni; szkolnictwa artystycznego; książ­
ki edukacyjnej; szkół językowych; liceów 
i techników. Podczas uroczystego otwar-
cia Krystyna Łybacka podkreśliła, że

Skłodowskiej-Curie. Jestem rozczarowa­
na - mówi Kamila Podsiadło z Zespo­
łu Szkół Ponadgimazjalnych im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Pionkach. Z kolei 
jej koleżanka Ewa Wawer była zadowo- 

tegoroczna ekspozycja jest wyjątkowa, 
bo za kilka miesięcy wstępujemy do Unii 
Europejskiej. - Co szósty Polak studiu­
je i to jest najlepszy współczynnik w Eu­
ropie - mówiła z dumą pani minister.

Salon reklamuje się jako „największa 
w tej części Europy impreza promująca 
edukację i umożliwiająca uczestnikom 
rynku edukacyjnego z kraju i zagranicy 
wymianę doświadczeń i nawiązanie 
współpracy”. Jednak przyszli maturzy­
ści po zwiedzeniu ekspozycji twierdzili, że 
nie spełnia ich oczekiwań.
- Wystawiają się głównie szkoły pry­

watne, a te nas nie interesują - narzeka­
li uczniowie I LO z Bydgoszczy. Ich zda­
nie podzielało wielu odwiedzających.

- Jeszcze nie zdecydowałam, na któ­
rej uczelni chcę studiować germanistykę, 
a ten kierunek zaprezentowały tylko trzy: 
Uniwersytet Mikołaja Kopernika, Uniwer­
sytet Jagielloński i Uniwersytet Marii

tona. Interesuje ją hotelarstwo, więc mo-
gła wybierać wśród ofert szkół prywat­
nych.

Otwarciu Międzynarodowego Salonu 
Edukacyjnego towarzyszyło ogłoszenie 
rankingu liceów warszawskich. Uczestni­
czyły w nim 172 szkoły mające co naj­
mniej dwa roczniki absolwentów. O miej­
scu na liście decydowała liczba uczniów 
przyjętych na uczelnie warszawskie oraz 
sukcesy w olimpiadach. W pierwszej 
dziesiątce znaleźli się: XIV LO im. Stani­
sława Staszica, V LO im. Ks. Józefa Po­
niatowskiego, II LO im. Stefana Batore­
go, LXIV LO im. Stanisława I. Witkiewi­
cza, LXVII LO przy Wydziale Pedago­
gicznym UW, VIII LO im. Władysława IV, 
2 Społeczne LO, XVII LO im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego, LO Przymierza 
Rodzin im. Jana Pawła II, XVIII LO im. 
Jana Zamoyskiego.

BIG

http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl


AKTUALNOŚCI NR 11/2004

PLĄCZEMY Z TOBĄ, 
HISZPANIO

... bo Twój rozdarty na strzępy pociąg 
to także nasze rozerwane serca,

... bo Wasz ból to i nasz ból, ludzi po­
rażonych znów ujawnioną ślepą nie­
nawiścią i obojętnością tych, którzy 
bomby umieszczali, na los innych, pod­
danych nieludzkiemu działaniu.

Płaczemy, Hiszpanio, bo jesteśmy 
przecież także pełni lęku, w którym 
miejscu świata, Europy terror znów da 
znać o sobie. I w tej obawie przypomi­
namy, że byliśmy przeciwko wojnie 
w Iraku. Jakby to mogło i miało się stać 
gwarancją, że ślepa nienawiść terroru 
nas ominie. Chcemy w to wierzyć, choć 
każdy z nas doskonale wie, że terror 
i nienawiść nie znają logiki innej jak 
sianie śmierci i strachu. Bo taka jest ta 
logika.

Płaczemy z Tobą, Hiszpanio, ale i za­
ciskamy pięści. Oto kolejny raz szary 
człowiek posłany został zabijać innych 
zwykłych ludzi, a my nie możemy nic. 
Wasi i nasi żołnierze są dziś w tym sa­

Do Sejmu wróciła sprawa wynagrodzeń nauczycieli. 10 marca mówiono o niej w sejmowej 
komisji edukacji.

DWA BIEGUNY
To, co dla MENIS w obecnym syste­

mie wynagradzania nauczycieli jest 
otwarte i przejrzyste, dla posłów oraz 
zaproszonych na obrady Komisji repre­
zentantów związków zawodowych - 
zamknięte i zagmatwane. Dlatego moż­
na było odnieść wrażenie, że stronom 
tego spotkania bardzo daleko nawet do 
zbliżenia stanowisk.

Strona ministerialna w przygotowanej 
dla Komisji obszernej informacji prezen­
tuje stanowisko, że dziś nie jest jeszcze 
możliwa rzetelna ocena obecnego sys­
temu wynagradzania, bowiem w pełnym 
wymiarze wszedł on w życie dopiero 
1 października 2002 r., a więc ani jeden 
nauczyciel nie przeszedł pełnej ścieżki 
awansu. Niemniej system jest otwarty, ze 
względu „na możliwość podwyższania 
wynagrodzeń nauczycieli w zależności 
od posiadanych środków”, twierdzi ME­
NiS.

Argumenty resortowe są następujące:
• rząd, korzystając z możliwości kształ­

towania w ustawie budżetowej kwoty ba­
zowej, może dowolnie określać wzrost 
wynagrodzeń na dany rok.

• jednostki samorządu terytorialnego 
mogą swym pedagogom przyznawać 
znacznie wyższe niż obecnie dodatki.

• nie ma żadnych formalnych ograni­
czeń dla podnoszenia wysokości wyna­
grodzeń ponad poziom gwarantowany 
ustawą KN daje szansę zawierania ukła­
dów zbiorowych pracy z rozwiązaniami 
korzystniejszymi.

• wprowadzając obowiązek coroczne­
go nowelizowania przez jst regulaminów 
wynagradzania rząd wprowadził ich kon­
trolę przez między innymi związki zawo­
dowe.

• przejrzystość zapewniło podporząd­
kowanie systemu wskaźników decydują­
cych o wysokości wynagrodzenia na­
uczycieli wskaźnikom makroekonomicz­
nym, zaś ustawa określając wysokość 
wynagrodzenia na każdym ze stopni 
awansu gwarantuje te wynagrodzenia 
na poziomie każdego organu prowadzą­
cego odrębnie.

• czterostopniowy system stopni awan­
su zawodowego jest wystarczająco mo­

mym miejscu, lecz jeśli zażądamy, by 
wrócili, czy nie będzie to zwycięstwem 
tych, którzy noszą bomby i znają tylko je­
den sposób działania - krwawy terror... 
W rozerwanym pociągu zginęli Hiszpa­
nie, zginęli Polacy, lecz gdy ginęła pol­
ska dziennikarka na Bali, gdy terroryści 
strzelali do zwykłych turystów w Egipcie, 
Tajlandii i w dziesiątkach innych miejsc
na świecie, wojny w Iraku 
nie było.

Czy dramatem cywili­
zacji XXI wieku nie jest 
to, że choć potrafi odpo­
wiadać na wyzwania sta­
wiane przez naukę, na­
wet przyrodę, nie jest 
w stanie powstrzymać 
ciężkiej choroby terrory­
zmu? A ta ma dziś cał­
kiem inne, co gorsza, mo­
tywacje - także religijne 
- niż jeszcze ćwierć wie­
ku temu.

tywujący, bowiem nauczyciele, chcąc wię­
cej zarabiać, są zmuszeni do doskonale­
nia zawodowego.

Na te argumenty przedstawiciele ZNP 
i innych organizacji związkowych na­
tychmiast odpowiedzieli kontrargumen­
tami:

• trudno wyobrazić sobie, aby samorzą­
dy dały więcej niż mają a nakłady na 
edukację od lat oscylują wokół 3 proc. 
PKB,

• mamy w kraju około 2800 regulami­
nów wynagradzania nauczycieli, w więk­
szości uzależnionych od zamożności sa­
morządu,

• dziś wyraźnie widać, że cały awans 
kończy się na stopniu dyplomowanego 
i dalej pustka - jedynie skromna walory­
zacja wynikająca z ewentualnej inflacji. 
Jak tu więc mówić o jego motywacyjnym 
charakterze...

Odpowiadając na niektóre ze związko­
wych wątpliwości i kontrargumenty, wi­
ceminister Franciszek Potulski stwier­
dził, że na przykład dodanie stopni awan­
su to konieczność zapewnienia dodatko­
wych, znacznych środków w ustawie bu­
dżetowej, na co państwa nie stać i w za­
sadzie dziś możliwy jest jedynie awans 
poziomy, podporządkowany już istnie­
jącym stopniom, na sugestie zmian licz­
by składników wynagradzania nauczycie­
li, odpowiedział, że istotne rezultaty finan­
sowe dałoby wprowadzenie do wyna­
grodzenia zasadniczego nauczyciela 
tzw. 13 pensji i dodatków za wysługę 
lat. Na tej operacji zyskaliby w krótkim 
czasie młodzi nauczyciele, a stracili 
wszyscy z dłuższym stażem pracy.

Konkludując, Franciszek Potulski 
stwierdził, że choć obecny system wyna­
gradzania nauczycieli ma wady, to jego 
zmiana będzie w tej chwili dla nauczycie­
li niekorzystna. Dziś więc nie należy go 
ruszać. Dodał także, iż faktem jest, że co 
trzecia gmina wydała mniej, niż dostała 
w subwencji, ale gros z nich przeznaczy­
ło te pieniądze na cele oświatowe - 
m.in. na budowy i rozbudowy szkół, pod­
kreślił.

Poseł Krzysztof Baszczyński pod­
dał obecny system druzgocącej kryty­
ce. Rozbudził on w środowisku ogrom­

Nie ma dziś jedynie słusznych odpo­
wiedzi na pytania, co dalej z Wami, na­
mi, światem. Czy jesteśmy zatem bez­
bronni, czy człowieczeństwo i huma­
nizm skazane są na przegraną? W ta­
ki czwartek - dzień Waszej tragedii, 
wydawałoby się, że tak. I dlatego tym 
bardziej jesteśmy z Wami. By terro­
ryzm jednak nie wygrał!
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ne nadzieje - przypomniał deklarowane 
przez jego autorów tysiąc dolarów na 
nauczyciela - a w krótkim czasie nie 
mniejsze rozczarowanie. Nie jest ani 
otwarty - wynagrodzenia zostały zatrzy­
mane na trzecim etapie reformy, ani 
przejrzysty - ogromnie trudno jest udo­
wodnić samorządom, że nie realizują 
średnich ustawowych wynagrodzeń - 
ani motywacyjny - po dziesięciu latach 
koniec awansowania.

Wtórowali mu inni i z lewa i z prawa 
sceny politycznej. Poseł Henryk Ostrow­
ski poszedł chyba najdalej, proponując, 
by dziś nie martwić się tym, co będzie za 
kilka lat, tylko na bieżąco zapewnić na­
uczycielom wypłacanie pensji: „skupić 
się na tym, co jest”. Poseł Andrzej Czer­
wiński z kolei zauważył, że w dyskusji 
nie można pominąć sytuacji jednostek 
samorządowych, które wciąż nie mają 
swojej ustawy o dochodach, więc „nadal 
nie wiedzą, na czym stoją”. A obecne 
przepisy prowadzą do konfrontacji mię­
dzy rządem a samorządami, stale im 
dorzucając zadań i nie dając na nie pie­
niędzy.

Wręcz zadziwiająca zgodność poglą­
dów panowała tym razem wśród posłów 
zabierających głos po wystąpieniu wice­
ministra Potulskiego. A ich głosy znako­
micie współgrały ze stanowiskiem ZNP 
zaprezentowanym przez wiceprezes Ja­
ninę Jurę: obecny system jest zamknię­
ty, antymotywacyjny, nieprzejrzysty - 
stwierdziła popierając to argumentami. 
W dodatku ZNP za bardzo kontrowersyj­
ny uważa pogląd MENIS, iż samorządy 
z własnej woli będą podwyższały najniż­
sze płace. Pełne stanowisko Związku 
opublikujemy w następnym numerze „Gło­
su".

Prowadząca dyskusję Teresa Jasztal 
apelowała o konkretne propozycje zmian 
w systemie, ale poza poseł Barbarą Hy- 
lą-Makowską, inni uprawiali raczej twór­
czą krytykę tego, co jest. - Kierunki zmian 
proponowane przez MENiS wynikają ra­
czej z niemożności niż z chęci spełnienia 
oczekiwań środowiska - podsumowała 
swe obrady komisja edukacji.

HALINA DRACHAL

Chodźcie do nas!
TOMASZ KARDAŚ, nauczyciel fizyki w Ze­

spole Szkół Licealnych im. Armii Wojska Pol­
skiego w Strzelnie:
- Naszą szkołę promujemy na wiele sposobów. 

Od 11 lat organizujemy konkursy przedmiotowe 
dla gimnazjalistów, w których bierze udział prawie 
200 osób. Jego laureaci mają pierwszeństwo 
w przyjęciu do liceum. Inną formą sądni otwarte, 
podczas których samorząd szkolny oprowadza go­
ści po klasach, pracowniach, które - muszę się po­
chwalić - mamy świetnie wyposażone. Wychodzi­
my też na zewnątrz, odwiedzamy gimnazja, prezen­
tując uczniom specjalnie przygotowany folder, ma­
my ze sobą podstawowy zestaw dokumentów po­
trzebnych do złożenia. W tym roku po raz pierwszy 
weżmiemy udział w targach edukacyjnych, gdzie 
będziemy mieli swoje stoisko informacyjne. Poza 
tym wszelkie wiadomości na temat szkoły można 
uzyskać wchodząc na naszą stronę internetową. 
Muszę przyznać, że prowadzone akcje promocyj­
ne od lat przynoszą pożądane efekty, mamy coraz 
więcej chętnych, mimo że w sąsiedztwie są reno­
mowane licea.

HALINA BILLEWICZ, wicedyrektor VII LO im. 
Józefa Piłsudskiego i I Liceum Profilowanego 
w Kielcach:

- Co roku promocja szkoły wygląda podobnie. 
W mieście organizowana jest giełda szkół, gdzie 
mamy swoje stoisko z materiałami reklamowymi, 
a każdy zainteresowany gimnazjalista może poroz­
mawiać z nauczycielami. 26 marca robimy dzień 
otwarty, w czasie którego nasza młodzież prezen­
tuje różne profile klas, rozdajemy też ulotki z infor­
macjami o nas. Odwiedzamy też gimnazja. Za­
równo podczas giełdy, jak i dnia otwartego są wy­
stępy kabaretu. Aby zaistnieć w środowisku lokal­
nym, prezentujemy pokazy teatralne, a także - już 
po raz 10. - konkurs piosenki obcojęzycznej. Mu­
szę powiedzieć, że z roku na rok szkoła cieszy się 
coraz większą popularnością.

MARTA ZUBEL, starszy referent I LO im Ta­
deusza Kościuszki w Jaworznie, (woj. śląskie):
- Jesteśmy najstarszym liceum w mieście. Po­

dobnie jak w latach ubiegłych w pierwszych dniach 
kwietnia zorganizujemy dzień otwarty. W pobliżu na­
szej szkoły jest około 10 gimnazjów, których 
uczniów klas III zapraszamy do odwiedzenia naszej 
szkoły. Mogą wówczas zajrzeć do każdej z klas, za­
poznać się z zasadami rekrutacji i profilami kształ­
cenia. W przyszłym roku klas pierwszych będzie­
my mieli pięć i zamierzamy uruchomić klasę praw­
niczą. Z pewnością dla wielu gimnazjalistów magne­
sem przyciągającym do naszej szkoły będzie infor­
macja o licznych olimpijczykach i laureatach wie­
lu konkursów wywodzących się z I LO.

BOŻENA CIER, wicedyrektor V Liceum Ogól­
nokształcącego w Elblągu (woj. warmińsko- 
-mazurskie):

- W naszym mieście właśnie odbywają się tar­
gi edukacyjne w których uczestniczymy. Szkoła 
ma na hali wystawienniczej swoje stanowisko. 
Uczniowie z klasy informatycznej przygotowali spe­
cjalną multimedialną prezentację z naszą ofertą. Są 
tam też kolorowe tablice informacyjne.

Ponadto 26 marca odbędą się dni otwarte w na­
szej szkole. Każdy chętny będzie się mógł zapo­
znać z warunkami nauki, czy też zajęciami poza­
lekcyjnymi.

Jesteśmy placówką środowiskową. Najlepszą 
reklamę robią więc dla nas byli uczniowie. Starszy 
brat zachęca młodszego, kolega koleżankę.

DARIA MICHALSKA, dyrektor LO im. Bolesła­
wa Chrobrego w Bielawie, woj. dolnośląskie:

- Bierzemy udział w Prezentacjach Dzierżo- 
niowskich, gdzie zjeżdżają się szkoły ponadgimna- 
zjalne z całego powiatu dzierżoniowskiego. Na 
stoisku cały czas pokazujemy stronę internetową 
która w grudniu 2003 została uznana za najlepszą 
w Polsce. Jest tam link „Rekrutacja" oraz adres ma­
ilowy, na który przychodzą pytania. Pokazujemy też 
płytę CD wydaną z okazji 55-leqja szkoły, rozdaje­
my ulotki oraz firmowe długopisy, mówimy o na­
szych sukcesach. Ponadto w dniach 25 - 26 mar­
ca będą u nas tzw. otwarte drzwi. Oprócz tego do 
każdego gimnazjum na terenie powiatu dzierżo­
niowskiego wysyłamy faksem informacje dotyczą­
ce zasad rekrutacji. Organizujemy konkursy mate­
matyczne i ortograficzne dla gimnazjalistów. Jeśli 
dobrze wypadną otrzymują dodatkowe punkty re­
krutacyjne.
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Samorządy najchętniej sprywatyzowałyby 
wszystkie swoje przedszkola. I wiele z nich już 
się za to zabrało.

O tym i innych niepokoją­
cych faktach w oświa­
cie samorządowej mó­

wili członkowie Zarządu Sekcji 
Wychowania Przedszkolnego- 
ZNP na swoim pierwszym 
w tym roku posiedzeniu, które 
odbyło’się 10 marca w War­
szawie.

— Poznań, który prowadzi 
132 przedszkola, postanowił 

MALUCH Z WOZU, 
GMINIE LŻEJ
pozbyć się w tym roku 30. 
Plany były takie, aby 21 spry­
watyzować, a 9 zlikwidować 
— mówiła Jolanta Rekucha. 
Jednak po protestach rodzi­
ców, wspieranych przez związ­
kowców z ZNP i także ,,S”, 
stanęło na 9 i 4.

Władze Tychów przezna­
czyły na „odstrzał” 4 z 27 funk­
cjonujących tu przedszkoli. 
Trzy z nich zostaną sprywaty­
zowane, a jedno zlikwidowane. 
Ta operacja ma przynieść mia­
stu ok. 550 tys. zł oszczędno­
ści. — Jako Związek pozytyw­
nie zaopiniowaliśmy tylko za­
mknięcie małej placówki, do 
której chodzi 17 dzieci — twier­
dziła Barbara Świerad, preze­
ska tyskiego Oddziału ZNP. 
— Martwimy się, co będzie 
z pracownikami, którzy stracą 
pracę. W ubiegłych latach uda­
wało się zwalnianym znaleźć 
zatrudnienie, ale teraz może 

być z tym problem. Co prawda 
w 2006 r. około 300 nauczycieli 
wybiera się na emeryturę, co 
może złagodzić nieco sytuację.

W Kielcach, Lublinie, Opolu, 
a także w Słupsku, gdzie nie­
mal połowa radnych to nau­
czyciele, na razie głośno nie 
mówi się o prywatyzacji przed­
szkoli. Rozważana jest jedynie 

likwidacja pojedynczych ma­
łych placówek. Natomiast 
w Nysie 5 z 8 ma pójść „pod 
młotek”.

— Prawdopodobnie wspól­
nie z rodzicami obroniliśmy 
dwa z siedmiu przedszkoli, któ­
re samorząd Sosnowca zamie­
rzał zamknąć — mówi Zdzi­
sława Birlet. Organ prowa­
dzący zapewnia, że zatrudnie­
ni w nich nauczyciele nie stracą 
pracy. Jak będzie faktycznie, 
przekonamy się za kilka mie­
sięcy.

W Krakowie też mocno po­
wiało prywatyzacją, jak mówiła 
Krystyna Woźniak, przewod­
nicząca Sekcji, ale na razie 
objęto nią przede wszystkim te 
placówki, których dyrektorzy 
na nią się zgodzili.

— Łódzki Związek ma na­
dzieję, że uda mu się wygrać 
batalię z prezydentem mówiła 
— Maria Rudzka, wiceprezes 
ŁO ZNP. — Władza ukartowa- 

ła pozbycie się 43 placówek 
oświatowych, w tym 13 przed­
szkoli. Ale po naszych protes­
tach spuściła z tonu — w lutym 
w piśmie do kuratora była mo­
wa już tylko o 16, w tym, nie­
stety, aż o 10 przedszkolach. 
Ale i ten manewr może w tym 
roku spalić na panewce. Liczy­
my na wyważoną opinię kura­
tora, z którą samorząd musi się 
liczyć.

Jolanta Gałczyńska, kiero­
wnik Zespołu ds. Polityki Edu­
kacyjnej ZG ZNP, przypomnia­
ła, że minister edukacji zobo­
wiązał kuratorów do bardzo 

wnikliwego opiniowania proje­
któw dotyczących likwidacji 
placówek oświatowych. Po­
winni oni wziąć pod uwagę 
przede wszystkim jakość edu­
kacji, a dopiero na końcu 
względy ekonomiczne.

Zarząd Sekcji zaprosił Kata­
rzynę Żelichowską i Krysty­
nę Aszyk — szefowe Polskie­
go Komitetu Światowej Organi­
zacji Wychowania OMEP (Or- 
ganisation Mondiale pour L’E- 
ducation Prescolaire), powoła­
nej w latach 50 przez UNES­
CO, działającej na rzecz za­
spokajania potrzeb rozwojo­
wych małego dziecka. Poza 
wychowawcami OMEP skupia 
m.in. rodziców, lekarzy, pielęg­
niarki, prawników, producen­
tów zabawek. Wstępnie omó­
wiono ewentualną organizację 
wspólnej konferencji nauko­
wej, poświęconej przedszko­
lom przyszłości.

IKA

Sekcja Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP 
w październiku obchodzi swoje 
osiemdziesięciolecie.

SAME PROGI
Powstanie Sekcji już w 1924 

roku wiąże się z postacią 
prof. Marii Grzegorzews­

kiej, która była jej pierwszą przewo­
dniczącą. Hasłem przewodnim było 
wówczas słynne już stwierdzenie 
„Nie ma kaleki, jest człowiek”. Róż­
nica między początkiem zorganizo­
wanej działalności pedagogów spe­
cjalnych a jej dniem dzisiejszym 
polega tylko na tym, że obecnie 
mówi się o kształceniu uczniów ze 
specjalnymi potrzebami edukacyj­
nymi.

Właśnie ministerialny projekt do­
tyczący organizacji takiego kształ­
cenia opiniowała ostatnio Sekcja 
Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP. 
Przedstawiciele ogniw zwrócili uwa­
gę na problem klas integracyjnych. 
Resort zaproponował bowiem sfor­
mułowanie, zdaniem związkowców, 
niebezpieczne dla tej formy pracy 
z dziećmi niepełnosprawnymi. 
Brzmi ono bowiem, iż we wspo­
mnianych klasach „może być za­
trudniany” nauczyciel wspomagają­
cy. Środowisko wnioskuje zmianę 
na „zatrudnia się nauczyciela 
wspomagającego”. Słowo „może” 
sugeruje bowiem dowolność, z któ­
rej, jak się powszechnie przypusz­
cza, skwapliwie skorzystają samo­
rządy poszukujące oszczędności. 
Aktualnie ZNP zbiera opinie doty­
czące przedstawionego do konsul­
tacji projektu rozporządzenia Minis­
tra Edukacji Narodowej i Sportu 
w sprawie warunków organizowa­
nia wczesnego wspomagania roz­
woju dzieci. Do 25 marca powinny 

wpłynąć głosy członków Sekcji 
Poradnictwa i Pomocy Psycholo­
gicznej, Wychowania Przedszkol­
nego oraz Szkolnictwa Specjalne­
go. Stanowisko Związku będzie 
sformułowane w końcu marca.

Podczas obrad zwracano też 
uwagę na kwestię podręczników 
dla uczniów upośledzonych umys­
łowo. Nauczyciele skarżą się na 
ich brak. Tymczasem w poszcze­
gólnych placówkach powstają ta­
kie podręczniki, ale na użytek we­
wnętrzny. Stanisława Szczotka, 
przewodnicząca Sekcji, apelowa­
ła więc o kierowanie ich do resortu, 
gdzie zostaną zrecenzowane 
i przekazane do druku. Są na ten 
cel pieniądze.

Ważnym elementem działań 
Sekcji, na co zwrócili szczególną 
uwagę członkowie Zarządu, stało 
się nawiązanie współpracy z Unią 
Polskich Federalistów z Łodzi. 
Unia ta organizuje bowiem studyj­
ne wyjazdy naszych nauczycieli 
z placówek kształcenia specjalne­
go do krajów zjednoczonej Euro­
py. Korzystająz nich przede wszy­
stkim związkowcy, którzy na włas­
ny koszt poznają zachodnie sys­
temy edukacyjne dla niepełno­
sprawnych, wprowadzając niektó­
re ich elementy do własnej prak­
tyki.

Zarząd Sekcji postanowił, że 
80-lecie uczci uroczystym spotka­
niem działaczy. Odbędzie się ono 
w październiku, po obchodach 
Dnia Edukacji.

MEA

Placówki opiekuńczo-wychowawcze przerzucane z resortu do 
resortu mają się tak jak ich podopieczni niepasujący do 
schematu. Po latach w „edukacji” znalazły się zgodnie 
z nowym modelem w „pomocy społecznej”. Protesty pomogły 
tylko niektórym — do edukacji wróciły Młodzieżowe Ośrodki 
Wychowawcze i Socjoterapeutyczne. Pozostałe oswajają 
„pomoc”, a ona je.

Krzywdząca byłaby opinia, że wszę­
dzie jest źle i że wszystkie straciły 
na przesunięciu do resortu pomocy 

społecznej. Problemy wynikają wciąż 
z niedostatecznego rozumienia przez no­
wego pana roli i zadań tychże placówek. 
Np. nowi pedagodzy, wychowawcy zatrud­
niani są w nich na prawach pracownika 
samorządowego, w takim samym jak po­
zostali pracownicy samorządowi wymia­
rze czasu pracy i za podobnąpłacę. Wciąż 
trudno zrozumieć, że wychowąwca np. 
w pogotowiu opiekuńczym to nie stróż, 
który ma tylko pilnować, by podopieczni 
nie pourywali sobie głów. Dla oszczędno­
ści zamykane są działające przy nich szko­
ły, będące dla wielu młodych ludzi jedyną 
szansą ukończenia jakiegokolwiek etapu 
edukacji.

Na szczęście nie wszędzie władze za­
mierzają przerzucić wychowanków do 
zwykłych szkół rejonowych. — Na przy­
kład w Wielkopolsce — mówił Tadeusz 
Agrest — przy każdym z pięciu pogotowi

Sekcji Dariusz Pryliński. — „Rejoniza-
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szkoły pozostały. Pozbycie się ich to bom­
ba z opóźnionym zapłonem. Likwidacja 
szkół przy pogotowiach i status wychowa­
wców we wszystkich placówkach opiekuń­
czo-wychowawczych wciąż budzi duży 
niepokój środowiska. Stąd pierwsze tego­
roczne spotkanie Krajowa Sekcja Opieki 
nad Dzieckiem ZNP poświęciła tym dwóm 
problemom.

Jak zawsze jednak, gdy spotyka się 
grono fachowców z różnych ośrodków 
z całego kraju, sygnalizowano sprawy, 
które na co dzień nękają środowisko: sądy 
kierują do domów dziecka młodzież z wy­
rokami, bo nie ma miejsca w placówkach 
resocjalizacyjnych, domy te stają się swoi­
stymi poczekalniami. Pieniądze na wypra­
wki dla wychowanków domów dziecka 
bywają marnotrawione, bo wypłacać je 

trzeba także tym, którzy są w nich tylko 
formalnie, bowiem od kilku lat przebywają 
„na ucieczce”, zjawiając się w wieku lat 18 
tylko po wyprawkę, z drugiej strony nie­
którzy dyrektorzy domów dziecka nie chcą 
przyjmować siedemnastolatków, by nie 
obciążać placówki kosztami wyprawki.

— Spotykamy się z autentycznymi tra­
gediami dzieci — mówił przewodniczący 

cja” opieki nie zawsze się sprawdza. Ma­
my u siebie w Łodzi w pogotowiu chłopca 
ze Szczytna, którego rodzice odmówili 
przyjęcia, nie chcą go także w Olsztynie.

— Nie wiadomo, kto ma doprowadzić 
do placówki opiekuńczej uciekiniera lub 
osobę po wyroku sądu — sygnalizowali 
inni. Nowym zjawiskiem jest powrót do 
placówek dzieci z rodzin zastępczych, któ­
re z nich rezygnują.

— Wbrew założeniom nowego modelu, 
który miał tworzyć dzieciom rodzinnopodo- 
bne formy opieki, trafia do nas coraz więcej 
dzieci nie tylko z zastępczych, ale także 
rozwiązanych przez sądy rodzin adopcyj­
nych —- mówiła Urszula Woźniak z War­
szawy.

— Dorośli zabijają resztki osobowości 
w tych dzieciach, one są wciąż od nowa 

okaleczane — wtórowała jej Wioletta 
Knapik z Koszalina.

— Niewyjaśniona jest sprawa nocnej 
opieki nad wychowankami — mówił z kolei 
Anatol Goroszkiewicz z Domu Dziecka 
w Białymstoku. — Jeżeli w placówce usy­
tuowanej w dwóch budynkach w nocy jest 
tylko jeden pracownik, to opieka jest 
z gruntu fikcyjna. Dyrektorzy, nie dysponu­
jąc pieniędzmi na kolejnych pracowników, 
zabezpieczają się, pisząc do organu pro­
wadzącego wnioski o zatrudnienie dodat­
kowych osób. Oczywiście bez skutku.

Nowym zjawiskiem jest zatrudnianie 
w placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych bezrobotnych, kierowanych tam 
przez Urzędy Pracy na krótko. — Jeśli 
byłyby to osoby z kwalifikacjami i miały 
szansę popracować u nas dłużej, miałoby 
to jakiś sens — mówiła Urszula Woźniak. 
Ale teraz wyraźnie widać, że chodzi jedy­
nie o to, by było jak najtaniej, więc taki 
pracownikzatrudnianyjest na kilka miesię­
cy, odchodzi, po czym bierze się nowego. 
Jest ciągła rotacja. Ci ludzie niczego nie 
zdążą się nauczyć, bo już muszą odejść.

Gdy tak się słucha wypowiedzi pracow­
ników placówek opiekuńczo-wychowaw­
czych i czyta rozmaite dokumenty urzędo­
we, zdawać by się mogło, że problemy ich 
podopiecznych interesujągłównie ich. Tak 
wiele jeszcze spraw nierozstrzygniętych, 
rozstrzygniętych źle lub w ogóle niezau- 
ważanych.

HAD
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Gdy trzy lata temu Rada przekazywała MACIEJOWI MANICKIEMU 
ster, w OPZZ mocne były nadzieje, że nada on Porozumieniu 
nowy kształt i twarz. Dzisiaj okazało się jednak, że kształtu 
nakreślonego przez szefa nikt, zdaje się, nie akceptuje. Pytanie, 
czyja to porażka - Manickiego czy OPZZ? - nada ton dyskusji 
pewnie nie tylko w tej centrali.

Paradoksem jest odejście Manic­
kiego (ogłoszone w minionym ty­
godniu) w dokładnie 20. rocznicę 
budowania i powołania OPZZ, 

ironią zaś historii, że stało się to w podob­
nej atmosferze, czyli sporu o, mówiąc naj­
ogólniej, wolność i samostanowienie orga­
nizacji wchodzących w skład Porozumie­
nia. Gdy w 1984 roku w bytomskiej hali 
sportowej ponad 1000 delegatów reprezen­
tujących prawie 800 dużych organizacji za­
kładowych, ponad 100 federacji i 48 tereno­
wych komisji współdziałania, rozpoczęło 

STER
dyskusję, bodaj najgorętszym tematem by­
ły kwestie struktur wojewódzkich i obaw 
przed próbą tworzenia ewentualnej nowej 
„związkowej etatowej władzy”. Kiedy we 
wrześniu 2003 roku Maciej Manicki podał do 
publicznej wiadomości propozycję prze­
kształcenia OPZZ w jednolitą strukturę, ciąg 
dalszy też można było przewidzieć.

Manicki to czwarty szef OPZZ. Pierwszy 
-Alfred Miodowicz, kierował nim do 1991 
roku, a przez ten czas musiał odpierać z jed­
nej strony naciski schyłkowej PZPR, z dru­
giej odradzającej się „S”. Kolejny szef - 
Ewa Spychalska, do 1996 roku inna twarz 
„męskich” związków, całkiem dobrze radzą­
ca sobie w czasie rządów solidarnościo­
wych i nieunikająca konfliktu OPZZ z pierw­
szą koalicją lewicowo-ludową, kiedy to 
OPZZ miał 60 posłów i ostrzegał, że stwo­
rzy własny klub parlamentarny. Dzisiaj po­
dobno na zasiłku dla bezrobotnych. Trzeci, 
Józef Wiaderny, przewodniczył Porozu­
mieniu do grudnia 2000 roku, przez prawi­
cę od początku uznawany był za sprawne­
go reprezentanta urzędniczego aparatu 
związkowego. To po jego nagłym odejściu 
funkcję tę objął Maciej Manicki.

Jeśli najpierw stało się to na mocy decy­
zji Rady OPZZ, to w rok później, na V Kon­
gresie, zdobył 70 proc, głosów. Tym nie­
mniej bodaj od początku przyszło mu, zda­
je się, stawić czoła opinii o Porozumieniu, 
które gość Kongresu z ramienia niemieckiej 
DGB sformułował w słowach „Co się wyróż­
nia z przyjętego porządku obrad i listy za­
proszonych gości, to widoczne silne więzi 
między OPZZ a najwyższymi organami wła­
dzy w Polsce - prezydentem, parlamen- 

Komentuje JAROSŁAW CZARNOWSKI, wiceprezes ZNP, członek prezydium OPZZ.

- Źle się stało, że przewodni­
czący Manicki złożył rezygnację. 
Fakt, że podał jej powody, ale 
czas, w którym tego dokonał, jest 
dla całego ruchu związkowego 
bardzo niekorzystny. Oczywiście 
można powiedzieć, że odszedł 
z organizacji jeden tylko człowiek, 
więc ruch związkowy nie powinien 
na tym ucierpieć, lecz ja obawiam 
się, czy w tym przypadku jest to

twierdzenie do końca prawdziwe. Chciałbym wierzyć, 
że po rezygnacji przewodniczącego Manickiego ruch 
związkowy skupiony w OPZZ wyjdzie z obecnych pro­
blemów obronną ręką, lecz twierdzę, że będzie to 
bardzo trudne. Na pewno zaś wymagało będzie zaan­
gażowania i determinacji wszystkich, którzy ten ruch 
tworzą. Podkreślam, że czas jest bardzo trudny, nie­
korzystny dla całego ruchu związkowego, nie tylko 
dla OPZZ, a takie zmiany kadrowe nie mogą być, 
w moim przekonaniu, dla Porozumienia i organizacji 
korzystne.

tern i rządem, świadczy to o dużym znacze­
niu OPZZ przy obecnym rozkładzie sił po­
litycznych w Polsce”.

Manicki przeszedł wszystkie szczeble 
w strukturach związkowych, był członkiem 
„S”, ale odszedł z niej. Był przy Okrągłym 
Stole, wielki samouk, którego jednak wiedzę 
ponoć cenią eksperci wszystkich stron sce­
ny politycznej. Gracz, o którym najgłośniej 
było w 1999 roku, kiedy jesienią blokował 
ustawę podatkową zgłoszeniem 600 po­
prawek (pisanych czerwonym atramentem 
na zielonym papierze, by Kancelaria Sejmu 

nie mogła ich kserować) na 6 tysiącach 
stron. O sobie mówił: „Byłem po wszyst­
kich stronach: w związku, w rządowym 
i w opozycyjnym klubie poselskim, w rządzie 
i ponownie w związku, moje doświadczenie 
społeczne i polityczne jest nieporównywal­
ne z doświadczeniem większości działaczy 
związkowych”.

Jedynie on i Leszek Miller wiedzą ile jest 
prawdy w tezie, że chociaż to poprzedni 
szef Porozumienia obiecał SLD, iż OPZZ nie 
włączy się do polityki lewicy tak jak „S” do 
polityki prawicy, to obietnice realizował Ma­
nicki, tym niemniej w 2001 roku kierownic­
two OPZZ nie ubiegało się o mandaty po­
selskie.

Gdy lewicowy rząd zaproponował zmia­
ny w Kodeksie Pracy, OPZZ Manickiego 
mógł być wolny w sprzeciwie. Rząd pod 
sąd! Pracy i chleba! - wołali więc uczestni­
cy kwietniowych demonstracji OPZZ, orga­
nizowanych na wzór europejskich marszów 
wiosennych. Tym niemniej przewodniczący 
był już wyraźnie gotów przyjąć argumenty, 
że od demonstracji lepsze jest porozumie­
nie. Jednak kompromis okazał się źródłem 
ostrej krytyki jego samego.

OPZZ skupia 12 branż i choć Kodeks 
Pracy i ustawy związkowe są czynnikami łą­
czącymi, identyfikującymi, to przecież każ­
da z nich ma w gruncie rzeczy interesy od­
mienne. ZNP twierdzi, że najnowsze ich 
nowelizacje bardziej zaspokajają potrzeby 
branż przemysłowych niż środowiska oświa­
towego, a te uwagi kieruje pod adresem 
OPZZ nie od dzisiaj. Przypominając od cza­
su do czasu, że jest nie tylko założycielem 
Porozumienia, ale też jego filarem. Warto bo­

wiem tu przypomnieć, że spośród około 
1 min członków organizacji wchodzących 
w skład OPZZ prawie 40 proc, stanowią 
ZNP-owcy.

Komentatorzy życia związkowego coraz 
częściej więc zauważali, że wiele wskazu­
je, iż twierdząc, że należy zmienić filozofię 
myślenia o związku zawodowym i meto­
dach działania („trzymamy się kurczowo 
guzika, a tracimy cały płaszcz”, mówił na 
przykład trzy miesiące temu w jednym z wy­
wiadów) Manicki sam, bez konsultacji z in­
nymi szedł na porozumienia z drugą stroną 
Komisji Trójstronej, w rezultacie czego chwa­
lony był za odwagę przez pracodawców 
i atakowany przez własne szeregi.

Nie jest tajemnicą, że do tych kłopotów 
przewodniczącego doszły coraz większe 
problemy finansowe OPZZ. I nie pomogło 
stworzenie dwóch OPZZ-owskich fundacji - 
„Wsparcie” i „Porozumienie”, co w różnych 
politycznych spekulacjach miało uchronić 
tę centralę przed rozmaitymi roszczeniami. 
Kiedy więc w ubiegłym roku Porozumienie 
zwróciło się do swych członków o pożycz­
ki, padło pytanie o fundacje i koszty funkcjo­
nowania struktur wojewódzkich. Czy OPZZ 
grozi bankructwo, skoro przychody starcza­
ją na około 50 proc, wydatków, a po resztę 
trzeba sięgnąć do funduszy zasobowych?

Gdy więc jesienią ubiegłego roku Ma­
ciej Manicki przedstawił swój projekt 
ograniczenia liczebności rad wojewódz­
kich OPZZ; wyraźnego podniesienia 
składek płaconych przez poszczególne 
organizacje, a zwłaszcza przekształce­
nia Porozumienia w scentralizowany 
związek, branże to odrzuciły. Po kilku 
miesiącach powtórzone, odrzucone zo­
stały ponownie. Maciej Manicki mógł 
się tego spodziewać, bo trudno było 
jednak przypuszczać, że ZNP w przed­
dzień jubileuszu 100-lecia dokona samo­
rozwiązania.

Odchodząc, Manicki podał, że czyni to, 
gdyż chce kandydować na szefa SLD... 
Zakpił sobie tym okrutnie ze wszystkich 
„znawców tematu”, także spośród polity­
ków, którzy natychmiast potraktowali to 
poważnie. Tym niemniej nadal jest bez 
odpowiedzi pytanie, dlaczego odszedł, 
a zwłaszcza, co będzie robił. Inni „znaw­
cy” podpowiadają, że chodzi o kandydo­
wanie do struktur unijnych, gdzie właśnie 
dla takich jak Manicki jest pierwszorzęd­
ne miejsce, jeszcze inni skłaniają się do 
przypuszczeń, iż ten manewr mógł być 
zaprojektowany w samym OPZZ - by nie 
dopuścić do wewnątrzzwiązkowej walki 
i mandaty unijne. Pytanie, czy branże bę­
dą w stanie-namówić ludzi do głosowania 
na byłego szefa, który chciałje rozpuścić 
w jednolitym związku?

Co było przyczyną odejścia sternika i co bę­
dzie ze sterem OPZZ, czas pokaże. Póki 
co, okręt-siedziba wygląda dość kiepsko. 
Ogromny gmach - praktycznie pusty, a sa­
me, umiejscowione na jednym tylko piętrze, 
biura OPZZ, przypominają... opustoszałe 
akwarium. Sprawiają to zamontowane za 
ostatniego remontu szklane drzwi pokojów. 
Podobno taki wzór podpatrzył były szef w jed­
nej z europejskich central związkowych. To 
udało się przenieść, reszty nie bardzo.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY 
PODRACKI

BIZANCJUM I STAMBUŁ
Coraz więcej turystów polskich od- I wiedza Turcję i to nie tylko latem. W ta­

kich sytuacjach powstają w polszczyź- 
nie wątpliwości, jak właściwie powinni­
śmy mówić (pisać) o tej metropolii - 
Stambuł, Istambuł, Istanbul. A może 

i jeszcze inaczej: Bizancjum, Nowy 
i Rzym, Konstantynopol, Carogród, 

Stamboł? Aby uporządkować nieco tę 
materię onomastyczną, musimy naj­
pierw przyjrzeć się bogatej historii mia- 

: sta.
Nasze miasto weszło na arenę dzie­

jów w starożytności jako Bizancjum 
' (greckie Byzantion, najpierw u Hero- 
■ dota) - kolonia grecka założona w VII 
: w. p. n. e. na europejskim brzegu Bos- 
! foru. Łacińska nazwa to Byzantium.

Na miejscu tej kolonii doryckiej Kon- 
j stantyn Wielki założył miasto o nazwie 

Nowy Rzym (łac. Nova Roma, gr. Nea 
I Romę) - od 324 r. n. e. stało się ono 

centrum politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym Imperium Wschodnio- 
rzymskiego, zwanego z czasem Ce­
sarstwem Bizantyjskim. Ale to dopiero 

i historycy nowożytni wskrzesili tę na- 
! zwę starogreckiej kolonii, czyniąc z niej 

umowne określenie państwa wschod- 
i niorzymskiego. Od imienia władcy Rzy­

mu nasze miasto zyskało nową poetyc- 
■ ką nazwę, znaną do dziś - Konstanty­

nopol (gr. Konstantinou Polis).
Czas dominacji Greków i Rzymian 

skończył się w roku 1543. Wówczas 
to Konstantynopol zdobyli Turcy osmań- 

; scy i uczynili go stolicą państwa turec- 
! kiego. Wtedy to pojawiła się kolejna 
' nazwa - Istanbul. Podobno powstała 

ona w wyniku zniekształcenia greckie­
go powiedzenia: eis ten polin, nowo- 

■ greckie is-tam-boli (w tłumaczeniu: ’[idę] 
do miasta'). Grecy mówili o stolicy po 
prostu miasto.

Jako odpowiednik osmańskiego sło­
wa Istanbul pojawiła się w różnych ję­
zykach europejskich (np. w angielskim, 

' francuskim, niemieckim) forma Stambuł 
i (Stamboul), w Polsce zaś - Stambuł 
। (Stamboł).

Może zainteresuje Czytelników to, 
jak w XVII wieku Polacy określali sto­
licę Imperium Tureckiego. W tym wła­
śnie stuleciu odwiedził miasto nad 

■ Bosforem poeta Samuel Twardowski - 
i był on uczestnikiem oficjalnego po­

selstwa wysłanego do sułtana w celu 
zawarcia pokoju. Wydał potem po- 

■ emat pt. „Przeważna legacyja (...) 
Krzysztofa Zbaraskiego (...) do (...) 

। cesarza tureckiego...". W utworze tym 
poeta wymiennie posługuje się trzema 
nazwami: Carogród (18 razy). Kon­
stantynopol (20), Stamboł (27). Ta 
pierwsza z nich (Carogród) używana 
była głównie przez południowych 
i wschodnich Słowian, dla których Kon­
stantynopol był przede wszystkim cen­
trum religijnym jako siedziba patriarchy 
prawosławnego.

W Słowniku języka polskiego Samu­
ela Bogumiła Lindego z początku XIX 

I wieku również znajdujemy te trzy formy 
(z tym, że zamiast wariantu Stamboł 
mamy już tylko postać Stambuł). Jako 
ich tureckie odpowiedniki podane są 
dwie wersje: Istambol, Istanbol.
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- Weźcie subwencję i rządźcie się sami 
-zaproponował dyrektorom wójt gminy Szczytno 
na Mazurach. I tak zaczęła się tu prywatyzacja 
szkół podstawowych.

W 2003 roku status szkoły 
niepublicznej otrzymała 
podstawówka w Trelko- 

wie. W bieżącym pójdą za nią ko­
lejne - w Gawrzyjałkach, Roma­
nach i Wawrochach. Wójt Sławomir 
Wojciechowski wyjaśnia, że miał 
dwie drogi do wyboru - szkoły likwi­
dować albo prywatyzować. Dotych­
czasowa prowadzi -jego zdaniem 
- tylko do bankructwa. Bo czy da 
się utrzymać na dłuższą metę 
osiem szkół podstawowych (wła­
śnie tyle jest ich w gminie Szczyt­
no), do których uczęszcza zaledwie 
975 uczniów, a zatrudnionych jest 
95 nauczycieli? Na jednego przypa­
da około dziesięcioro dzieci. I śred­
nio po tyle liczą oddziały.
- Mogłyby liczyć po 16 - mówi

wójt - gdyby 500 „gminnych” dzie­
ci z najbliższych okolic Szczytna 
nie podjęło nauki w szkołach miej­
skich. Prywatyzacja nie byłaby wte­
dy konieczna. Jak bowiem wyliczo­
no w Urzędzie Gminy, gdyby klasy 
liczyły po minimum 18 dzieci, to do 
szkół nie trzeba byłoby dokładać 
(a przy 16 niewiele). Obecnie trze­
ba - aż 1,8 min zł, gdyż czteromi- 
lionowa subwencja wystarcza na 
utrzymanie podstawówek zaledwie 
w 69 proc.
- Łącznie z 700 tysiącami na 

przedszkola przeznaczamy na 
oświatę 2,5 min z własnych docho­
dów, które wynoszą 5,9 min - infor­
muje Jolanta Cielecka, skarbnik 
gminy.

A tymczasem - jak tłumaczy wójt 
- większość szkół mieści się w sta­
rych poniemieckich budynkach, któ­
re wymagają pilnych remontów 
i modernizacji. Na prace te potrze­
ba 3 min zł. Na przykład w Gawrzy­
jałkach Sanepid zagroził, że jeśli 
do 31 sierpnia br. gmina nie zlikwi­
duje przyszkolnych „sławojek” i nie 
zbuduje porządnych sanitariatów 
wewnątrz budynku, nie wyrazi zgo­
dy na rozpoczęcie roku szkolnego. 
A w Wawrochach trzeba natych­
miast wymienić eternitowy dach, 
bo - jak komentuje Sławomir Woj­
ciechowski - dziś nie wolno trzymać 
pod nim nawet krów.
- Jak tu prowadzić te wszystkie 

remonty, gdy koszt kształcenia jed­
nego ucznia w niektórych naszych 
szkołach przekracza ponad dwu­
krotnie subwencję? - pyta wójt.

Na pierwszy ogień poszła szko­
ła w Trelkowie, najmniejsza w gmi­
nie (ponad 40 uczniów) i w przeli­
czeniu na jedno dziecko najdroższa. 
W ostatnim roku przed prywatyza­
cją wydano tu na ucznia aż 8,3 tys. 
zł, podczas gdy subwencja wynosi­
ła 3911 zł. I jak dodaje wójt, nie 
kryjąc satysfakcji - we wsi tej kosz­
ty kształcenia po zmianie właści­
ciela wynoszą teraz 4 tys. zł na 
ucznia, czyli tyle, ile tegoroczna 
subwencja.

Radni jednomyślnie podjęli więc 
uchwałę o zamiarze przekształce­
nia w niepubliczne trzech kolejnych 
szkół. Oszczędność - łącznie pół 
miliona złotych. Będzie na remon­
ty i doposażenie szkół. Już niepu­
blicznych.

Gmina pieniędzy tych nie znala­
złaby, bo ma żelazne, mówią radni, 
wydatki, na dowożenie 445 tys. zł 
i na dożywianie 250 tys. (gorące 
posiłki dostarczane są do wszyst­
kich szkół przez firmę cateringo- 
wą otrzymuje je bezpłatnie 820 
uczniów, tj. 85 proc, ogółu dzieci 
ze szkół podstawowych).
- Rząd wycofał się z łożenia na 

obiady dla biednych dzieci, my nie, 
bo mamy takich uczniów, których 

z domu do szkoły wygania... pusty 
żołądek. Jesteśmy też jedyną gmi­
ną w powiecie szczycieńskim, któ­
ra najlepszym uczniom ufundowa­
ła stypendia naukowe, co kosztuje 
nas ok. 30 tys. zł rocznie - chwali 
się Sławomir Wojciechowski.

MNIEJSZE ZŁO?
Zdobył kilkadziesiąt komputerów, 

którymi obdzielił wszystkie placów­
ki, nawet tę niepubliczną - w Trel­
kowie - bo, jak mówi, tam też dzie­
ci są nasze. Dumny jest i z tego, że 
pierwotne plany poprzednich władz 
gminy, zmierzające do zlikwidowa­
nia pięciu szkół, spełzły na niczym 
i za jego kadencji na pewno nie zo­
staną zrealizowane. Zaczął też bu­
dować w większych wsiach place 
gier i zabaw dla młodszych dzieci.

Szef gminy Szczytno chciałby, 
aby prywatyzacja zburzyła dotych­
czasowe schematy funkcjonowa­
nia oświaty, które - jak twierdzi - nie 
przynoszą oczekiwanych efektów. 
Ostatni egzamin testowy dla szósto- 
klasistów wypadł, nie ma co ukry­
wać, kiepsko. Aż siedem szkół spo­
śród ośmiu musiało pisać programy 

Dyrektorki i nauczycielki (od lewej) B. Więcek, E. Nasiadko, B. Grzechowska, 
E. Dziuban i Z. Lipska-Berk są pełne obaw...

naprawcze. Tąjedyną, która unik­
nęła tego przykrego obowiązku, jest 
podstawówka w Wawrochach.

Wójt nie ukrywa, że prywatyzacja 
to również sposób na ominięcie 
przepisów - jego zdaniem nieży­
ciowych - Karty Nauczyciela. I po- 
daje przykład dodatku wiejskiego, 
jaki gmina Szczytno wypłaca na­
uczycielom na łącznie ponad 600 
tys. zł. Gminna władza twierdzi, że 
żadni oni wiejscy, bo 90 proc, 
mieszka w Szczytnie.

„Organ prowadzący”

Osobą która - jak twierdzi wójt - 
uratowała Trelkowo, jest Alicja 
Chmielińska, od pierwszego wrze­
śnia 2003 roku dyrektor tamtejszej 
nowo utworzonej Niepublicznej 
Szkoły Podstawowej im. Wandy 
Chotomskiej na prawach szkoły pu­
blicznej. Choć jest z wykształcenia 
magistrem pedagogiki i nauczania 
początkowego, to jednak nauczy­
cielką- nie licząc praktyk studenc­
kich - nigdy nie była. Od dziesięciu 
lat prowadzi niepubliczne przed­
szkole w Szczytnie. Doświadczenie

w nim zdobyte, postanowiła zdys­
kontować jako „organ prowadzą­
cy” niepublicznej podstawówki w tej 
podszczycieńskiej wsi (nie rezy­
gnując z prowadzenia przedszkola). 
Odpowiedzialność za dydaktykę 
powierzyła Beacie Arbatowskiej, 
swojej zastępczyni ds. pedagogicz­
nych.

Gmina, jak twierdzi pani Alicja, 
stworzyła zachęcające warunki - 
nieodpłatnie użyczyła budynek 
szkoły i jej majątek. Jeszcze w cza­
sie wakacji letnich za własne pienią­

dze przeprowadziła remont i zmo­
dernizowała instalacje centralnego 
ogrzewania. - Każdy, kto podejmu­
je się działalności gospodarczej, 
a jest nią niewątpliwie prowadzenie 
szkoły niepublicznej, musi najpierw 
zainwestować własne środki. To 
naturalne - wyjaśnia.

W jej szkole rodzice nie płacą 
za naukę swoich dzieci ani gro­
sza - wyrazili zgodę na likwida­
cję szkoły publicznej tylko pod 
warunkiem, że i niepubliczna bę­
dzie bezpłatna. Są tak ubodzy, 
że nie mieliby czym opłacać 
ewentualnego czesnego.

Środki, jakie zdobywa Alicja 
Chmielińska na prowadzenie i utrzy­
manie szkoły, pochodzą z subwen­
cji oświatowej przekazywanej jej 
w miesięcznych transzach przez 

wynosi przeciętna płaca nauczy-

Czy szkoła w Romanach wyjdzie dobrze na prywatyzacji?
___________

w

gminę. W bieżącym roku szkolnym 
cała subwencja to ponad 170 tys. zł 
- po 4 tys. zł na każde z 43 dzieci. 
I jest to - jak zapewnia dyrektorka 
- na razie jedyne źródło finansowa­
nia szkoły. Pytana o inne źródła 
pieniędzy „organ prowadzący" za­
słania się... tajemnicą handlową.

Dlatego nie udzieli też informacji 
o zarobkach nauczycieli. Ujawniła 
tylko, że największe wydatki to pen­
sje nauczycieli i pracownika obsłu­
gi - woźnego, sprzątacza i w ogó­
le „złotej rączki” w jednej osobie. 
Jak podkreśliła - poczyniła 
oszczędności, nie zatrudniając księ­
gowej, sekretarki czy kadrowej (ich 
obowiązki wykonuje sama). Na dru­
gim miejscu są wydatki na ogrzewa­
nie. Po doświadczeniach z przed­
szkola postanowiła zacząć od re­
montu c.o., bo na opale można sto­

sunkowo dużo zaoszczędzić, oczy­
wiście gdy ciepło nie ucieka przez 
nieszczelne okna. Na rozmowach 
telefonicznych i energii elektrycznej 
również.

Jeśli poprzednio pracowało tu na 
pełnych etach 6-7 nauczycieli, to te­
raz tylko czterech. Anglistkę i kate­
chetkę przerzuciła na 5/18. Wszyst­
kich zaś na Kodeks pracy. Z tej 
czwórki dwie stażystki zostały zaan­
gażowane na rok, pozostałe dwie - 
kontraktowa i mianowana na czas 
nieokreślony, ale z klauzulą o moż­
liwości rozwiązania umowy o pracę 
przez obydwie strony w ciągu 
dwóch tygodni. I jeszcze jedno - je­
śli w „starej” szkole większość mia­
ła mianowanie, w „nowej” tylko jed­
na.

Pensum pełnozatrudnionych wy­
nosi 30 godzin tygodniowo, z któ- 
rych 18, podobnie, jak w szkołach 
publicznych, stanowią godziny dy­
daktyczne. Pozostałe 12 to godzi­
ny do dyspozycji dyrektora, czyli 
obowiązkowe zajęcia pozalekcyj­
ne, poczynając od kółek przedmio­
towych i zainteresowań (m. in. pla­
stycznego, recytatorskiego i szkol­
nego koła PCK), a kończąc na za­
jęciach wyrównawczych i popołu­
dniowych dyżurach przeznaczo­
nych dla rodziców (jeśli pensum 
wypada wyższe niż 18 godzin, o ty­
le jest niższy wymiar obowiązko­
wych zajęć pozalekcyjnych).

Czy to dzięki temu średnie pen­
sje mogą być, jak mnie zapewnia­
ją, o co najmniej 100 zł wyższe niż

cielska w gminie Szczytno? Być 
może. Na marginesie, ta ostatnia 
wynosi 1900 zł.

A jednak Karta Nauczyciela 
w Trelkowie też obowiązuje - za­
pewnia właścicielka. Nauczyciele 
będą otrzymywali pensje także za 
okres wakacji oraz mogą liczyć na 

dofinansowanie kursów i studiów 
doskonalących, nawet w 100 proc., 
jeśli wynikać one będą z potrzeb 
szkoły. Wszyscy nauczyciele otwo­
rzyli też staże na wyższy stopień 
awansu zawodowego.

Niestety, nauka odbywa się 
w systemie klas łączonych - „0" z I, 
II z III i V z VI. Tylko klasa IV jest sa­
modzielna. Klasy V i VI uczą się 
oddzielnie jedynie matematyki. Na 
przykład nauczycielka kontrakto­
wa, drugi rok pracy, uczy matema­
tyki, informatyki oraz... przyrody, do 

nauczania której na razie nie ma 
uprawnień (studia z tego przedmio­
tu podejmie dopiero jesienią). De­
biutująca w zawodzie polonistka 
uczy także historii. Czy obydwie 
młode panie, wszak dopiero adept­
ki, radzą sobie w trudnej sztuce na­
uczania w klasach łączonych?

Alicja Chmielińska uspokaja. 
Angażowała nauczycielki do pra­
cy spośród wielu kandydatek. 
Wybrała te, u których wyczuła 
twórcze i pełne entuzjazmu po­
dejście do zawodu. I, jak stwier­
dza, nie pomyliła się.

Beata Arbatowska również nie 
ma obaw. - Na początku roku 
szkolnego, na tzw. wejściu, prze­
prowadziliśmy w klasie VI we­
wnętrzne egzaminy testowe. Po­
wtórzyliśmy je na półrocze. Tylko 
jedna uczennica uzyskała niższą 
punktację, najwidoczniej z powodu 
stresu, bo na co dzień otrzymuje 
dobre oceny. Moje rozmówczynie 
podkreślają też jeszcze jedno - 
są korzystne zmiany w zachowa­
niu się dzieci. Otworzyły się i na­
brały chęci do życia.

Strach przed nowym?

Nauczyciele i rodzice z Wawroch, 
Roman i Gawrzyjałek jednak na­
dal wątpią czy ich szkoły utrzyma­
ją się z samej subwencji. Urszula 
i Tadeusz Orzewscy, rodzice 
z Wawroch, uważają, że najlepsi 
nauczyciele będą uciekać z placó­
wek niepublicznych, bo one nie za­
gwarantują im poczucia stabilizacji. 
Przecież już zrezygnowała z pracy 
w Wawrochach świetna polonist­
ka. Przeniosła się do Szczytna, 
gdyż wołała nie zostawać na nie­
pewnym gruncie.
- Zarzuca się nam, że jesteśmy 

drogą szkołą... fakt, cała ośmiooso­
bowa kadra ma tytuły magistra, 
a czterech pedagogów stopnie na­
uczyciela dyplomowanego, więc 
„kosztujemy” nieco więcej niż staży­
ści. Obawiam się, że prywatyzacja 
sprawi, iż dyplomowani będą mu- 
sieli odejść. A przyszły dyrektor bę­
dzie błagał nauczycieli: nie podno­
ście swoich kwalifikacji, bo wpędzi­
cie nas w koszty - mówi Elżbieta 
Dziuban, dyrektorka z Wawroch.

Dlatego Zofia Lipka-Berk, mia­
nowana nauczycielka matematyki, 
przyrody i nauczania początkowe­
go w Wawrochach, staż 23 lata, już 
spodziewa się, że na szkołę nie­
publiczną będzie za droga i jej po­
dziękują. Byłoby szkoda, bo jest 
prawdziwą nauczycielką wiejską - 
mieszka całe życie na wsi i dosko­
nale rozumie duszę dziecka wiej­
skiego.

Bożena Grzechowska, dyrek­
torka z Roman, przeprowadziła kal­
kulację i wyszło jej, że aby utrzymać

Odważne z Trelkowa: Alicja Chmieliń­
ska (z lewej) i Beata Arbatowska.

ODSTRZAŁ
KONTROLOWANY

Wójt Sławomir Wojciechowski posta­
wił na prywatyzację szkół.

się z subwencji, musiałaby zatrud­
nić prawie samych stażystów, co 
w pewnym stopniu stało się w Trel­
kowie.
- Będą uczyć się zawodu na na­

szych dzieciach. A my, dyrektorzy, 
zaprzątnięci sprawami finansowymi, 
nie będziemy mieli czasu na ho­
spitowanie lekcji i kontrolowanie 
poziomu nauczania - obawia się 
Bożena Grzechowska.

Ewa Nasiadko, dyrektorka 
z Gawrzyjałek, nie bałaby się popro­
wadzenia szkoły niepublicznej, bo 
zdobyła pewne doświadczenie 
w zarządzaniu, pomagając mężowi 
w prowadzeniu warsztatu samo­
chodowego. Jak wynika z jej sy­
mulacji, szkołę w Gawrzyjałkach 
udałoby się utrzymać z subwencji 
tylko w systemie klas łączonych. 
A przecież jest to krok wstecz.

Również Bogusława Więcek, 
młoda nauczycielka z Roman, 
uważa, że prywatyzacja tylko 
utrwali nauczanie w systemie klas 
łączonych, no bo priorytetem bę­
dzie oszczędzanie na czym się da. 
Obawia się też, czy w tej sytuacji 
będzie mogła zdobywać swoją 
trzecią specjalizację. Uczy bowiem 
matematyki i informatyki oraz - na 
razie bez formalnych kwalifikacji 
- angielskiego.

To, co najbardziej niepokoi dy­
rektorów, to twarda zasada, jaką 
chce wprowadzić wójt, utrzymy­
wania się szkół wyłącznie z sub­
wencji. Oświata to nie zakład pro­
dukcyjny, w którym zysk jest 
podstawowym celem działalno­
ści. Do szkół trzeba zawsze do­
kładać, bo to jest inwestycja 
w przyszłość - przypominają.

Im samorządowcy szczycieńscy 
głośniej zapowiadają kolejne pry­
watyzacje, z tym większym niepo­
kojem śledzą to nie tylko nauczy­
ciele i rodzice. Oto do Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP 
w Szczytnie wpłynęło właśnie pi­
smo od wójta z prośbą o zaopi­
niowanie... obniżenia dodatku mo­
tywacyjnego dla nauczycieli do jed­
nego procenta! Janusz Koziński, 
prezes Oddziału Powiatowego i za­
razem Warmińsko-Mazurskiego 
Okręgu ZNP, zapowiada, że nie 
wyrazi na to zgody. - Jeżeli szuka­
my oszczędności, to wszędzie. 
Również w samym Urzędzie Gmi­
ny, który, jak widać gołym okiem, 
cierpi na przerost biurokracji.

Zapowiada się więc gorąca wio­
sna i nie mniej gorące oświatowe la­
to w gminie Szczytno?

WITOLD SALAŃSKI
Fot. autor

Spełniły się najczarniejsze sny nauczycieli Zespołu Szkół Specjalnych przy 
Szpitalu Kardiologicznym „Leśny Ludek” w Polanicy. W końcu lutego 
dotarło do nich pismo starostwa w Kłodzku, informujące o zamiarze 
likwidacji placówki, a dyrektorka otrzymała polecenie podpisania 
wypowiedzeń.

O perturbacjach polanickiej 
szkoły sanatoryjnej, składa­

jącej się z podstawówki i gimna­
zjum, pisaliśmy już w sierpniu 
ubiegłego roku („GN” nr 35). 
Wszystko zaczęło się 28 lutego 
2003 roku, kiedy to Zespół Uzdro­
wisk Kłodzkich sprzedał szpital 
kardiologiczny dla dzieci w Pola­
nicy państwu Magdalenie Saj- 
nach-Menke, lekarzowi pediatrze- 
-kardiologowi, oraz jej małżonko­
wi Piotrowi Menke, pedagogowi. 
Tak powstał Niepubliczny Zakład 
Opieki Zdrowotnej Szpital Kardio- 
logiczno-Rehabilitacyjny. Kłopot 
w tym, że w jednym z zakupio­
nych budynków mieściła się szko­
ła, a nowi właściciele postanowili 
wyremontować ten obiekt, chcąc 
urządzić w nim oddział dla ma­
łych pacjentów przybywających 
do szpitala wraz z opiekunem.

Starostwo jako organ prowa­
dzący oczywiście poszukiwało in­
nych pomieszczeń dla szkoły, lecz 
na tyle opieszale, że do zakoń­
czenia roku szkolnego niczego 
nie znalazło. W rezultacie w waka­
cje nauczyciele zastali plomby na 
drzwiach. Sami zaczęli też szu­
kać dla szkoły innego lokum. Choć 
oni znaleźli szybciej niż urzędnicy, 
to starostwo przyjęło ofertę... pań­
stwa Menke i wydzierżawiło na 
szkołę 180 metrów kwadratowych 
w głównym budynku ich zakładu. 
Stało się to na dwa dni przed roz­
poczęciem roku szkolnego 
2003/2004.

Gdy nauczyciele mówili, iż bo­
ją się, że przeciąganie sprawy mo­
że oznaczać chęć sprywatyzowa­
nia nie tylko zakładu leczniczego, 
ale także szkoły (umowa o dzier­
żawę zawarta została tylko do 
końca roku 2003), starostwo tłu­
maczyło, że ustawa o zamówie­
niach publicznych nie pozwala wy­
dać bez przetargu więcej niż 3 tys. 
euro.

Jak się rychło okazało, mieli ra­
cję. Nowi właściciele budynków 
szpitala już 30 września złożyli 
w starostwie ofertę powołania 
u siebie... szkoły niepublicznej. 
I zadeklarowali jej prowadzenie 
wyłącznie za środki pochodzące 
z subwencji

Ich kolejnym krokiem było roz­
wiązanie z dniem 20 grudnia Nie­
publicznego Zakładu Opieki Zdro­
wotnej Szpital Kardiologiczno- 
-Rehabilitacyjny i powołanie w to 
miejsce Zespołu Sanatoriów 
Dziecięcych „Leśny Ludek” Spół­
ka z o. o. w Polanicy Zdroju. Piotr 
Menke zawiadomił o tym ustnie 
dyrektorkę szkoły, Krystynę Bre- 
gin.

Rada Powiatu, jakby o niczym 
nie wiedząc, 28 grudnia 2003 ro­
ku podjęła uchwałę o zamiarze 
przekazania szkoły Marszałkowi 
Województwa. Tymczasem 15 
stycznia 2004 roku do starosty 
wpłynęło pismo właścicieli „Le­
śnego Ludka” z... żądaniem zlece­
nia Spółce prowadzenia szkoły 
niepublicznej od 18 stycznia, li­

kwidacji placówki publicznej i za­
warcia umowy wynajmu do czasu 
jej zakończenia. Przy okazji staro­
stwu i dyrektorce szkoły państwo 
Menke wytknęli brak chęci współ­
pracy i marnotrawienie pieniędzy 
podatników. Bo koszty placówki 
niepublicznej, jak napisano, będą 
niższe.

Tym razem starostwo zareago­
wało szybko. Dyrektorka publicz­
nej szkoły w prywatnym „Leśnym 
Ludku” już 23 stycznia otrzymała 
pisemną informację o zamiarze 
przekazania placówki Marszałko­
wi z poleceniem uzyskania do 30 
stycznia opinii wszystkich pracow­
ników „w sprawie ich woli doty- 
czącej zmiany organu prowadzą­
cego”. Nauczyciele jednak się nie 
wypowiedzieli, bo... nie zdążyli! 
Bowiem już 28 stycznia Rada Po­
wiatu Kłodzkiego podjęła kolejną 
uchwałę, tym razem o zamiarze... 
likwidacji Zespołu Szkół Specjal­
nych „Leśny Ludek”, anulując tym 
samym wcześniejszą o przekaza­
niu placówki Marszałkowi.
- Niezwykły był sposób zała­

twienia tej sprawy - zauważa Kry­
styna Bregin, dyrektor szkoły. 
- Jerzy Kochniarczyk, pełniący 
obowiązki dyrektora Wydziału 
Oświaty, Kultury i Sportu Staro­
stwa Kłodzkiego, stwierdził w roz­
mowie ze mną, że nauczyciele 
naszej szkoły powinni iść w stan 
nieczynny, by umożliwić realiza­
cję... decyzji kuratorium o powoła­
niu szkoły niepublicznej. Jednak 
o decyzji Kuratorium nikt mnie nie 
poinformował. Do dziś nie wiem, 
czy w ogóle była.

Jarosław Zachariasz, członek 
Zarządu Powiatu odpowiedzialny 
za sprawy oświaty, w rozmowie 
telefonicznej z dziennikarzem za­
uważył, że skorzystano z oferty 
nowego podmiotu, ponieważ 
Urząd Marszałkowski nie wziął 
placówki publicznej.

Czy Marszałek nie wziął, bo 
nie chciał, czy po prostu nie zdą­
żył? Problem ten zainteresował 
Dariusza Kłonowskiego, radne­
go, członka Komisji Edukacji Ra­
dy Powiatu. Znając, jako dyrektor 
szkoły, prawo oświatowe, pod­
czas posiedzenia 25 lutego zapy­
tał, dlaczego chce się dzielić skó­
rę na żywym niedźwiedziu, sko­
ro nie ma jeszcze ani opinii kura­
torium w sprawie zamiaru likwida­
cji, ani tym bardziej uchwały Ra­
dy Powiatu konkretyzującej ów 
zamiar po ewentualnej, pomyśl­
nej dla starostwa, decyzji kurato­
rium.
- Obecny na naszych.obradach 

Czesław Pogoda, poseł Ziemi 
Kłodzkiej (SLD) zapytał mnie wte­
dy, czy jestem przeciwnikiem nie­
publicznych placówek oświato­
wych - relacjonuje radny Klonow­
ski. - Nie jestem, nawet rozumiem 
chęć powołania takowej przez wła­
ścicieli „Leśnego Ludka”, ale nie 
mogę zaakceptować formy - do­
daje.

KINGA SKIBA-KUNA, dy­
rektor Wydziału Nadzoru 
Kształcenia Podstawowego 
i Gimnazjalnego Kuratorium 
Dolnośląskiego:
- Zaświadczenie o wpisa­

niu do ewidencji placówek nie­
publicznych szkoły podstawo­
wej i gimnazjum w Sanatorium 
„Leśny Ludek” otrzymaliśmy 
ze Starostwa w Kłodzku pod 
koniec 2003 roku. Ponieważ 
nikt wcześniej nie prosił kura­
torium o opinię w tej sprawie, 
zasugerowaliśmy postępowa­
nie... zgodne z prawem.

9 lutego do Starostwa 
w Kłodzku zostało skierowane 
pismo informujące, że wpisa­
nie szkół niepublicznych (pod­
stawówka i gimnazjum) do 
ewidencji przed uzyskaniem 
opinii kuratora, nastąpiło z na­
ruszeniem art. 82 ust. 2a Usta­
wy o systemie oświaty. Zgod- 
nie z art. 83 ust. 1 punkt 
4 wspomnianej ustawy pla­
cówki te należy skreślić z ewi­
dencji. Sugestie te Starostwo 
uwzględniło.

Właściciele „Leśnego Lud­
ka” wszelkie wymogi wypełni­
li i 2 lutego otrzymali postano­
wienie zezwalające na pro­
wadzenie od dnia 1 września 
2004 roku szkół niepublicz­
nych o uprawnieniach publicz­
nych. Dwa tygodnie później 
Starostwo Kłodzkie zawiado­
miło kuratorium o zamiarze li­
kwidacji szkoły publicznej 
funkcjonującej w „Leśnym 
Ludku”, informując jednocze­
śnie o możliwości prowadze­
nia szkoły niepublicznej przez 
właścicieli sanatorium.

Podkreślam jednak z całą 
mocą że nie wchodzi w grę 
wcześniejsze niż 1 września 
rozpoczęcie działalności takiej 
placówki. Warunkiem nie­
odzownym jest bowiem likwi­
dacja dotychczas działającej 
szkoły publicznej przeprowa­
dzona w terminach określo­
nych przez prawo. Z przepi­
sów wynika, że placówka ta 
może zakończyć działalność 
z dniem 31 sierpnia 2004 roku.

Jak się dowiedziałam, w całej 
tej „transakcji” pewną rolę mogły 
odegrać związki rodzinne oraz 
koalicyjno-prywatne. O czym 
zresztą w Polanicy mówi się 
wprost.

W ostatnich dniach lutego 
wszyscy nauczyciele pogodzili 
się już z faktem, że ich szkoła, jak 
mówią, idzie „do odstrzału". 
Wciąż jednak liczą że ostatecz­
nie będzie to odstrzał kontrolowa­
ny, czyli szanujący prawo. Twier­
dzą jednak, że dotychczasowe 
doświadczenia każą im wątpić, 
czy uda się spokojnie pożegnać 
szkołę 31 sierpnia.

I tak to publiczna szkoła, za 
sprawą samorządowych urzęd­
ników, opłacanych przez podatni­
ków, przechodzi w ręce prywatne.

MARIA AULICH
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Czesław Staciwa nie zamierza się poddać.

dokończenie ze str. 1

Dla Barbary Matysiak sprawa dyrekto­
ra Staciwy została już zamknięta.

w® 
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Kiedy opadł już kurz po wybo­
rach, wszyscy wrócili do swoich 
zajęć. Przez kilka miesięcy pano­
wał względny spokój, ale w stycz­
niu lotem błyskawicy wieś obie­
gła wiadomość, że Barbara Maty- 

’ siak chce odwołać dyrektora Sta- 
ciwę.
- To była taka tajemnica poli­

szynela - mówi Jadwiga Oko, 
matka gimnazjalisty. - Mówiło się 
o tym w sklepie i u fryzjera. Po­
czątkowo nie chciałam w to wie­
rzyć. Przecież do tej pory tylko go 
chwalono.

Nagle w czasie ferii nauczycie­
le zostali wezwani przez panią 
wójt do szkoły. Wiedzieli już, co się 
święci. Spotkanie odbyło się pod 

nieobecność dyrektora, który 
w tym czasie przebywał na zwol­
nieniu lekarskim.
- Wszystko trwało nie więcej 

niż kilkanaście minut - opowiada 
Jolanta Binkowska, nauczyciel­
ka historii. - Pani wójt odczytała 
nam zarządzenie o odwołaniu dy­
rektora i uzasadnienie, w którym 
zarzuciła mu przekroczenie dyscy­
pliny budżetowej i niegospodar­
ność. Po czym odwróciła się na 
pięcie i wyszła.

Barbara Matysiak potwierdza, 
że w finansach gimnazjum rze­

GŁUCHY TELEFON
czywiście sporo było nieprawidło­
wości. - Dlatego odwołałam dyrek­
tora Staciwę. Stwierdziłam bo­
wiem, że dalsze zajmowanie przez 
niego stanowiska może spowodo­
wać kolejne straty dla szkoły i gmi­
ny - wyjaśnia.

Sam zainteresowany o dymisji 
dowiedział się z listu poleconego. 
Jeszcze zanim go otworzył, do­
myślał się, co w nim znajdzie.

Przygotowania do ostatecznej 
rozgrywki między nim a panią wójt 
trwały bowiem już od październi­
ka. Wtedy po raz pierwszy zabra­
kło mu pieniędzy na opłaty za me­
dia, które nieoczekiwanie wzrosły 
na skutek awarii sieci wodociągo­
wej (wyciekło masę wody) i mode­
mu komputerowego, który przez 
kilka dni non stop nabijał rachunek 
telefoniczny. Na dodatek budowni­
czy hali sportowej przy gimnazjum 
korzystali ze szkolnych ujęć wody 
i prądu, a także z telefonu. Zwró­
cił się więc do prowadzącego księ­

gowość szkół Gminnego Zespołu 
Obsługi Oświaty z prośbą o prze­
sunięcie wewnątrzgimnazjalnego 
budżetu.
- Nie prosiłem o dodatkowe pie­

niądze, bo w związku z ruchami 
kadrowym zmniejszyły się wydat­
ki na świetlicę - uściśla Staciwa.

Dziurawa kasa

Gimnazjum nie było jedyną 
szkołą w gminie, która o takie 
przesunięcia w budżecie wystą­
piła. Helena Janus, ówczesna 

skarbnik gminy, powiada, że prze­
kładanie pieniędzy z jednej szufla­
dy do drugiej pod koniec roku zda­
rza się często.
- Na ogół nie było z tym żad­

nych problemów. Przygotowałam 
więc dokumenty i zaniosłam pani 
wójt do podpisu. Ona jednak kaza­
ła wykreślić radoszyckie gimna­
zjum - opowiada była skarbniczka.

Dlaczego gimnazjum nie dosta­
ło zgody? Barbara Matysiak tłu­
maczy, że z powodu uzasadnienia 
wniosku. Jej zdaniem Staciwa 
bezprawnie zgodził się na pono­
szenie przez szkołę kosztów zwią­
zanych z budową hali - wykonaw­
ca wszelkie ustalenia dotyczące 
korzystania z mediów powinien 
konsultować z gminą, a nie z nim.

-Atu nie dość, że dyrektor pod­
pisał umowę, to jeszcze nie egze­
kwował należnych zwrotów! - za­
rzuca pani wójt.

Dyrektor nie kryje zdziwienia. - 
Jak mogłem odmówić firmie ko­

rzystania z wody czy prądu, jeśli 
w podpisanym przez pełnomoc­
nika wójta protokole było wyraźne 
wskazanie, że inwestor ma korzy­
stać z naszej sieci? - irytuje się. - 
Poza tym firma z opóźnieniem, 
ale płaciła za siebie.

Ponieważ nieuregulowanie ra­
chunków groziło odcięciem telefo­
nu i wody, zdecydował się zapła­
cić z pieniędzy przeznaczonych 
na dopłaty dla kształcących się 
nauczycieli. Co prawda nie roz­
wiązało to kłopotów szkoły, ale 
odsunęło je nieco w czasie.

Sytuacja jeszcze bardziej skom­
plikowała się pod koniec listopada. 
Księgowa GZOO wyliczyła, że za­
braknie jej na grudniowe pensje 
dla administracji i obsługi gimna­
zjum oraz nadliczbówki.
- W szkole przybyło uczniów 

objętych nauczaniem indywidual­
nym, a na dodatek siedmiu na­
uczycieli zdobyło wyższy szczebel 
awansu - tłumaczy Czesław Sta­
ciwa.

Barbarę Matysiak oburza to, że 
dyrektor Staciwa nie powiadomił 
jej o podpisaniu nowych angaży 
dla awansujących nauczycieli. - 
Przecież to ogromne obciążenie fi­
nansowe dla gminy. W tym roku 
ponad połowa z 39 pracujących 
w gimnazjum znów awansuje - 
wylicza. - Szef placówki, mając 
to na względzie, powinien jakoś 
sensownie zaplanować awanse!

Na ogół ambitni nauczyciele, 
ciągłe doskonalący się, to powód 
do dumy. W Radoszycach jednak 

czyni się z tego zarzut. Tym mniej 
zasadny, że dyrektor nie ma moż­
liwości blokowania awansów. Je­
dyne, co mógł, to przekazać pla­
ny staży do GZOO. Jego dyrektor, 
Maria Komisarska, zapewnia, że 
raporty o stanie oświatowych fi­
nansów co kwartał trafiają na biur­
ko wójta.

Równi i równiejsi?

Na początku grudnia wydawało 
się, że katastrofa finansowa zosta­
ła zażegnana. Helena Janus, 

skarbnik gminy, przeanalizowała 
budżet i stwierdziła, że uda się 
wygospodarować dla gimnazjum 
brakujące środki i szkoła zamknie 
rok bez długów. Potrzebna była 
jeszcze zgoda rady gminy, która 
miała o tym zadecydować na se­
sji 30 grudnia.

- Odetchnąłem, kiedy dostałem 
na nią zaproszenie - wspomina 
Czesław Staciwa.

Na sesji wszystkie wnioski, 
w tym także dotyczące oświaty, 
przechodziły bez problemów. Dy­
rektor cichutko siedział z boku 
i czekał na swoją kolej. W końcu 
zaczął się niecierpliwić, bo obra­
dy dobiegały końca, a punktu do­
datkowych funduszy dla gimna­
zjum w ogóle nie rozpatrywano. 
Kiedy nieśmiało się o to upomniał, 
usłyszał, że nie ma na co cze­
kać, ponieważ za późno złożył 
wniosek.

Zaprotestował, potrzebne do­
kumenty już dawno położył na 

biurko przewodniczącego Rady 
Gminy. Rzeczywiście, w trakcie 
wyjaśniania tego incydentu okaza­
ło się, że wniosek przewodniczą­
cemu po prostu gdzieś się „zapo­
dział". Nie zmieniło to jednak w ni­
czym sytuacji dyrektora - dodatko­
wych pieniędzy nie dostał. Nie po­
cieszyło go nawet to, że przewod­
niczący stracił posadę.
- Zabrakło dobrej woli ze stro­

ny pani wójt - mówi Włodzimierz 
Pietrusiewicz, od miesiąca kie­
rujący pracą radoszyckich rad­
nych. - Gdyby sprawa stanęła na 

sesji, dyrektor Staciwa dostałby 
pieniądze. Ale radni o kłopotach 
szkoły nic nie wiedzieli.

W rezultacie jedenaście osób 
administracji i obsługi nie dosta­
ło wypłat za grudzień. Co gorsza, 
przymierzający się do budżetu 
na następny rok Gminny Zespół 
Obsługi Oświaty wyliczył, że 
w najbliższym czasie pieniędzy 
na uregulowanie zaległych na­
leżności i wypłaty bieżących pen­
sji prawdopodobnie nie starczy.
- Budżet dla gimnazjum osobi­

ście okroiła pani wójt. Kiedy zapy­
tałam ją, dlaczego, odpowiedzia­
ła, że z powodu dyrektora Staciwy 
- opowiada Helena Janus, skarb­
niczka gminy, która po wielu la­
tach pracy niedawno zrezygno­
wała z posady na znak protestu 
przeciw decyzjom Barbary Maty­
siak.

Dyrektor Staciwa znalazł się 
w sytuacji bez wyjścia. Jedyne, co 
przyszło mu do głowy, to zwrócić 

się o pomoc do Regionalnej Izby 
Obrachunkowej. Zanim jednak 
przedstawiła ona pokontrolne 
wnioski, w gminie już zapadła de­
cyzja o odwołaniu go ze stanowi­
ska.

W szkole zawrzało. Pracownicy 
i rodzice zwarli szeregi. Niestety, 
ani pisma do kieleckiego kurato­
rium, ani pojawiające się w nim 
delegacje rodziców i pracowników 
nie pomogły.
- Pan kurator powiedział, że 

sprawy finansowe nie podlegają 
jego kontroli - opowiada Dorota

Laskowska. - Obiecał jednak 
przyjrzeć się sprawie. Później do­
wiedzieliśmy się, że zgodę na od­
wołanie dyrektora podpisał już 
wcześniej.

Decyzja pani wójt o pozbawie­
niu Czesława Staciwy stanowi­
ska bez wypowiedzenia, w trybie 
określonym w ustawie o syste­
mie oświaty jako „szczególnie 
uzasadniony przypadek”, weszła 
w życie z dniem 31 stycznia. Pro­
tokół pokontrolny Regionalnej 
Izby Obrachunkowej powstał 
w dwa tygodnie później. Zarzu­
cono w nim dyrektorowi naru­
szenie dyscypliny budżetowej 
oraz to, że powinien na bieżąco 
informować wójta i wnioskować 
o zmiany w budżecie, a nie do­
piero wtedy, kiedy kasa jest już 
pusta.
- Wnioski RIO tylko utwierdza­

ją mnie w przekonaniu, że podję­
łam właściwą decyzję - podkreśla 
Barbara Matysiak.

Tyle tylko, że Izba nie ograniczy­
ła się do zarzutów pod adresem 
dyrektora. Miała także uwagi do 
gminy. Pytanie - jakie, pani wójt 
zbywa, twierdząc, że nieprawidło­
wości dotyczyły poprzedniego wło­
darza gminy. RIO również milczy, 
ponieważ przed uprawomocnie­
niem się protokołu rozmawiać na 
ten temat nie może.

Eksdyrektor nie zamierza się 
poddać. Uważa, że do przekro­
czenia dyscypliny budżetowej zo­
stał zmuszony. Złożył pozew w są­
dzie pracy oraz odwołanie do wo­
jewody. U tego ostatniego inter­
weniowała także Rada Gminy. Je­
denastu na piętnastu radnych zło­
żyło swe podpisy w obronie dy­
rektora.

Murem stanęli za nim wszyscy 
pracownicy i rodzice. Przez lata 
słyszeli same superlatywy o pracy 
szkoły i zgodnie twierdzą że to za­
sługa organizatorskich talentów dy­
rektora. Pukając od drzwi do drzwi, 
przez lata gromadził grosz do gro­
sza na doposażenie gimnazjum. 
Potrafił też motywować do pracy. 
Nie tylko nauczycieli.
- To dusza człowiek - mówią 

o nim sprzątaczki. - Złego słowa 
nie można o nim powiedzieć.

W Radoszycach atmosfera 
gęstnieje. Jeśli wojewoda pod­
trzyma decyzję gminy, rodzice nie 
wykluczają zaostrzenia protestu 
do okupacji budynku włącznie. 
Niedawno w wypełnionym po 
brzegi miejscowym kościele od­
była się msza za dyrektora. 
Ksiądz Rafał Jaworski, gimna­
zjalny katecheta, który jest świe­
żo po wizytach duszpasterskich, 
mówi: - Ludzie czująsię rozgory­
czeni i zlekceważeni.

Dla Barbary Matysiak sprawa 
została już zakończona. Teraz 
pozostaje tylko ogłoszenie kon­
kursu na nowego dyrektora. - 
Problemu dyrektora Staciwy nie 
ma - twierdzi pani wójt. - Prze-

Z orzecznictwa NSA

W uzasadnieniach do wy­
roków NSA można znaleźć 
quasi-definicję „szczególnie 
uzasadnionych przypadków”. 
Oznaczają one takie sytu­
acje, w których nie jest możli­
we pełnienie przez nauczy­
ciela funkcji kierowniczej i za­
chodzi konieczność natych­
miastowego przerwania jego 
czynności z uwagi na zagro­
żenie dla interesu publiczne­
go. Muszą być one przy tym 
na tyle istotne, iż nie pozwa­
lają na dalsze wykonywanie 
obowiązków przez daną oso­
bę. Na przykład zaniedbania 
w zakresie gospodarki finan­
sowej szkoły, polegające na 
uchybieniach w dziedzinie jej 
rachunkowości, nie stanowią 
„szczególnie uzasadnionych 
przypadków” odwołania oso­
by z funkcji dyrektora szkoły 
w trybie art. 38 pkt 2 ustawy 
o systemie oświaty (wyrok 
NSAzdnia 14 marca 1997 r.).

(a)

cięż nie zwolniłam go z pracy, tyl­
ko odwołałam ze stanowiska. 
A do stołka nie jest przyspawany.

W Radoszycach mówią że „wój­
towa” też nie jest przyspawana.

ANNA WOJCIECHOWSKA 
Fot. autorka

Z ostatniej chwili
Wojewoda świętokrzyski nie wy­

dał żadnej decyzji w sprawie dy­
rektora Staciwy, uważając, że nie. 
jest właściwym organem do 
stwierdzenia nieważności tego 
rodzaju zarządzeń wójta.

Niezależnie od zapewnień o randze i znaczeniu dyrektora szkoły, jego los zawsze zależał tylko od jednego 
- wiatrów lokalnej polityki kadrowej. Tak było za PRL, tak jest w III RP.

NA RUCHOMYCH PIASKACH
By za nie tak dawnych czasów 

demokracji socjalistycznej zo­
stać dyrektorem szkoły, trzeba by­
ło mieć nauczycielskie kwalifikacje 
i doświadczenie, ale przede wszyst­
kim - legitymację partyjną którejś 
z partii i stronnictw rządzących. To 
była droga awansu dla prawie 99 
proc, dyrektorów szkół. I jedynie 
na terenach wiejskich liczyło się, 
czy kandydat nosi legitymację 
PZPR, czy ZSL. No cóż, szkoła 
znajdowała się na pierwszej linii 
frontu walki wychowawczej, a ide­
ologicznej zwłaszcza.

Jeśli ktoś jednak sądzi, że osią­
gniecie tego szczebla awansu w ad­
ministracji oświatowej oznaczało sta­
bilizację, to jest w błędzie. Bo trze­
ba pamiętać, że niejeden dyrektor 
pożegnał się ze stanowiskiem tylko 
dlatego, że wakacyjny remont szko­
ły przedłużał się nie z jego winy, 

Według spisu nauczycieli na 1 października 2002 roku dyrektorów 
szkół i placówek oświatowych mamy 30568 (kobiet jest około 21600). Oko­
ło 29,5 tys. z nich legitymuje się wykształceniem wyższym, średnim wy­
kształceniem - 107 osób, około 1000 ukończyło kolegium, SN, PST, 
SWP i SNP.

Mamy w skali kraju 6327dyrektorów przedszkoli, około 12 700 dyrek­
torów szkół podstawowych, 4602 dyrektorów gimnazjów, ponad 4700 dy­
rektorów szkół ponadpodstawowych i ponadgimnazjalnych oraz około 1500 
dyrektorów placówek oświatowo-wychowawczych, opiekuńczo wychowaw­
czych, kształcenia ustawicznego i praktycznego.

lecz... braku LEPIKU. A jakie roz­
terki z tytułu węgla w sezonie zimo­
wym przeżywali szefowie szkół wiej­
skich, tylko oni pamiętają.

Pierwsza ekipa solidarnościowa 
rządząca w MEN ustami dr Anny 
Radziwił, wiceminister edukacji, gło­
śno podkreślała, że szkoła dyrekto­
rem stoi („GN” nr 1 z 1990 r.), to 
jednak jedną z pierwszych ofiar by­
ła Alicja Gniadek, dyrektorka war­
szawskiej podstawówki. Została od­
wołana ze stanowiska przez kurato­
ra Włodzimierza Paszyńskiego za 
tak naprawdę... Disneya. Dokład­
niej zaś za to, że nie dopuściła, by 
jej szkoła nosiła imię Myszki Miki!

Nie jest tajemnicą że ekipa prof. 
Henryka Samsonowicza deklaro­
wała wielokrotnie, iż nie będzie 
„czystek ideologicznych” w kadrze 
dyrektorskiej, tym niemniej już po 
kilku miesiącach urzędowania za­

proponowała dyrektorom, aby po­
prosili swe Rady Pedagogiczne 
o wotum zaufania. Ci, którzy go nie 
dostaną, powinni odejść. Ilu dyrek­
torów tak właśnie uczyniło, nie wia­
domo.

ierwsza poważna wymiana dy­
rektorów rozpoczęła się od 

1992 roku, kiedy o obsadzie funk­
cji kierowniczych w oświacie, zgod­
nie ze znowelizowaną ustawą 
oświatową, zaczęły decydować 
konkursy. Nowa władza zakładała 
przy tym, że rywalizacja o oświato­
we stołki będzie ostra i w efekcie 
wymiecie ze szkół znaczną liczbę 
„starych” dyrektorów.

Rzeczywistość okazała się jed­
nak zgoła inna - oto z konkursów 
wychodzili zwycięsko dotychcza­
sowi dyrektorzy! Jak wynika z da­
nych GUS i CODN, prawie dzie- 
sięciotysięczną grupę szefów szkół 
po pierwszych konkursach stanowi­
li właśnie ci, którzy w swych gabi­
netach zasiedli już w latach wcze­
śniejszych. A ponad 600 z nich mia­
ło dyrektorski staż od roku 1978.

Jednocześnie to w tym okresie 
rozpoczęło się awansowanie na dy­
rektorskie stanowiska także ludzi 
spoza oświaty, często nieznających 
jej specyfiki, za to odchodzących 
z bankrutujących zakładów prze­
mysłowych, z urzędów, likwidowa­
nych instytucji itp. W efekcie już 

w 1992 roku dyrektorów przedszko­
li i szkół podstawowych z wyższym 
wykształceniem było mniej niż 
w 1988... Jak można to przeczy­
tać w raportach CODN-owskich, 
tych bez dyplomów najwięcej było 
w woj. opolskim, małopolskim i lu­
buskim.

Kolejną dyrektorską re­
wolucję polskie szkolnic­
two zaczęło przeżywać 
wraz z przekazaniem 
szkół samorządom. Oto 
okazało się, że tu i ów­
dzie zaczęto stosować 
krytykowaną niegdyś 
przez złośliwców zasadę 
BMW — bierny, mierny, 
ale wierny. Tym razem 
ironiści ostatni człon 
zmienili na „swój”. Przy 
czym wszystko to działo 
się pod parasolem kon­
kursów. A protesty nieza­
dowolonych z ich wer­
dyktów komisji łagodnia­
ły wraz z pojawiającym 
się w oświacie widmem 
bezrobocia.

Choć od nauczyciela 
wymagano coraz wyż­
szych kwalifikacji, najle­
piej na dwóch fakulte­
tach, to pan Wojciech 
Książek, ówczesny wi­
ceminister edukacji, 

w swej publikacji „Rzecz o refor­
mie edukacji" wydanej w 2001 r. 
podkreśla, że „istnieje już możli­
wość zatrudniania dyrektorów-me- 
nedżerów bez kwalifikacji pedago­
gicznych z zastrzeżeniem, że kwa­
lifikacje te koniecznie posiadać mu­
si zastępca”. Takie stanowisko nie 
dziwi zbytnio, bo wówczas o szko­
le, a także o kuratorium mówiło się 
„firma”, a o uczniach „produkt”.

No, a czy przynajmniej pod 
względem finansowym warto po­
nosić koszty ubiegania się o dyrek­
torskie stołki? Dodatki funkcyjne 
dyrektorów w trzech największych 

zbytnie 
wychylanie 
grozi utratą 
stanowiska

Dyrektorski 
fotel 
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województwach wynoszą średnio 
od 400 do 700 zł, przy czym wiel­
kość szkoły nie ma tu istotnego 
znaczenia. W stosunku do zadań 
i obowiązków ciążących na bar­
kach dyrektorów dodatek ten jest 
dość skromny. Często więc bywa, 
szczególnie w dużych miastach, że 
w wielu szkołach nauczyciele wraz 
z godzinami nadliczbowymi otrzy­
mują miesięczne wynagrodzenia 
większe od dyrektorów!

Jak wskazują liczne doświadcza­
nia „gminne i inne”, dziś najprost­
szym sposobem na pozbycie się 
dyrektora jest... nieosiągnięcie więk­

+2 zawały

Dyrektorski 
fotel 

obrotowy 
cena: 750

szości konkursowej. Gdy jej nie ma, 
wówczas decyduje osobiście or- 
-gan prowadzący, który powierza 
stanowisko nawet osobie spoza 
konkursu.

Na naszych łamach informowa­
liśmy też o metodzie „na RIO”. Wy­
starczy, że dyrektor nie ze swojej wi-‘ 
ny (a na skutek braku przelewu 
z gminnej kasy) nie zapłaci w termi­
nie rachunku, by zastosować wobec 
niego działania „dyscyplinujące”, 
do pozbawienia stanowiska włącz­
nie. Okazuje się, że trzeba tylko 
chcieć.

W ubiegłych dwóch latach poja-
wił się także sposób „na kwit”. 
Zgodnie z ustawą dyrektorzy 
powinni mieć certyfikat ukoń­
czenia podyplomowych stu­
diów albo 270-godzinnego kur­
su zarządzania oświatą. I to 
wystarczyło, by parę setek dy­
rektorów, którzy przez wiele lat 
innym potwierdzali tego typu 
kwalifikacje, „rozstać” ze stano­
wiskiem. A dodajmy, że wyma­
galne „kwity” to dziś wydatek do 
3 tys. zł.

I wreszcie ostatnia metoda, 
„na kartel”. Mówiąc innymi sło­
wy, aby nie dopuścić do obsa­
dzenia stanowiska przez okre­
śloną osobę, wystarczy, że 
dwie grupy zasiadających 
w komisji konkursowej umówią 
się, iż nie będzie kworum. Re­
zultat - jak w sposobie trzy 
akapity wyżej.

I tak oto, choć polska szko­
ła dyrektorem szkoły, to dyrek­
tor w niej czuje się jak na ru­
chomych piaskach.

KRYSTYNA STRUŻYNA

Bywa i tak...

MALWERSANTKA
Katarzyna S. półtora roku te­

mu konkurs na dyrektora szkoły 
wygrała w cuglach. Miejscowa 
społeczność i nauczyciele nie wy­
obrażali sobie innej kandydatki, 
a i organ prowadzący wyrażał się 
o niej w samych superlatywach. 
Dowiedziała się więc, że cechuje 
ją spokój, rozwaga, konsekwencja 
i kompetencje. Z ogromnym zapa­
łem wzięła się zatem do urzeczy­
wistniania swoich wizji, które - co 
ważne - inni akceptowali. I po­
woli wcielała je w życie. Zaczęło 
dziać się dobrze, gdy nagle 
w sprawnie działającym mechani­
zmie pękło jedno ogniwo, które 
uruchomiło polskie piekiełko. Wójt 
zaczął otrzymywać anonimy 
(słownie: trzy) tego samego autor­
stwa, wskazujące na rzekomą nie­
gospodarność i sobiepaństwo dy­
rektorki. Konkretów jednak nie by­
ło, ale włodarz gminy natychmiast 
stracił do niej zaufanie.

Jednocześnie jedna z nauczy­
cielek, która bacznie obserwo­
wała poczynania dyrektorki i wie­
le się od niej uczyła, poczuła pil­
ną potrzebę zdobycia jej fotela. 
W tym celu postanowiła zacie­
śnić kontakty z wójtem, współ­
pracowała też intensywnie z za­
stępcą dyrektorki. W tej sytuacji 
pozostanie Katarzyny S. na sta­
nowisku było już tylko kwestią 
czasu, z czego ona sama zupeł­
nie nie zdawała sobie sprawy.

Momentem zwrotnym w tej ca­
łej historii okazało się święto 
nadania szkole imienia. Impreza 
była udana i z ogromnym rozma­
chem. Dyrektorce udało się po­
zyskać kilku sponsorów, którzy 
hojnie wsparli szkołę zarówno 
finansowo, jak i rzeczowo. Tylko 
jeden z nich się spóźnił i już 
w trakcie imprezy wręczył ko­
pertę z tysiącem złotych. Dyrek­
torka, stojąc na estradzie, wy­
machiwała nią, dziękowała, 
a wszyscy bili brawo. Darczyńcę 
na stronie poinformowała, że 
przekaże pieniądze do zaksięgo­
wania na konto rady rodziców 
i oddała kopertę sekretarce, któ­
ra umieściła ją w kasie pancer­
nej. Uroczystość odbywała się 
w sobotę. W niedzielę wszyscy 
odpoczywali. W poniedziałek ra­
no przybiegła do dyrektorki refe­
rentka i poprosiła ją o 500 zł, bo 
trzeba natychmiast zapłacić za 
napoje. W kasie nie było żadnej 
gotówki, a na pójście do banku 
- wspomina dyrektorka - nie by­
ło już na czasu. Wtedy referent­
ka zasugerowała, aby pożyczyć 

t pieniądze z koperty, którą dał 
sponsor, a po południu uzupełnić 
pieniędzmi z banku.

Dyrektorka kończyła piątą lek­
cję, kiedy ją pilnie wezwano do 
sekretariatu. Tam zobaczyła wój­
ta ze świtą. Ten bez większych 
wstępów stwierdził, że ma już 

dosyć anonimów, które do niego 
wpływają, ale to, co dzisiaj się 
stało, przekracza granice jego 
tolerancji. Nie spodziewał się, 
że dyrektorka jest malwersantką. 
Zszokowaną zapytał: jak mogła 
wziąć pieniądze z kasy pancer­
nej przed ich zaksięgowaniem? 
A na pytanie, o co dokładnie cho­
dzi - odtworzył dosyć wiernie 
scenariusz „operacji finansowej”, 
która miała miejsce rano. Dy­
rektorka usiłowała tłumaczyć, że 
przecież nie zataiła posiadania 
koperty ani też nie wydała zaka­
zu jej księgowania. Tylko wów­
czas można by ją było oskarżyć 
o kradzież. Wójt jednak nie 
chciał wysłuchiwać żadnych ar­
gumentów, więcej, zaczął ją stra­
szyć policją i prokuratorem. I za­
nim jeszcze ochłonęła, czyli na­
stępnego dnia, zaproponował jej 
ugodę polegającą na tym, że to 
nie on będzie ją zdejmował 
z funkcji, tylko ona sama zrezy­
gnuje.

Tak też się stało. Dzisiaj była 
dyrektorka nie potrafi tej swojej 
reakcji zrozumieć. Pamięta tylko 
atmosferę osaczenia, ciszę i pust­
kę. Nikogo wokół. Kiedy zrezy­
gnowała, wszyscy się dziwili. Tyl­
ko tyle.

A życie toczyło się dalej. Na 
stanowisko dyrektora, do czasu 
wyłonienie nowego z konkursu, 
powołano autorkę anonimów - 
dziś już wiadomo, że to ona. Kie­
ruje szkolą, kontynuując przedsię­
wzięcia poprzedniczki, a była dy­
rektorka od kilku miesięcy prze­
bywała na zwolnieniu.

TERESA KONARSKA
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Prowadzenie publicznej placówki oferującej dzieciom zajęcia 
dodatkowe to dziś niełatwy kawałek chleba. Już choćby 
znalezienie pieniędzy na opłaty bieżących rachunków wymaga 
nie lada uporu i przedsiębiorczości.

nie przypadek, że obecny dyre- 
I ktor Młodzieżowego Domu Kul-

■ tury w Tomaszowie Mazowiec­
kim Tadeusz Kotela i jego zastępca Le­
szek Dąbrowski dochodzą właśnie do 
zdrowia po zawałach serca... Trapiące ich 
od lat kłopoty nie zmalały. Sypią się bu­
dynki i w ruinę popada przystań nad Pilicą.

Jeszcze w latach siedemdziesiątych, 
kiedy kuratorium nie żałowało pieniędzy, 
a zakłady pracy szczodrze do tej kasy 
dorzucały, tomaszowski MDK szybko się 
rozwijał i był jednym z najlepszych w kraju, 
za co w roku 1970 otrzymał nagrodę 
ministra oświaty. W tym czasie ośrodek 

KULTURA
ZANIEDBANA
oferował młodzieży 48 kół zainteresowań. 
Rocznie uczestniczyło w nich ok. 1000 
osób. Działał m.in. teatrzyk lalek, orkiestra 
dęta, zespoły mandolinistów, gitarzystów, 
akordeonistów, a także muzyki rozryw­
kowej.

Pierwsze nagrody na ogólnopolskich 
konkursach zbierały nie tylko zespoły wo­
kalne, ale również pracownia fotograficz­
na, która obecnie takimi sukcesami po­
chwalić się nie może. ,

— Mamy ograniczone możliwości tech­
niczne i finansowe. Pracujemy na prze-

Kiedy młoda Polska się nudzi, dorośli szczelnie zasłaniają 
w oknach firanki, a na ulicy kulą się w sobie i udają, że nic nie 
widzą. Ta lękliwa ucieczka to nie tylko sygnał, że się zwyczajnie 
boimy. To także świadomość, że temu niepokojącemu zjawisku 
zaradzić nie umiemy. I choć już Arystoteles za podstawę 
wychowania uznawał organizowanie młodzieży czasu 
wolnego, my z realizacją tego słusznego postulatu mamy coraz 
większe kłopoty.

_ by o czasach siermiężnego so- 
I. łO cjalizmu nie powiedzieć, jed- 

nemu zaprzeczyć się nie da 
— władza ludowa doceniała wagę wy­
chowania pozaszkolnego, traktując je jako 
szeroko pojętą opiekę nad dziećmi i mło­
dzieżą. Upowszechniła świetlice szkolne, 
ogniska młodzieżowe, kółka zaintereso­
wań czy imprezy masowe, przyhołubiłateż 
„burżuazyjne twory”, jak ogrody jordano­
wskie. Na każdym osiedlu w mieście, 
w małych ośrodkach i na wsi powstawały 
placówki proponujące popołudniami dzie­
ciom rozmaite zajęcia.

Jak bajki słuchają dziś wnuki opowieści 
babci, jak to państwo organizowało dziew­
czętom kursy: kroju i szycia, tkactwa i rę­
kodzieła artystycznego, fotografii. Chłop­
com zaś zajęcia samochodowe, radiotech­
niki, mechaniki precyzyjnej, rysunku tech­
nicznego i nawet naukę języków obcych. 
W bogatej ofercie dzieci i młodzież mogły 
więc przebierać jak w ulęgałkach. Rodzice 
wracali z ulgą do domu, wiedząc, że ich 
pociechy nie biegająpo ulicy z kluczami na 
szyi. Martwić się o pieniądze też nie musie- 
li, bo ośrodki wychowania pozaszkolnego 
finansowały zakłady pracy (zwłaszcza one 
były hojne), organizacje społeczne i kul­
turalne oraz częściowo resort oświaty.

Wstyd przyznać, ale to władza ludowa 
rozpowszechniła najlepsze wzory edukacji 
pozaszkolnej.

starzałym sprzęcie — mówi instruktorka 
Małgorzata Wojtkiewicz. — Robimy tylko 
czarno-białe zdjęcia aparatami starej ge­
neracji typu „Zorka”, „Zenit” czy „Fed”. 
Gdybyśmy dostali chociaż jeden „Nicon” 
lub „Minoltę”, moglibyśmy rozwinąć skrzy­
dła. Ponadto brakuje pieniędzy na mate­
riały: filmy, odczynniki, papier fotograficz­
ny.

Mimo to chętnych nie brakuje. Piotr 
Ślusarski z trzeciej gimnazjalnej lubi foto­
grafować przyrodę w biało-czarnej tonacji.

— Wolę tu przyjść, niż włóczyć się po 
mieście — zapewnia. — Mam tu fajnych 

starszych kolegów, od których mogę się 
czegoś nauczyć.

Jednym z nich jest Mateusz Zając, 
student historii. — Przez 10 lat chodziłem 
do MDK, no i teraz ciągnie mnie tu jak wilka 
do lasu — żartuje.

Anna Grabarek prowadzi sekcję muzy­
czną. Ma 6 grup — pracuje z nimi po 2—3 
godziny dziennie. Ponadto prowadzi zaję­
cia integracyjne z dziećmi w Ośrodku Re­
habilitacji. — W klubie mam tylko fortepian 
i nadający się do lamusa sprzęt nagłaś­

Ceną wolności, której z takim utęsk­
nieniem wyglądaliśmy, było zwinięcie 
ochronnego parasola państwa nad wielo­
ma dziedzinami życia swych obywateli. Tę 
ciemną stronę wolności pierwsze poznały 
placówki pozaszkolne, z których, wiele 
wówczas poległo. Jeszcze w roku 1980 
było ich 750, pozostała jedna trzecia, w do­
datku bez gwarancji na przetrwanie. W ka­
żdej chwili może podzielić los tych, które 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat zniknęły 
z kulturalnej mapy Polski (patrz tab.).

W systemie edukacji narodowej pozo­
stało ich 214. Najwięcej — młodzieżowych

Placówki wychowania pozaszkolnego w latach 1980—2003 
(bez ośrodków sportowych)

Źródło: Polskie Stowarzyszenie Wychowania Pozaszkolnego

Typ placówki 1980 1985 1989 1990 1995 1997 1999 2000 2002

Pałace Młodzieży 7 7 7 7 8 9 9 10 10

Młodzieżowe
Domy Kultury

133 126 141 146 141 151 131 126 122

Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej

350 356 305 272 83 77 72 53 51

Ogrody
Jordanowskie

108 73 57 51 7 8 8 8 11

Inne — — — — 12 4 13 17 22

RAZEM 598 562 510 476 251 249 233 214 216

Zajęcia muzyczne w „Akademii Malucha”

niający. Marzę o keyboardzie. Dzieci po­
winny poznawać także nowoczesne in­
strumenty — podkreśla.

Problem w tym, że ta nowoczesność 
kosztuje, zaś budżet placówki, dla której 
organem prowadzącym jest powiat toma­
szowski, jeszcze do ubiegłego roku nie 
wystarczał nawet na bieżące utrzymanie.

MDK mieści się w kilku budynkach. 
W głównym, który odziedziczył po szkole 
ekonomicznej, ma 6 sal dydaktycznych, 
3 kolejne w pawilonie starostwa. Posiada 

ZEGNAJ HOBBY
domów kultury (122), reszta to pałace 
młodzieży, ogrody jordanowskie, zespoły 
placówek oświatowych, ogniska pracy po­
zaszkolnej. Są obecnie jednostkami bu­
dżetowymi samorządu terytorialnego i to 
one mają obowiązek prowadzić na swoim 
terenie przynajmniej jeden taki ośrodek. 
Większość poprzestaje na realizacji pro­
gramu minimum, zasłaniając się ogólnymi 
ograniczeniami oświatowych finansów.

W rezultacie w województwie lubuskim 
ostały się trzy MDK, a w opolskim, podlas­
kim, świętokrzyskim po dwa. Ironią losu 
jest to, że w Krakowie, mieście, z którym 
dr Henryk Jordan związał swoje życie, dziś 
nie ma ani jednego ogródka jordanows­
kiego, których był twórcą. Na traktowaniu 
po macoszemu placówek wychowania po­

też własną przystań nad Pilicą, gdzie zaję­
cia mają kajakarze. Jest tu pracownia 
szkutnicza i mała salka gimnastyczna. 
Oprócz tego MDK dzierżawi kawałek tere­
nu nad Zalewem Sulejowskim, gdzie mło­
dzież uczy się żeglarstwa. — Ponadto 
w drewnianym budynku niedaleko przy­
stani prowadzimy Szkolne Schronisko 
Młodzieżowe. Odnowiłem go z pracow­
nikami własnym sumptem, bez pomocy 
starostwa — mówi wicedyrektor, zarazem 
instruktor kajakarstwa sportowego.

Całe to „gospodarstwo” obsługuje 30 
osób. — Mamy 19 instruktorów i 11 pra­
cowników administracyjno-obsługowych 
— informuje. — Obowiązuje nas Karta 
Nauczyciela. Wśród instruktorów jest 3 na­
uczycieli dyplomowanych, 9 mianowa­
nych, 6 kontraktowych i 1 stażysta. Prowa­
dzimy ok. 20 pracowni, sekcji i klubów, 

zaszkolnego najbardziej tracą wiejskie 
dzieci, bo to one najczęściej żyją na pus­
tyni kulturalnej. W ich miejscu zamiesz­
kania nie ma teatru, kina, muzeum, wy­
stawy., Szkoły starają się zmniejszać ten 
dystans, organizując wycieczki, ale coraz 
częściej rodziców na takie imprezy po 
prostu nie stać. Roman Boss, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Goworowie (woj. 
dolnośląskie), ze smutkiem konstatuje, że 
z tych powodów wiele wyjazdów w jego 
szkole nie dochodzi do skutku. — Te dzieci 
pod względem szans edukacyjnych są 
pokrzywdzone. Nie mają gdzie rozwijać 
swoich zainteresowań, bo na wsiach poza­
mykano im nawet domy kultury — mówi.

Placówki pozaszkolne od zawsze peł­
niły funkcję łącznika ze sztuką, nauką 
i sportem, organizując zajęcia plastyczne, 
wokalne, muzyczne, taneczne, turystycz­
ne czy rekreacyjne. Tu nierzadko dzieci 
odkrywały swoje pasje, które towarzyszyły 
im później przez całe życie. Pan Jerzy 
Sadowski z Warszawy, 45-letni mechanik 
samochodowy, ma w domu pokaźną bib­
lioteczkę książek i czasopism o samolo­
tach. Jego miłość do tych „żelaznych 
ptaków” zaczęła się 30 lat temu na zaję­
ciach z modelarstwa w staromiejskim do­
mu kultury. Później prowadzał tam swoje­
go syna Mariusza, ale któregoś dnia kółko 
zamknięto. Ze względów finansowych kie­
rownictwo musiało ograniczyć ofertę pro­
gramową.

Lucyna Frąckiewicz-Godyń, wicepre­
zes Polskiego Stowarzyszenia Wychowa- 

które skupiają ponad 600 dziewcząt i chło­
pców w wieku od 6 do 24 lat. Mogą uczyć 
się m.in. 3 zachodnich języków obcych, 
tańca towarzyskiego, sztuki aktorskiej, 
pływania, żeglowania, podstaw informaty­
ki, ale dopiero w tym roku placówka będzie 
miała internet.

Nieustającym zainteresowaniem cieszy 
się pracownia modelarska, prowadzona 
przez Macieja Lewandowicza. Każdego 
roku jego modelarze zdobywają puchary 
na konkursach krajowych i międzynarodo­
wych. Takich imprez jest bardzo dużo, ale 
pojawiająsię tylko na niektórych, bo wyjaz­
dy kosztują. Więc stale szukają sponso­
rów. Kajakarze, których szkoli wicedyrek­
tor, również nie przynoszą klubowi wstydu. 
Przeciwnie, wchodzą do polskiej repre­
zentacji kajak-polo (piłka kajakowa), ucze­
stniczą w mistrzostwach Europy i świata.

Najmłodsi klubowicze mają swoją „Aka­
demię Malucha”. Przychodzą tu dzieci 
w wieku przedszkolnym, sporo takich, któ­
re z różnych powodów nie chodzą do 
przedszkola. Tu mają szansę się rozwijać 
— poznają literaturę dziecięcą, uczestni- 
cząw zajęciach ruchowych, plastycznych, 
muzycznych.

Co dwa lata MDK przeprowadza ankietę 
w szkołach, jakie oczekiwania wobec oś­
rodka mają rodzice i młodzież. — Na 
życzenie rodziców utworzyliśmy np. pra­
cownię koszykówki. Planujemy naszą ofe­
rtę poszerzyć o koła edukacji regionalnej 
i kulturalnej. Chcielibyśmy dać naszym 
dzieciom jak najwięcej propozycji, aby mo­
gły realizować swoje marzenia i zaintere­
sowania— mówi Leszek Dąbrowski.

Jednak działalność takich placówek jak 
tomaszowski MDK utrudniająnie tylko pro­
blemy finansowe i kadrowe, ale także brak 
nowego rozporządzenia dotyczącego 
działalności placówek opieki pozaszkol­
nej. Stare nie przystaje do nowych realiów. 
Nakazuje np. tworzenie grup 12-osobo- 
wych, co np. nie zdaje egzaminu podczas 
zajęć integracyjnych z dziećmi z różnymi 
deficytami w rozwoju. To samo dotyczy 
nauki gry na instrumentach. Wprawdzie 
w statutach jest zapisane, że organ prowa­
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nia Pozaszkolnego, uważa, że likwidowa­
nie zajęć przynosi straty nie do odrobienia. 
— Pracujący w tych placówkach nauczy­
ciele to pasjonaci całkowicie oddani mło­
dzieży — mówi. — Latami wypracowywali 
unikalne metody, programy przekładające 
się na wspaniałe osiągnięcia ich wycho­
wanków. Jedna decyzja administracyjna 
potrafi to wszystko zaprzepaścić.

Dyrektorzy ośrodków pozaszkolnych 
nie mają na to wpływu. Teoretycznie mogą 
decydować o wszystkim, ale patrząc od 
strony finansowej •— o niczym. Ani o wypo­
sażeniu pracowni, ani o zakupie pomocy 
dydaktycznych, ani o poszerzeniu oferty 

dzący może zmniej­
szyć liczbę dzieci 
w grupie, ale z powo­
du braku pieniędzy 
rzadko udaje się go 
do tego przekonać.

— Jedyne dodat­
kowe pieniądze od 
starostwa dostajemy 
na organizacje 
trzech dużych im­
prez — mówi wice­
dyrektor. — W tym 
roku już po raz 38. 
odbędzie się w na­
szym mieście Ogól­
nopolski Konkurs 
Piosenki Dziecięcej 
pt. „Tomaszowska 
Wiosna”, na który 
zgłosiło się już ok. 
200 wykonawców. 
Ponadto MDK przy­
gotowuje się do X ju­
bileuszowego Kon­
kursu Modeli Reduk­
cyjnych o Puchar Do­
wódcy 25 Brygady Kawalerii Powietrznej 
i Ogólnopolskiego Spływu Kajakowego 
„Pilica 2004”. Imprezy te wspierają też 
sponsorzy i MENiS.

Natomiast środki na pozostałą działal­
ność merytoryczną MDK musi sam zaro­
bić. Wypożycza więc sprzęt sportowy, wy­
najmuje pomieszczenia. Za zarobione fun­
dusze kupuje potrzebne do pracowni ma­
teriały, nowszy sprzęt, wykonuje drobne 
remonty. Konto środków specjalnych zasi- 
lająroczne składki wychowanków w wyso­
kości 40—120 zł. Na szczęście teraz może 
nim dysponować dyrektor. Jeszcze do 
niedawna praktyką było, że w całości re- 
kwirował go powiat.

— Z tego konta musieliśmy też płacić 
rachunki za media, telefon, węgiel. Dopie­
ro ubiegły rok był pierwszym, kiedy star­
czyło na utrzymanie placówki i jeszcze 
zostało na zakup innych rzeczy — mówi 
Leszek Dąbrowski. — Otrzymaliśmy po­
nad 664 tys. zł, czyli o ponad 100 tys.

programowej. Jeśli radni w gmi­
nie mają lekką rękę, dołożą coś 
do subwencji. Jednak z reguły 
ośrodki pozaszkolne traktują jak 
gorsze dziecko oświaty. Dlatego 
dyrektorzy cieszą się, jeśli mają 
możliwość zarobić pieniądze na 
przykład na wynajmowaniu po­
mieszczeń lub organizowaniu 
kursów. Mogą za nie przeprowa­
dzić najpotrzebniejsze remonty 
lub kupić komputer. Z samych 
składek, 10—30 zł miesięcznie 
od dziecka, placówka nie wyży- 
je-

— Te pieniądze zresztą wra­
cają do nich. Przychodząc na 
przykład na zajęcia plastyczne, 
dzieci nic ze sobą nie przynoszą 
— opowiada wiceprezes Frąc­
kiewicz. — Trzeba więc kupić 
plastelinę, kredki, kartony, kolo­

rowy papier, potem zrobić konkurs i kupić 
nagrody.

Placówkom pozaszkolnym trudno się 
ustrzec przed jeszcze innym zagrożeniem. 
Konkurencją dla nich stały się nie tyle 
kursy oferujące elitarne zajęcia: tenis, jo­
gę, malarstwo, bo na nie chadzają dzieci 
bogatych rodziców, wychowywane w kul­
cie sukcesu, przygotowywane do kariery, 

■. ale komputer, internet, także narkotyki. 
Zapracowany przeciętny rodzic nie ma 
głowy do wożenia pociechy do oddalone­
go o kilka czy kilkanaście kilometrów domu 
kultury. Woli myśleć, że hoduje w domu 
genialnego informatyka. Nerwowość i za­

Wioślarstwo to nie tylko ulubione zajęcia chłopców

więcej niż w poprzednim. Wzrosła nam 
liczba uczestników, o których bijemy się, 
jak możemy. Ale żeby było ich jeszcze 
więcej, powinniśmy modernizować siedzi­
bę i jej wyposażenie. A na to właśnie stale 
brakuje. Główny budynek MDK przy ul. 
Mościckiego od 10 lat nie był wewnątrz 
remontowany. Były odnowione jedynie 
elewacje. Na wymianę czeka stolarka 
okienna, regały i stoliki, na renowację 
ściany, podłogi, sanitariaty.

Jednak w najgorszym stanie jest popa­
dający w ruinę budynek przystani. Kiedyś 
imponujący, dziś straszy popękanymi 
ścianami i odpadającym tynkiem. — Po 
tym, jak woda wdarła się do środka, przez 
kilka lat stał nieogrzewany. No i efekt jest 
taki, że wszystko się sypie, a nikogo z de­
cydentów to nie obchodzi — podsumowuje 
wicedyrektor.

IZA KUJAWSKA
Fot. M. Suchecki

niepokojenie pedagogów budzi zatem co­
raz mniej liczna rzesza uczestników zajęć 
w ośrodkach pozaszkolnych. Instruktorzy 
już w czerwcu pukajądo szkół i przedszkoli 
w poszukiwaniu chętnych. Jeśli ich nie 
znajdą, nie powstanie koło, a oni stracą 
etat.

— Aby pokonywać te wszystkie trudno­
ści, dwa lata temu w Krakowie założyliśmy 
Polskie Stowarzyszenie Wychowania Po­
zaszkolnego, skupiające 153 placówki, 
czyli 71 proc, wszystkich — mówi jego 
wiceprezes Lucyna Frąckiewicz-Godyń. 
— Spotykamy się na konferencjach, war­
sztatach szkoleniowych, na których wy­
mieniamy doświadczenia, żdobywamy 
wiedzę, jak wzbogacić i unowocześnić 
pracę w swoich placówkach.

Chodzi też o to, żeby nie dreptać w miej­
scu. Tradycyjne zajęcia plastyczne, muzy­
czne czy taneczne nie przyciągają jak 
dawniej młodzieży. Ośrodki kultury muszą 
iść z duchem czasu.

— Podejmujemy śmielsze zadania 
— mówi Lucyna Frąckiewicz-Godyń. 
— Wprowadzamy do swojej oferty eduka­
cję europejską, regionalną, wymianę mię­
dzynarodową młodzieży, programy profi­
laktyczne dla dzieci wiejskich, niepełno­
sprawnych, dla bezrobotnej młodzieży.

Zwarcie szeregów placówek pozaszkol­
nych w celu ratowania swej niezaprzeczal­
nej misji wychowawczej i opiekuńczej nie 
zmienia jednak tego, że dziś ich sytuację 
można przyrównać do krajobrazu po bit­
wie. Za społecznym przyzwoleniem zdzie­
siątkowane i opuszczone, bez przyjaznej 
polityki władz oświatowych i samorządo­
wych, prawdopodobnie nie przetrwają. 
Warto też się zastanowić, czy zaniedbując 
tak ważne ogniwo edukacji, jakim jest czas 
wolny dzieci i młodzieży, za parę lat nie 
wydamy więcej na systemy ochronne 
przed młodocianymi przestępcami.

EWA MIŁOSZEWSKA

EUGENIUSZ JAKUBOWSKI, kierow­
nik Referatu Oświaty w Bielsku Pod­
laskim:

— W naszym niewielkim, 28-tysię- 
cznym mieście popołudniowe zajęcia 
dla dzieci i młodzieży oferuje Bielski 
Dom Kultury. Są tu rozmaite koła zain­
teresowań, działają zespoły wokalne 
i taneczne, młodzieżowa orkiestra dę­
ta, zespół piosenki ukraińskiej „Ranok” 
i inne. Ponadto BDK organizuje sporo 
imprez dla szkół, w tym przegląd ich 
dorobku artystycznego, konkurs „Trój- 
głos poetycki”, na którym uczniowie 
recytują wiersze po polsku, białorusku 
i ukraińsku. W stałych formach zajęć 
uczestniczy ponad 200 dziewcząt 
i chłopców, czyli co dwudziesty z 3600 
uczących się w szkołach podstawo­
wych i gimnazjach. Ponadto w Bielsku 
działa Miejski Ośrodek Sportu, do któ­
rego uczęszcza 200 osób. Prowadzimy 
też 6 świetlic środowiskowych dla 170 
dzieci z rodzin niewydolnych wychowa­
wczo.

KRZYSZTOF WALUŚ, naczelnik po­
wiatowego Wydziału Edukacji 
w Oświęcimiu:

— Prowadzimy Młodzieżowy Dom 
Kultury, działający w naszym mieście 
od 1955 r. W stałych zajęciach w ciągu 
roku uczestniczy ponad 550 wycho­
wanków. Są tu m.in. sekcje rękodzieła, 
akademia malucha, studium ruchu 
i słowa, a także grupy sportowe i gim­
nastyki artystycznej. Ale praca poza­
szkolna z uczniem prowadzona jest 
także w naszych 11 szkołach — na 
jednąprzypada po 15—40 godzin tygo­
dniowo. W zeszłym roku wydaliśmy na 
ten cel ponad 40 tys. zł. Natomiast 
MDK kosztował306 tys. zł, z czego 254 
tys. poszło na płace i pochodne. Na 
wydatki rzeczowe, w tym zakup pomo­
cy, było 52 tys. zł. W 2004 r. budżet 
placówki wzrośnie o 30 tys. zł.

BOGUMIŁA BANOOŁA z powiatowe­
go Wydziału Edukacji w Wadowi­
cach:

— Mamy trzy ogniska pracy poza­
szkolnej: w Andrychowie, Wadowicach 
i niedawno utworzone w Kalwarii Ze­
brzydowskiej. W sumie na ich utrzyma­
nie w ubiegłym roku wydaliśmy 185 tys. 
zł. Średnio w ciągu roku w zajęciach 
uczestniczy 850—920 dziewcząt i chło­
pców. Pracownicy merytoryczni są za­
trudnieni na 9,5 etatach instruktorskich, 
zaś pracownicy obsługi i administracji 
mająłącznie 2 etaty. W budżecie staro­
stwa na 2004 r. na utrzymanie tych 
ognisk jest o 20 tys. zł więcej.

PRZEMYSŁAW KACZMARCZYK, re­
ferent ds. utrzymania obiektów 
w Gminnym Ośrodku Kultury, Spor­
tu i Rekreacji w Kleszczowie:

— Czterotysięczna gmina ma ok. 
700 dzieci uczęszczających do 
3 przedszkoli, 2 podstawówek i gim­
nazjum. Co dziesiąte z nich — około 80 
— uczestniczy w stałych zajęciach po­
zalekcyjnych, prowadzonych przez oś­
rodek. Mamy pięć kół zainteresowań: 
plastyczne, fotograficzne, filmowe, re- 
cytatorsko-teatralne i taneczne. Po­
nadto działa Młodzieżowa Orkiestra 
Dęta. Oprócz tego gmina prowadzi 
osiem świetlic wiejskich: w Antoniów- 
ce, Czyżówce, Dębinie, Kamieniu, Łu- 
szczanowicach i Żłobnicy, gdzie tzw. 
referenci do spraw kultury nadzorują 
zajęcia świetlicowe. W każdej jest do­
stęp do komputera.

NAUCZYCIELI 
Z WOJ. ŚLĄSKIEGO

— dodatkowo zatrudnimy 

kolonie letnie
tel. 032 266 31 65 

w godz". 10 — 16
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Coraz bardziej niepokoi nas sy­
tuacją w poznańskiej oświacie.

Mimo sprzeciwu obu związków 
zawodowych: Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i Międzyzakła­
dowej Komisji Pracowników 
Oświaty i Wychowania Region 
Wielkopolska NSZZ „Solidar­
ność”, Rada Miasta Poznania na 
wniosek zastępcy prezydenta pa­
na Macieja Frankiewicza przyjęła 
2 grudnia 2003 r. stanowisko do­
tyczące zasad finansowania pla­
cówek oświatowych, dla których 
organem prowadzącym jest mias­
to Poznań. Zasady jednakowego 
finansowania placówek — sub­
wencja na ucznia + określony jej 
procent w zależności od rodzaju 

TAKIE BĘDĄ
RZECZYPOSPOLITE...
placówki — uważamy za słuszne, 
ale wysokość dotacji spowodo­
wała, że 2/3 placówek ma niedo­
bory w budżetach na rok 2004. 
Podczas posiedzeń Komisji 
Oświaty wyrażaliśmy swoje wątp­
liwości co do słuszności tak dra­
końskich cięć.

Stało się tak, jak przewidywaliś­
my. Efektem racjonalizacji zatrud­
nienia w ramach programów do­
stosowawczych do nowego sys­
temu finansowania jest duża licz­
ba zwolnień lub niekorzystnych 
zmian w warunkach zatrudnienia 
poprzez zmniejszenie czasu pra­
cy i płacy. Dotyczy to już ponad 
250 pracowników. Z posiadanych 
przez nas informacji — w ramach 
oszczędności — wypowiedzenie 
otrzyma duża grupa nauczycieli, 
których etaty ulegną likwidacji 
w wyniku łączenia klas, likwidacji 
podziału na grupy itp. Aby zmieś­
cić się w planowanych przez mia­
sto kwotach na ucznia, zdecydo­
wanie pogorszą się warunki 
kształcenia, wychowania i opieki 
dzieci i młodzieży oraz warunki 
pracy nauczycieli i pracowników. 
Uważamy, że w oświacie nie mo­
żna kierować się tylko ekonomią, 
bo jest to wskaźnik krótkowzrocz­
ny.

Wychowanie i wiedza dzieci 
i młodzieży to nasz kapitał, który 
nie da się wycenić. W ramach 
oszczędności planowano zlikwi­
dować 4 szkoły podstawowe, 
8 przedszkoli, a 32 przekształcić 
w niepubliczne. Nie wszystkie 
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plany włodarzy miasta się udały. 
Radni podjęli 24 lutego 2004 r. 
uchwałę o woli likwidacji 2 szkół 
podstawowych i to w przypad­
kach, gdzie w ich miejsce powsta- 
ją od razu nowe placówki, 
4 przedszkoli — w sytuacji, gdy 
w pobliżu znajdują się inne placó­
wki, które mogą przejąć wszystkie 
dzieci od 1.09.04, oraz wolę lik­
widacji w celu przekształcenia 
w przedszkola niepubliczne 16 
placówek. Niestety, trudno powie­
dzieć, czy wszystkie te przed­
szkola mają szansę utrzymać się 
na rynku, wręcz odwrotnie, poró­
wnanie ich budżetów w roku 2003 
i w 2004 wskazuje na duże trud­
ności w kilku placówkach. Więk­
szość dyrektorów przekształca­

nych przedszkoli deklaruje wolę 
dalszego zatrudnienia dotychcza­
sowych nauczycieli i pracowni­
ków. Czas pokaże, ile osób straci 
pracę w wyniku przekształceń, ilu 
pogorszą się warunki pracy z po­
wodu utraty uprawnień z Karty 
Nauczyciela.

Związki zawodowe negocjowa­
ły korzystne dla pracowników za­
pisy w porozumieniu, które będzie 
podpisywane przez prezydenta 
i dyrektora placówki w momencie 
przejmowania mienia. Podjęliśmy 
rozmowy wspólnie z „Solidarnoś­
cią” w sprawie pakietu osłonowe­
go dla zwalnianych z poznańskich 
placówek nauczycieli i pracowni­
ków. Szczególnie zależy nam na 
zabezpieczeniu miejsc pracy dla 
tych nauczycieli, którzy do roku 
2006 nabędą prawa do wcześ­
niejszej emerytury, i tych, którym 
brakuje 2 lat do uzyskania upraw­
nień emerytalnych. Chcielibyśmy 
w tej sprawie podpisać porozu­
mienie między prezydentem mia­
sta a związkami zawodowymi, 
które określi warunki zwalniania 
pracowników w likwidowanych 
i przekształcanych placówkach 
lub w ramach programów dosto­
sowawczych. Wszelkie rozmowy 
dotyczące finansów są bardzo 
trudne, ale mamy nadzieję, że 
znajdzie się wola zrozumienia, 
pamiętając o tym, że „... takie 
będą Rzeczypospolite jak ich 
młodzieży chowanie ....”.

MARIA KOŚCIELNIAK
Poznań

SUMIENIA
I RĘCE

Fot. M. Suchecki-

'Ssiśs

Po przeczytaniu w „Głosie Nau­
czycielskim” tekstu „Czy nie za 
wcześnie” chciałbym podzielić się 
swoimi spostrzeżeniami związa­
nymi z tym — jak by nie pisać 
— problemem.

Pracuję w gimnazjum wiejskim 
w sąsiedztwie 30-tysięcznego 
miasta powiatowego T„ w którym 
mam dużo znajomych. W grudniu 
2003 roku odbył się próbny spraw­
dzian dla uczniów klasy VI szkół 
podstawowych. Tuż po nim uczen­
nica jednej z miejskich szkół stwie­
rdziła, że na sprawdzianie były 
prawie identyczne zadania jak na 
tym arkuszu, który kupiła kilka dni 
wcześniej za 5 zł w szkole.

W lutym bieżącego już roku od­
był się próbny egzamin gimnazjal­

Śladem naszych publikacji SZKOŁA
Pan Zbigniew Buczek w artykule 

„Skutki selekcji” („GN” nr 
28/01/04) napisał: „Nie uzurpuję 
sobie prawa do udzielania rad, jak 
naprawić model wychowania 
w dzisiejszej szkole, opisuję tylko 
to, co widzę i czego doświad­
czam”. Ja spróbuję zastanowić się 
nad przyczynami tej szkolnej rze­
czywistości. Zacznę od początku.

* W klasach I — III nie można 
dziecka zostawić na drugi rok 
bez zgody rodziców. Rodzice 
najczęściej jej nie wyrażają. 
Uczeń, który nie nabył umiejętno­
ści czytania i pisania, przechodzi 
do klasy IV, trafiając w ręce tzw. 
przedmiotowców. Nauczyciel his­
torii, przyrody czy matematyki nie 
nauczy przysłowiowego Jasia czy­
tania i pisania. Organizowanie dla 
tych uczniów zajęć wyrównaw­
czych (z polskiego, matematyki) 
jest według mnie stratą czasu i pie­
niędzy. W praktyce wygląda to 
w sposób następujący: uczeń ma 
zajęcia dodatkowe z języka pol­
skiego czy matematyki, nauczyciel 
stawia mu ocenę dopuszczającą 
(ocena ta ma świadczyć, że zaję­
cia przyniosły spodziewane efek­
ty). Są to przedmioty wiodące, 
więc inni nauczyciele też stawiają 
oceny pozytywne. I tak Jaś w kla­
sach starszych ma coraz większe 
trudności i wyrasta na coraz bar­
dziej „skrzywionego” moralnie 
Jana. Sprawa wydaje się prosta 
w rozwiązaniu: dziecko, które 
nie nabyło umiejętności czytania 
i pisania, nie powinno trafić do 
klasy IV.

ny, a przed nim ucznio­
wie gimnazjum miejs­
kiego przez dwa tygo­
dnie ćwiczyli zadania 
i testy (nawiasem mó­
wiąc z Wałbrzycha), łu­
dząco podobne do tych, 
które były na „próbie”. 
Czy to przypadek?

Pozostawię te fakty 
bez komentarza.

Czy rzeczywiście 
wszyscy mają czyste rę­
ce? A sumienia?

Ręczę za komisje eg­
zaminów gimnazjal­
nych, których byłem 
przewodniczącym 
w mojej szkole już kilka 
razy. Rażą mnie jednak 

relacje moich znajomych uczniów 
ź miasta, którzy twierdzą, że w ich 
szkole nauczyciele sami podają 
uczniom ściągi, a co gorsza, nie 
przeszkadza im w tym procederze 
nawet obecność członków komisji 
„z zewnątrz”.

Kto w miastach przestrzega 
przepisu, że na stoliku ucznia pi- 
szącego egzamin nie powinno być 
żadnych maskotek, kwiatków, ka­
napek itp.(wszyscy nauczyciele 
oglądają chyba TVP)?

Później przy analizie wyników 
egzaminu „wychodzi”, że pracują 
tylko nauczyciele miejscy, bo są 
wyniki, a nauczyciel na wsi nie, bo 
średnia prowincji jest o 4—5 punk­
tów niższa od średniej miejskiej. 
Wyniki egzaminu analizują rów­

* Ocena ze sprawowania. Od 
kilku lat nie ma oceny nagannej, 
najniższą jest nieodpowiednia. 
Władze chcą mieć grzeczne dzieci 
w statystykach. Ocenę ze sprawo­
wania wystawia wychowawca kla­
sy — jego decyzja jest ostateczna. 
Liczba ocen wzorowych w klasie 
świadczy o pracy wychowawcy. 
Nauczyciel, który widzi problemy 
w swojej klasie, szkole jest osamo­
tniony (najczęstsza reakcja innych 
nauczycieli: u mnie jest grzeczny, 
ja nie mam problemów). Dlaczego 
tak się dzieje? Rozwiązanie prob­
lemu wymaga czasu, a tego pra­
wie nikt nie chce poświęcać za 
darmo.

* Ocena dopuszczająca 
z przedmiotu—funkcjonuje w na­
szym systemie oświaty od kilku lat. 
Odnoszę wrażenie, że została 
wprowadzona celowo, aby zlikwi­
dować drugoroczność, zastąpić 
ocenę niedostateczną (głównie 
w szkole podstawowej i gimnaz­
jum). Pamiętam Rady Pedagogi­
czne, na których nauczyciel mbsiał 
się tłumaczyć, dlaczego postawił 
oceny niedostateczne i co zamie­
rza zrobić, aby uczeń mógł otrzy­
mać pozytywną. Na szczęście wła­
dze w tym wypadku przyszły nau­
czycielowi z pomocą, wprowadza­
jąc ocenę dopuszczającą. Uczeń 
musi skończyć podstawówkę i gi­
mnazjum. Szkoła kosztuje, a pie­
niędzy jest coraz mniej. Drugoro­
czność nie jest wskazana. Podej­
rzewam, że w wielu wypadkach 

nież Kuratoria Oświaty i Urzędy 
Gminy...

Nie wierzę w takie historie, że 
uczeń w szkole miejskiej, w klasie 
gimnazjum liczącej 35—40 
uczniów, jest w stanie nauczyć się 
więcej niż uczeń na wsi, gdzie 
klasy liczą z reguły nie więcej niż 
20—25 uczniów. Nie wspomnę tu­
taj o problemach wychowawczych 
w szkołach-gigantach, które nie 
mająoczywiście wpływu na proces 
dydaktyczny w polskich gimnaz­
jach.

Kadra nauczycielska polskiej 
wsi jest również wykształcona 
(przypominam!), chyba nawet le­
piej od nauczycieli miast (patrz 
statystyki). Napiszę więcej. Uwa­
żam, że dzieci wiejskie są nieco 
inteligentniejsze, a na pewno nie 
głupsze (aż o tyle punktów), gdyż 
ze względu na znane wszystkim 
warunki pracy i dostępu do środ­
ków dydaktycznych na wsi, mają 
trudniejsządrogę do zdobycia wie­
dzy (mało kogo stać na zafundo­
wanie dziecku korepetycji).

Proszę przy okazji przejrzeć sta­
tystyki, ile egzaminów gimnazjal­
nych zostało unieważnionych i po­
wtórzonych. Dlaczego nie podaje 
się do publicznej wiadomości przy­
czyn unieważnienia tych egzami­
nów? Po co w ogóle tworzy się 
rankingi szkół, które osiągnęły naj­
wyższe wyniki z egzaminów czy 
sprawdzianów, skoro są takie 
przekręty?

A tak w ogóle, to cała reforma 
edukacji i egzamin gimnazjalny to 
totalna pomyłka.

Niestety, już dawno Żulu Gula 
mówił: „POLSKA TO DZIWNY 
KRAJ”.

Pozdrawiam
Nazwisko 

do wiadomości redakcji

świadectwo ukończenia szkoły 
otrzymują nawet ci uczniowie, któ­
rzy powinni być nieklasyfikowani. 
Często wręcz prosi się ucznia, aby 
zechciałłaskawie chodzić do szko­
ły, to otrzyma promocję do następ­
nej klasy (uczeń bardzo szybko 
potrafi zorientować się w szkolnej 
rzeczywistości i to wykorzystać).

* Działalność gospodarcza 
prowadzona przez szkołę. Szko­
ły wynajmują pomieszczenia: sto­
łówki, kuchnie, sale gimnastyczne, 
klasy na różne cele. Wielokrotnie 
odnoszę wrażenie, że dzieci i nau­
czyciele są intruzami w szkole, 
przeszkadzają w zarabianiu pie­
niędzy. Uważam, że szkoła w ogó­
le nie powinna zajmować się pro­
wadzeniem działalności gospodar­
czej. Z drugiej strony mam świado­
mość, że jest duża grupa dyrek­
torów i nauczycieli zainteresowa­
nych taką działalnością.

* Zastępstwa za nieobec­
nych nauczycieli. Od kilku lat 
takich zastępstw po prostu nie ma: 
powód — brak pieniędzy. Klasa 
przychodzi na dwie godziny albo 
jeszcze gorzej — dzieci są pięć 
godzin w szkole, ale miały tylko 
dwie lekcje, a na trzy godziny roz­
dzielono je do innych klas. Nie 
muszę chyba nikogo przekony­
wać, że takie rozwiązanie sprzyja 
rozluźnieniu dyscypliny. Wielu 
uczniów dowiedziawszy się dzień 
wcześniej, że będą dwie lekcje, 
w ogóle nie przychodzi. Przed ro­
kiem 1990 było to nie do pomyś­
lenia, pieniądze były nie tylko na 
zastępstwa, ale i pracę w wolne 
soboty.

http://www.ka2.edu.pl
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OŚWIATOWY KOPCIUSZEK
Nauczyciele od lat uczący w polskiej szkole 

są przyzwyczaję ni do jej notorycznego niedo- 
finansowania, do liczenia się z każdym gro­
szem, by zapewnić szkole normalne funkc­
jonowanie (od symbolicznej kredy począw­
szy, a na niezbędnych remontach skończyw­
szy). Jednak obecne sposoby finansowania 
polskiego szkolnictwa podstawowego, gim­
nazjalnego czy średniego, z którym jestem 
od wielu lat związana, zaskakują, żeby nie 
powiedzieć — wprowadzają w stan osłupie­
nia.

Polska szkoła średnia znalazła się między 
ciężarem wymagań, jakie niesie ze sobą 
reforma (przygotowanie uczniów do nowej 
formuły egzaminu maturalnego) a ogranicze­
niami, wręcz „cięciami” finansowymi, ze 
strony samorządów powiatowych. Jest to 
położenie znacznie gorsze niż baśniowego 
Kopciuszka, ponieważ nawet najbardziej at­
rakcyjny pantofelek (czytaj: wyniki edukacyj­
ne — liczba absolwentów podejmujących 
studia wyższe, laureatów olimpiad różnych 
szczebli) nie zwróci uwagi żadnego księcia 
(czytaj: tajemniczego, niezwykle szczodrego 
sponsora), bo szkoła okazuje się być mało 
atrakcyjna. Samorząd lokalny, jak zła maco­
cha, zmusza szkolnego Kopciuszka do za­
akceptowania np. zlikwidowania dodatku dla 
nauczycieli polonistów za sprawdzanie prac, 
skłania do oszczędności przy planowaniu 
jednostek lekcyjnych, co niesie ze sobą np. 
likwidację podziału na grupy przy nauce języ­
ków. Jak przysłowiowy miecz Damoklesa 
wisi nad polską szkołą słowo „subwencja 
oświatowa”, czyli po prostu ograniczenie fi­
nansów.

Problem jest, oczywiście, jak najbardziej 
aktualny w kontekście planu ograniczenia 
wydatków publicznych wicepremiera Jerze­
go Hausnera, ale trudno wymagać nieustan­
nych oszczędności na najcenniejszym chyba 
majątku, jaki nam jeszcze pozostał po reali­
zowanej od lat polityce prywatyzacyjnej, na 
ludzkim intelekcie. Sposób potraktowania po­
lskiej szkoły jak przedsiębiorstwa (znam go 
doskonale, dotyczy również mego miejsca 
pracy) jest, wydaje mi się, dużym nieporozu­

JAK ORKIESTRA
*

mieniem, bo szkoła nie prowadzi i nie może 
prowadzić działalności gospodarczej, bo nie 
do tej roli jest stworzona. Nie jest kombina­
tem produkującym kolejne pokolenia absol­
wentów, w przepełnionych.

Ma poważne zadanie do spełnienia — wy­
chować, wykształcić przyszłą polską inteli­
gencję, która pokazałaby się krajom Unii 
Europejskiej nie jako tani robotnicy, wykonu­
jący każdą pracę. Może to truizm, ale w cza­
sach , gdy obowiązuje zasada, .walcz o siebie 
sam”, należy, wydaje się, przypomnieć te 
podstawowe prawdy wszystkim finansują­
cym polską oświatę — od ministerstwa po 
władze samorządowe.

Nieustanne „cięcia”, ograniczenia, likwi­
dacja szkół (np. w województwie łódzkim) 
prowadzi do powolnego samozniszczenia 
potencjału intelektualnego narodu. Czy do 
tego zmierza polityka oświatowa?

ŻANETA PIUS
Ostróda

WNIOSEK 
o nadanie tytułu 

NAUCZYCIELA ROKU 2004
Pani/Pana .................................................................................................................

BUDŻET CORAZ RARDZiE] 
PRZYPOMINA ŻÓtTY SER.
I PUŻP/MI DZIURAMI...

* Należy podać liczbę uczniów, tytuły olimpiad, konkursów itp.

Za osiągnięcia uczniów* w gminie w 
powiecie

w 
województwie

w 
kraju za granicą

olimpiady przedmiotowe

konkursy (np. recytatorski)

współzawodnictwo 
(np. sportowe)

kolejne etapy edukacji

stypendyści

miejsce w rankingu ocen 
z danego przedmiotu

inne

* Awans zawodowy nauczyciela. Choć 
generalnie uważam, że istota awansu jest 
słuszna (mobilizuje nauczyciela do rozwoju), 
jednak jest zbyt pracochłonna w sposobie 
dokumentacji. Czas, który nauczyciel mógłby 
poświęcić na pracę z dziećmi, musi prze­
znaczyć na pisanie o tym, co zrobił. Wprowa­
dzając kolejne szczeble awansu zawodowe­
go władza pozbyła się problemu rozmowy 
o pieniądzach (przynajmniej na kilka lat). 
Wynagrodzenie nauczyciela jest w dalszym 
ciągu śmieszne. Dla zobrazowania przypo­
mnę, że nauczyciel mianowany po 20 latach 
pracy zarabia 1200 zł netto — to mniej niż 
dieta radnego w średniej wielkości mieście.

* Kwalifikacje nauczycieli. Z moich ob­
serwacji wynika, że ciągłe zmiany w organi­
zacji szkół: likwidacja jednych, powoływanie 
innych (np. na bazie zawodówek powstały 
licea, a nauczyciele ci sami), wprowadzanie 
nowych przedmiotów (wychowanie do życia 
w rodzinie, przedsiębiorczość, etyka, infor­
matyka, filozofia), niż demograficzny zmu­
szają nauczycieli do zdobywania coraz to 
innych kwalifikacji. Często nauczyciel nie jest 
zainteresowany uczeniem danego przedmio­
tu, ale nabywając uprawnienia ratuje się 
przed utratąpracy. Niewątpliwie mato wpływ 
na jakość świadczonych przez nauczyciela 
usług. Nikt mnie nie przekona, że nauczyciel 
uczący kilkanaście lat w klasach I — III, który 
zrobił studia podyplomowe z historii (II seme­
stry bez egzaminów) jest dobrym nauczycie­
lem historii w gimnazjum. Podam inny przy­
kład: pani pracuje w świetlicy szkolnej, robi 
zaocznie licencjat z pedagogiki, następnie 
magisterskie też z pedagogiki. Zaczyna stu­
dia podyplomowe z języka polskiego (na 
których jest bardzo często nieobecna) i pra­
cuje na etacie nauczyciela języka polskiego

w gimnazjum. Nie wiem czy są to pojedyncze 
przypadki, czy zjawisko ma szerszy wymiar 
(ale czy ktoś w ogóle się tym zajmuje?).

* Agresja, analfabetyzm jako codzien­
ność szkół publicznych. W ostatnim czasie 
powstało wiele szkół: społecznych, katolic­
kich czy prowadzonych przez zakony. Im 
gorzej dzieje się w szkołach publicznych, tym 
większym powodzeniem cieszą się te drugie. 
Szkoły prowadzone przez zakony czy parafie 
na wejściu przeprowadzają selekcję 
uczniów: przyjmują tylko tych ze średnią 
ocen powyżej 4.0 i sprawowanie wzorowe, 
dobre. Mundurki, zmienne obuwie, surowy 
system oceniania. Nikt się nie pyta o prawa 
ucznia, o przestrzeganie regulaminów, statu­
tów. Nauczyciele nie tracą czasu na roz­
wiązywanie problemów wychowawczych, bo 
ich nie ma, a jeżeli znajdzie się uczeń spra­
wiający problemy — rozmowa jest krótka: 
proszę zabrać syna, córkę do rejonu. Myślę, 
że urzędnicy na różnych szczeblach władzy 
znajądoskonale sytuację w szkołach publicz­
nych, ale przecież ich dzieci w tych szkołach 
nie ma.

Podsumowując, szkołę porównałabym do 
orkiestry, w której każdy gra na innym in­
strumencie, ale wszyscy ten sam utwór. 
Dobra orkiestra zależy od dobrego dyrygen­
ta. W polskiej szkole, podobnie jak na innych 
szczeblach władzy, brakuje dobrych dyry­
gentów. Zdaję sobie sprawę, że nie wyczer­
pałam problemu. Zabrałam głos mając na­
dzieję sprowokować nauczycieli do dyskusji, 
nie tyle na temat opisywania chorej rzeczywi­
stości szkolnej (bo ją znamy), ile zastanowie­
nia się nad przyczynami i próbami likwidacji 
tej rzeczywistości.

GRAŻYNA FEDORUK
Włocławek

Współpraca ze środowiskiem opinie

z rodzicami

z organami samorządowymi

z organizacjami pozarządowymi

z instytucjami państwowymi

z organizacjami dziecięco- 
-młodzieżowymi

uczestnictwo w międzynaro­
dowych projektach

inne
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Dokształcanie i doskonalenie 
zawodowe Organizator, czas trwania

kursy (np. językowe)

seminaria
-

warsztaty

studia

studia podyplomowe 
konferencje

inne:

Czy szkoły niepubliczne po czternastu latach funkcjonowania 
spełniły cele zakładane przez ich twórców i stanowią 
rzeczywistą alternatywę dla publicznego systemu oświaty? 
Dyskusja wokół przeprowadzonych na ten temat badań 
Instytutu Spraw Publicznych nie przyniosła jednoznacznej 
odpowiedzi.

POTWIERDZENIA POWYŻSZYCH DANYCH O KANDYDACIE

Dyrektor szkoły Rada pedagogiczna Organ prowadzący
pieczątka 

podpis
pieczątka 

podpis
pieczątka 

podpis

Rada rodziców Rada szkoły Samorząd uczniowski
pieczątka 

podpis
pieczątka 

podpis
pieczątka 

podpis

Organizacje lokalne inne inne

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

DANE OSOBOWE KANDYDATA

imię i nazwisko

wykształcenie

staż zawodowy

stopień zawodowy

nazwa szkoły

adres korespondencyjny

kontakt telefoniczny, e-mail

Biorąc pod uwagę ogolną liczbę szkół 
w Polsce — podstawówek, gimnaz­
jów i liceów ogólnokształcących 
— widać, że prawie co dziesiąta z nich jest 

niepubliczna. I choć na przestrzeni ostatnich 
lat ich odsetek stale wzrastał, procent uczą­
cych się tam uczniów jest niewielki.

W świetle badań Elżbiety Rutkiewicz 
i Anny Wiłkomirskiej nad porównaniem śro­
dowisk oświatowych placówek niepublicz­
nych i publicznych (prezentowaliśmy je w po­
przednim numerze „Głosu"), te ostatnie wy­
padają dość blado. Co prawda dysponują 
lepszą bazą sportową, a ich nauczyciele 
z reguły mają wyższe stopnie awansu zawo­
dowego, ale za to są uboższe w komputery, 
borykają się z większymi problemami wy- 

GORZKIE 
chowawczymi, są bardziej zamknięte na śro­
dowisko lokalne, a ich uczniowie majągorsze 
oceny. Nie wspominając już o różnicach 
w dostępie do opieki psychologiczno-peda­
gogicznej i medycznej, oczywiście na ko­
rzyść placówek niepublicznych.

Być może częściowo winni są dyrektorzy 
szkół publicznych, którzy — jak ocenia Elż­
bieta Rutkiewicz — z wielką niechęcią od­
noszą się do problemów finansowych, pre­
zentując postawę „oni dają pieniądze — my 
czekamy”. Częściowo zaś to wina „tradycji 
krzepkiej biurokracji”, która sprawiła, że nau-. 
czyciele szkół publicznych nie włączają się 
tak aktywnie w zmiany programowe, jak ich 
koledzy z placówek niepublicznych.

Konkludując, po przebadaniu 36 losowo 
wybranych szkół z dwóch województw: mało­
polskiego i mazowieckiego autorki badań 
twierdząco odpowiedziały na zadane na po­
czątku pytania. Jednak sami twórcy idei nie­
państwowego sektora edukacji byli pełni wąt­
pliwości. I nie przekonały ich nawet argumen­
ty, przedstawione podczas seminarium towa­
rzyszącego prezentacji publikacji ISP.

Prot. Andrzej Janowski z Akademii Peda­
gogiki Specjalnej w Warszawie dziwił się, że 
do jednego worka wrzucono zarówno placó­
wki społeczne, które z założenia miały być 
przedsięwzięciami niedochodowymi, jak 
i prywatne, przynoszące ich właścicielom 
niezły dochód. Nie krył także rozczarowania 
ogólną wizją niepublicznego szkolnictwa.

— Kiedy w latach 90. dyskutowaliśmy oje- 
go celach, chcieliśmy, żeby te placówki były 
oryginalne, niepowtarzalne. By miały moc 
promieniowania na wszystkie inne i sprawia­
ły, że system będzie mniej skostniały — przy­
pominał prof. Janowski.—Tymczasem szko­
ły niepubliczne przejmują wzorzec publicz­
nych. Coś nam nie wyszło.

Marzeniem profesora jest stworzenie 
w Polsce czegoś na wzór amerykańskich 
szkół czarterowych, z których każda ma 
własną specyfikę. Rodzice i nauczyciele wy­
myślają model placówki, która np. stawia na 
nauki ścisłe albo jest połączeniem przed­
szkola z klasami nauczania początkowego, 
albo, przyjmując uczniów z problemami wy­
chowawczymi, proponuje im styl koszarowy, 
wzorowany na szkoleniu komandosów.

— Celem było uspołecznienie oświaty, 
a nie budowanie elitarnych czy pseudoelitar- 
nych środowisk—podkreślała dr Maria Men­
del z Uniwersytetu Gdańskiego. — Chodziło 
o tworzenie przez społeczności rodziców 
i nauczycieli szkół odpowiadających ich po­
trzebom, takich, do których chcieliby posłać 
własne dzieci. Czy to możliwe do zrealizowa­
nia? Przykład Ameryki pokazuje, że tak.

Co więc przeszkadza niepublicznemu 
szkolnictwu w byciu laboratorium edukacyj­
nym? Jego przedstawiciele twierdzą, że pań­
stwo, narzucając mu pewien gorset przepi­
sów uniemożliwiających eksperymentowa­
nie. Krystyna Starczewska, dyrektorka war­
szawskiego I Społecznego Liceum Ogólno­

kształcącego, jako przykład podała próbę 
wprowadzenia do szkół niepublicznych siatki 
godzin takiej, jaka obowiązuje w publicznych.

W sytuacji, gdy państwo do sektora placó­
wek niepublicznych kieruje pieniądze z poda­
tków, trudno się dziwić, że chce mieć wpiyw 
na to, co dzieje się za ich murami. I nie 
dotyczy to jedynie Polski. W Holandii, gdzie 
niepubliczna oświata jest w ponad 90 proc, 
finansowana z budżetu, a do placówek tego 
typu uczęszcza prawie 76 proc, uczniów, 
obowiązuje bardzo ścisła kontrola.

O tym, że w naszym kraju edukacja to 
wciąż niezły interes, nie zawsze mający na 
uwadze dobro dzieci, przekonywała Anna 
Urbanowicz, doradca prezydenta Warsza­
wy. Opowiedziała historię stołecznego przed- 

PRAWDY
siębiorstwa edukacyjnego otwierającego pry­
watne przedszkola w zrujnowanych willach 
tylko po to, aby tuż po wyremontowaniu 
budynków na koszt państwa i rodziców zlik­
widować je. Zresztą, zdaniem Urbanowicz, 
właśnie sposób finansowania oświaty powo­
duje, że placówek publicznych i niepublicz­
nych nie da się porównać.

— Te pierwsze dostają tylko ściśle wyli­
czone pieniądze. Chyba że gminę stać na 
dopłacanie do nich. Tymczasem szkoły pry­
watne czy społeczne oprócz dotacji państwo­
wych pobierają czesne i inne opłaty, a na 
dodatek mogą sobie wybierać uczniów—do­
wodziła doradca prezydenta Warszawy.

Być może właśnie we wstępnej selekcji 
uczniów tkwi przyczyna różnicy między oce­
nami w placówkach publicznych i niepublicz­
nych. Na poziomie gimnazjum są one zwery­
fikowane egzaminem zewnętrznym, w któ­
rym szkoły prywatne i społeczne rzeczywiś­
cie osiągają wyższe wyniki. Jednak już licea­
liści nie porażają. W tegorocznym warszaws­
kim rankingu w pierwszej pięćdziesiątce zna­
lazło się zaledwie osiem niepublicznych lice­
ów (w tym trzy wyznaniowe). Możliwe więc, 
że trochę prawdy jest w prowokacyjnie po­
stawionym przez Elżbietę Rutkiewicz pyta­
niu, czy za pieniądze można kupić oceny.

Prof. Ireneusz Białecki z Uniwersytetu 
Warszawskiego nie wyklucza, że słono pła­
cąc za edukację dziecka, niektórzy rodzice 
w zamian oczekują dobrych ocen. A szkoły 
w obawie o utratę klientów spełniają te ocze­
kiwania.

Uczestnikom dyskusji trudno było skon­
struować jednoznaczne sądy na podstawie 
zaprezentowanych przez ISP badań, bardzo 
ograniczonych i obszarowo, i liczebnie. Rów­
nież sama metoda zbierania danych wzbu­
dziła wątpliwości. Autorki publikacji groma­
dziły informacje na podstawie wywiadów 
z dyrektorami szkół, polonistami i matematy­
kami oraz analizując szkolną dokumentację. 
Grażyna Czetwertyńska z Centrum Eduka­
cji Obywatelskiej zwróciła uwagę, że diag­
nozowanie problemów wychowawczych na 
podstawie rozmowy z dyrektorem jest mało 
wiarygodne.

— Z naszych doświadczeń wynika, że 
opinie zbierane na ten temat wśród rodziców, 
nauczycieli i uczniów bardzo różnią się od 
tego, co faktycznie dzieje się w szkole — mó­
wiła Czetwertyńska. — A już najbardziej 
w swoich ocenach mylą się właśnie dyrek­
torzy.

Kilkugodzinna dyskusja tocząca się wokół 
badań ISP zakończyła się niczym. Na jej 
podstawie ponad wszelką wątpliwość można 
było stwierdzić tylko jedno — co doskonale 
ujęła Irena Dzierzgowska, była wiceminister 
edukacji, wielka propagatorka szkolnictwa 
niepublicznego— różnica między szkołą pu­
bliczną! niepublicznąpolega na tym, że klient 
tej pierwszej nie ma wyboru. W przypadku tej 
drugiej, ci, których na to stać, zawsze mogą 
zmienić ją na inną.

ANNA WOJCIECHOWSKA
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Oświata za granicą
KOMPUTERY, MONITORY
E3 IBM EX4.L
używane z gwarancją 9 m-cy

■MTB lzw\
Intermedia Niepubliczne Centrum Kształcenia

„TRUSO”
Elbląg, ul. Mostowa 6

NUMER 1 W UE
Język niemiecki jest językiem ojczystym dla najliczniejszej, bo 90 min grupy

obywateli Unii Europejskiej. Odgrywa coraz większą rolę także w krajach Europy 
Środkowo-Wschodniej. Dla przykładu w Rosyjskiej Federacji niemieckiego uczy 
się ponad 4,5 min osób, w Polsce ponad 2 min, na Ukrainie ok. 1 min 236 tys. Na 
całym zaś świecie uczy się go około 50 min osób.

COMPACl
1224 złWL,

Europejska językowa statystyka przedstawia się następująco: językiem niemie­
ckim posługuje się 24 procent obywateli Unii, francuskim —16, angielskim — 16,
włoskim —16, hiszpańskim —11, holenderskim — 6, greckim —3, portugalskim
— 3, szwedzkim — 2, duńskim —1, fińskim — 1. KS

SZKOŁA... SZKODZI?
Jeśli ponad 70 proc, rosyjskich dzieci rozpoczynających naukę tryska radością 

i zdrowiem, to tylko 30 proc, kończy edukację z opinią zdrowego nastolatka. Tak 
informuje minister oświaty Rosji Władimir Filipow, na którego zlecenie prze­
prowadzone zostały stosowne badania. Jak się okazuje, największe pogorszenie 
stanu zdrowia ucznia następuje, gdy ma on 10 lat, kolejne przypada pomiędzy 12. 
a 17. rokiem życia. W szkolnej ławce dziecko ma spore szanse, by nabawić się 
nerwicy, alergii, chorób serca, oczu, kręgosłupa. Tylko połowa szkół ma odpowied­
nie warunki sanitarno-higieniczne, a w ponad 30 proc, placówek zajęcia odbywają 
się na dwie, a nawet trzy zmiany. Nie lepiej jest też z ciepłym posiłkiem, otrzymuje 
go zaledwie 10 proc, uczniów starszych klas.

SŁABO Z ANGIELSKIM
W Vancouver mieszkają przybysze ze 136 krajów, a mówią 15 językami. 

Niestety, aż 60 proc, dzieci imigrantów z powodu złej znajomości języka 
angielskiego, dużych braków w naukach ścisłych i społecznych nie kończy szkół 
w terminie, nie dostaje się też na studia. Zamożniejsi rodzice, głównie Chińczycy, 
przez cały czas nauki w szkole fundują swoim pociechom lekcje prywatne. Ponad 
45 proc, uczniów, którzy w ostatnich latach pomyślnie zakończyli naukę w szkole, 
było Chińczykami. Dzieci z rodzin, których na to nie stać, najczęściej rezygnują 
z nauki (tylko 2 proc, absolwentów kończących naukę w terminie pochodzi z rodzin 
mówiących po hiszpańsku). __ IKA

ODWOŁAĆ MINISTRA

Jeffrey R. Ryan, najlepszy nauczyciel ze stanu Massachusetts, nie pojawi się na 
tegorocznym rozdaniu nagród nauczyciela roku w Waszyngtonie. To protest 
przeciwko wypowiedzi Rodneya Paige’a, ministra edukacji, który Narodowy 
Związek Nauczycieli (National Education Association) nazwał „organizacją ter­
rorystyczną”. Choć działo się to na prywatnym spotkaniu z gubernatorami, 
a minister przepraszał, że porównanie było „dowcipem w złym stylu”, NEA 
zapowiada, że będzie się domagała u prezydenta Busha usunięcia ministra 
Paige’a z pełnionego stanowiska.

PRZESADNA DYSCYPLINA
Saudyjskie dziewczęta uczęszczające do szkół muszą przestrzegać wielu 

zasad, a za złamanie którejkolwiek z nich grozi im (w najlepszym wypadku) 
zawieszenie w prawach ucznia. Po przeprowadzonej reformie szkolnictwa, na 
długiej liście zakazów wydanej przez Ministerstwo Edukacji widnieje między 
innymi zakaz regulowania brwi, noszenia niedozwolonych ubrań (obowiązuje 
tradycyjny czarny strój), malowania się i perfumowania, posiadania telefonów 
komórkowych. Uczennice obowiązuje też nakaz bezwarunkowego zakrywania 
twarzy poza terenem szkoły. Restrykcje dotyczą nie tylko wyglądu — jeśli 
uczennica zostanie uznana przez nauczyciela za osobę głoszącą niebezpieczne 
i destruktywne poglądy, zostanie wydalona ze szkoły. Nawet nauczyciele szkół dla 
chłopców uważają, że rząd zdecydowanie przesadził w „obowiązkach” nałożo­
nych na dziewczęta i powinien zreformować swoje stanowisko. NIKA
Za: Serwis rządowy Rosji, Eurostat Deutschland, Vancouver Sun, Middle East Times

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 11

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kh1, Hg3, Wf6, Sb6, Sc1, 
Gb8, Gh7, e2, f5
Czarne: Ke4, He7, Ga8, Gg1, Sb5, 
Sd8, c4, d4, e5, g4, g5, h3

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa 
nr 39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — Cena prenumeraty 
w 2004 roku wynosi: I kwartał— 46,74 zł, l+ll kwartał— 93,48 zł 
wraz z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz — prenu­
merata. Prosimy również o nadsyłanie upoważnienia do wy­
stawienia faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2004 r. wynosi 45,50 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

ZESTAW
PIH 700MHz z Monitorem 17'

HITACHI

PROJEKTORY MULTIMEDIALNE 
gwarancja 36 m-cy

OFERTA ROKU!

6832 zł brutto
CP-S 210WT, Jasność 1200, lampa 4000h

www.interszkola.pl
biuro_handlowe@interszkola.pl
tel. (041) 345-12-13, fax 345-08-00

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ 

EUROTRAMPING 
informuje 

KIEROWNIKÓW 
WYCIECZEK SZKOLNYCH

oraz
WYCHOWAWCÓW 

NA OBOZACH 
MŁODZIEŻOWYCH

ORGANIZUJĄCYCH 
IMPREZY ZAGRANICZNE 

O MOŻLIWOŚCI 
DODATKOWEGO ZAROBKU

Więcej informacji pod numerem 
telefonu: 

(77)-454-82-64, 454-19-76 
oraz na stronie: 

www.eurotramping.pl

Zamów 
BEZPŁATNY KATALOG

OBOZY 
WYCIECZKI 
na 2004 rok

Infolinia: 0801 66 11 97 
e-mail: office@eurotramping.pl

DROBNE
• » Magister pedagogiki, studia po­
dyplomowe z wychowania fizyczne­
go, szuka pracy w woj. podlaskim 
w roku szkolnym 2004/2005. 
Tel.:604850404.
•o Absolwentka psychologii Uniwe­
rsytetu Wrocławskiego poszukuje 
pracy jako psycholog w szkole. Po- 
dejmie również pracę z dzieckiem 
z dysleksją. Wrocław i okolice. Kon­
takt: Beata Grządziel, tel. 0 607 600 
538.
•  Nauczycielka stażystka j. pols­
kiego (studia magisterskie 5-letnie, 
stacjonarne) podejmie pracę 
w szkole od 1 września 2004 r. 
w pełnym wymiarze godzin (War­
szawa i okolice). Tel. kontaktowy 
0692 983 166 lub tel. służbowy 
(046) 857-44-71.

*

Magister filologii polskiej (nau­
czyciel kontraktowy, kurs bibliotecz­
ny) poszukuje pracy na terenie całe­
go kraju. Tel. 0504 971 204.
• » Absolwentka Uniwersytetu Łó­
dzkiego podejmie pracę w charak­
terze nauczyciela historii na terenie 
całej Polski. Odbyłam praktykę pe­
dagogiczną. Proszę o kontakt—tel. 
(048) 375 69 51.

ogłasza nabór na kurs trenerski
dla nauczycieli i absolwentów uczelni pedagogicznych w zakresie: 

dynamiczne czytanie, trening pamięci, twórcze myślenie.
Kurs umożliwia nabycie umiejętności trenerskich, uzyskanie cer­
tyfikatu trenera oraz prowadzenie zajęć w grupach dydaktycznych.
KONTAKT: tel. sekretariat (0-55) 641 27 28 w godz. 12.00—16.00 
wtorek i piątek lub tel. kom. 0 501 764 437 i 0 693 600 994.

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

TURCJA daleka i nieznana — to po­
mysł na długie, atrakcyjne wakacje! 
Zapraszamy na tramping autokarowy 
z namiotami od 10 lipca do 8 sierpnia 
2004 r. Szczegółowe informacje i wa­
runki uczestnictwa — tel./fax: (0-22) 
823-23-16, e-mail: prima.ms@inter- 
ia.pl
„Prima” — koncesja organizatora tu­
rystyki nr 567.

GRAWEROWANE GWOŹDZIE
DO SZTANDARÓW SZKOLNYCH

JUŻ OD 8 zł BRUTTO
OKUCIA I DRZEWCE

— WYSYŁKOWO
Praca 0(prefix) 34 365-22-77 

fax (0-34) 362-97-27
Dom (0-34) 362-02-88

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata(a>okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2004 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY 

M. M. płus M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k. Kudowy Zdrój 
obsługuje i organizuje:

— kolonie i zimowiska
— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— inne imprezy turystyczne

Informacje:
tel./fax (0...74) 87 12 195 

www.turystykaowk.webpark.pl

Dom wycieczkowy
zaprasza 

grupy zwiedzające

KRAKÓW I OKOLICE

Tel. 033 876 87 76
Fax 033 876 86 81

KOLONIE 35 zł + 7% VAT

KURSY KWALIFIKACYJNE
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Wychowanie do życia w rodzinie
• Zarządzanie oświatą
• Bibliotekoznawstwo
• Pedagogiczny
KURSY DOSKONALĄCE
• Awans zawodowy nauczycieli 
(kontraktowy, mianowany, dyplomowany) 
• Szkolenie dla Rad Pedagogicznych
• Pedagogiczny dla inspektorów bhp

• tel./fax: (22) 478 3502, 
www.csz.waw.pl

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia odnpśnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.interszkola.pl
mailto:biuro_handlowe@interszkola.pl
http://www.eurotramping.pl
mailto:office@eurotramping.pl
http://www.esk.com.pl
mailto:prima.ms@inter-ia.pl
http://www.ruch.pol.pl
okdp.ruch.com.pl
http://www.sztandary.com.pl
http://www.turystykaowk.webpark.pl
http://www.csz.waw.pl
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REAKCJE

DOBRE
SAMOPOCZUCIE

Na siedem tygodni przed 
wstąpieniem do Unii Europejs­
kiej bez sztabów rządowych i od­
powiedzialnych ministrów akcja 
informacyjna o naszym pełnym 
zbrataniu z krajami Piętnastki 
kwitnie na dobre. Tak Jakby 
wszyscy dopiero teraz zdali so­
bie sprawę, że po 1 maja wiele 
się u nas zmieni. Czas pokaże 
— na dobre czy na złe.

Praktycznie nie ma więc dziś 
w Polsce narady czy konferencji, 
na której nie poruszano by kwes­
tii unijnych. Nic więc dziwnego, 
że i I Kongres Edukacyjny zor­
ganizowany z wielkim rozma­
chem przez Wydawnictwa Szko­
lne i Pedagogiczne w dniach 
9—11 marca w Warszawie odbył 
się pod hasłem ,, Polska szkolą 
w Unii Europejskiej". Jeden 
z czterech paneli poświęcony 
właśnie tej problematyce wzbu­
dził tak wielkie zainteresowanie 
wśród 2800 uczestników Kon­
gresu, że z trudem pomieścić się 
oni mogli w Sali Marmurowej 
Pałacu Kultury i Nauki.

Jednak już po pierwszej go­
dzinie sala pustoszała. Tak, iż do 
końca panelu wytrwała ,,na oko” 
zaledwie jedna trzecia począt­
kowo zainteresowanych. Dla­

OBSERWACJE 

A JEJ ZABRAKŁO
Kilkanaście dni temu spacerowałam po War­

szawie ze znajomym nauczycielem z prowincji, 
spędzającym w stolicy ferie. Zachęceni recenz­
jami znanymi nam wcześniej z mediów zdecy­
dowaliśmy się odwiedzić wystawę ,,Z dziejów 
Polek”, szeroko reklamowanąjako wydarzenie 
niezwykłej miary.

W Muzeum Teatralnym chcieliśmy najpierw 
kupić katalog. Okazało się jednak, że cena 130 
złotych przerasta nasze możliwości finansowe. 
Ukontentowawszy się więc folderami za 2,50, 
ruszyliśmy na zwiedzanie wystawy, która, jak 
głosił tekst, przedstawia ,,szereg kobiet, któ­
rych dokonania wpłynęły na bieg historii”. 
Sześćdziesiąt sylwetek pań szczególnych, 
choć nie wszystkie znane z podręczników. Ale 
wszystkie, zdaniem twórców ekspozycji, ,.za­
służyły na to, aby o nich pamiętać".

Trudno zacytować tu całą sześćdziesiątkę, 
więc streszczając, wspomnę, że na wystawie 
odnalazłam dwie święte, całkiem spory pakiet 
zasłużonych arystokratek, literatki, plastyczki, 
aktorki, sportsmenki, panie walczące o wolność 
z bronią w ręku, ale też i takie, o których życiu 
mało kto słyszał. Obok Marysieńki Sobieskiej 
pokazano na przykład Annę Dorotę Chrzanow­
ską, postać z tych samych czasów. Czym się 
wsławiła? Ano nie pozwoliła mężowi, komen­
dantowi zamku w Trembowli, poddać twierdzy 
Turkom, prośbą i groźbą, podnosząc morale 
garstki obrońców.

Z czasów nam już bliższych w sześćdziesiąt­
ce, obok Krystyny Krahelskiej, znalazła się 
Aniela Krzywoń. Pierwsza pozowała Ludwice 
Nitschowej do pomnika Syreny, była poetką, 
zginęła jako żołnierz Powstania Warszawskie­
go. Druga miała zaledwie 18 lat, kiedy, ratując 
dokumenty sztabowe z płonącej ciężarówki pod 
Lenino, złożyła Polsce ofiarę najwyższą. I jesz­
cze Stanisława Leszczyńska, pielęgniarka, któ­

czego pedagodzy nie chcieli słu­
chać siedzących za prezydial­
nym stołem, w towarzystwie uro­
czej prezenterki telewizyjnej Mo­
niki Richardson, unijnych ekspe­
rtów i zagranicznych gości? 
Otóż z bardzo prostego powodu 
— większość z nich mówiła z re­
guły za długo i to w dodatku 
o sprawach bardzo dobrze zna­
nych wizytatorom, nauczycie­
lom, dyrektorom, konsultantom. 
I to nie tylko z teorii, ale i z prak­
tyki.

Jak ta teoria często odbiega 
od życia, najlepiej świadczyła 
reakcja Grażyny Filipiak, dyrek­
torki VIII LO im. Władysława IV 
w Warszawie, na prawie 50-mi- 
nutowe wystąpienie przedstawi­
cieli programów Comenius i Leo­
nardo da Vinci, szeroko rozwo­
dzących się między innymi o mo­
żliwościach dofinansowania 
tych projektów. Mimo że war­
szawskie liceum od 10 lat współ­
pracuje ze szkołami zagranicz­
nymi, nie uszczknęło ani grosza 
z funduszy, które przepływają 
przez te programy.

Z pewnością pytań do unij­
nych ekspertów, a także gości 
z Francji i Hiszpanii uczestnicy 
Kongresu mieliby więcej, file, 

ra jako więźniarka Oświęcimia przyjęła w obo­
zie setki porodów.

Portretom Polek towarzyszyły związane z ni­
mi pamiątki. Można więc było zobaczyć rower 
i laptopa Agnieszki Osieckiej, suknię Kaliny 
Jędrusik, kostium Miry Zimińskiej, przedmioty 
codziennego użytku Skłodowskiej-Curie itp. 
itd., nie mówiąc już o bibelotach, zdjęciach, 
obrazach czy biżuterii.

Wracaliśmy „z nogami jak z ołowiu” (prawie 
trzy godziny łażenia!) i głowami pełnymi wra­
żeń. Nie wszystkich jednak pozytywnych. Kiedy 
bowiem dobrnęliśmy do ostatniego damskiego 
portretu, okazało się, iż w tej galerii wspaniałych 
Pólek nie znalazło się miejsce dla choćby jednej 
nauczycielki! Dziewica-bohater, kochanka Na­
poleona, podwójna noblistka, laureatka konkur­
su szopenowskiego, himalaistka, konstruktorka 
samolotów, pielęgniarka, pierwsza kobieta ad­
wokat, cygańska poetka, twórczyni ludowa ma­
lująca chałupy w kwiatki, wszystkie one znalaz­
ły się na wystawie. Dla nauczycielki nie wystar­
czyło miejsca. Czyżby twórcy wystawy uznali, 
że uczenie dzieci abecadła nie wpłynęło nigdy 
na bieg historii?

Mój gość, belfer z dziada pradziada, usłysza­
wszy to moje pytanie, stwierdził, że się chyba 
jednak czepiam. Zawód ten bowiem nigdy nie 
ciesżył się ogólną, społeczną estymą, a jego 
prestiż wciąż spada, z różnych zresztą przy­
czyn. I nie ma się co dziwić, że żadna siłaczka 
nie trafiła na babską wystawę.

Jakaś racja w tym jest, ale ja swoje wiem. 
Żeby była pełna jasność: żadnej z pań nie 
usunęłabym z tej galerii sześćdziesięciu po­
staci. Trochę mi jednak żal, że nie znalazło się 
tam miejsce na portret sześćdziesiąty pierwszy. 
Bowiem Konopnicka ze swoim guwernerowa- 
niem jakoś mnie nie satysfakcjonuje.

MARIA AULICH

niestety, po'' dwóch wystąpie­

niach ,,z sali" czas panelu się 
skończył. Zawiedzeni czuć się 
mogli także dziennikarze oświa­
towi, bowiem stracili niepowta­
rzalną okazję poznania kilku­
dziesięciu opinii z różnych stron 
kraju o polskiej szkole w zjed­
noczonej Europie. Głośne wyra­
żenie przeze mnie tego niezado­
wolenia spotkało się z ostrą re­
prymendą moderatorki progra­
mu, Moniki Richardson. Zakoń­
czyła go osobistym wyznaniem, 
że wystąpienia unijnych eksper­
tów były dla niej na tyle ciekawe, 
że pomogą jej w podjęciu decy­
zji: czy wysłać dziecko do pol­
skiej, czy angielskiej szkoły.

Przyznam, że szczerość tej 
wypowiedzi poraziła mnie. Po 
pierwsze dlatego, że moderator 
to dla mnie ktoś, kto, mówiąc 
potocznie, czuwa nad sprawnym 
przebiegiem panelowej dyskusji, 
a po drugie i trzecie nie przyszło- 
by mi do głowy, aby z niewiedzy 
czynić cnotę. Pocieszające mo­
że być Jedynie to, że myślących 
podobnie jak ja uczestników pa­
nelu ,,Polska szkoła w zjedno­
czonej Europie” było więcej.

KRYSTYNA STRUŻYNA

■ 4| a dawnych czasach, gdy 
t/oj edukacja podzielona była 
” ” na resorty oświaty oraz 

szkolnictwa wyższego i nauki, w tym 
drugim, mieszczącym się przy ul. 
Miodowej, byłem świadkiem takiego 
oto dialogu:

— Pani Basiu, gdzie jest to spra­
wozdanie dla ministra o wynagro­
dzeniach ,,samodzielnych" (szło 
odoc. hab., i nadz. iprof. zwycz.,jak 
się następnie doniosło zza uchylo­
nych drzwi).

— Nie ma, panie dyrektorze, 
przeszukałam całe biurko i nie zna­

MY J-23
lazłam — odparła rzeczona pani 
Basia.

— A kto tam był przede mną? 
— indagował pan dyrektor.

— Tylko ta dziennikarka, której 
pan nie dał materiałów...

— A to cholera jedna... —zawył 
dyrektor, nie zważając, że ma oto 
następnego klienta.

Obawiam się, że podobne reak­
cje wywołam, niestety, i ja. No cóż, 
takie bywają skutki dla niejednego 
J-23. Ale do rzeczy!

Podczas niedawnego spotkania 
z ZNP pani minister, wyliczając zre­
alizowane punkty programu wybor­
czego SLD, na jednym z pierwszych 
miejsc postawiła wywiązanie się ko­
alicji rządzącej z hasła o obniżeniu 
wieku szkolnego. Argumentem za 
jest, jak podkreśliła, wprowadzenie 
obowiązkowej zerówki dla wszyst­
kich dzieci. Z takim też przeświad­
czeniem żyje niemała część koalicji 
SLD-UP. Polecam zatem następu­
jącą lekturę:

,, Liczna grupa przedstawicieli 
władz lokalnych postrzega obowią­
zkowe przygotowanie przedszkol­
ne, realizowane w oddziałach 
przedszkolnych w szkole podstawo­
wej, jako obniżenie wieku obowiąz­
ku szkolnego. Dlatego też należy 
podjąć działania wyjaśniające, że 

w Polsce nie został obniżony 
wiek obowiązku szkolnego”. Na­
pisano to zaś na stronie 83 pub­
likacji sfinansowanej przez... 
MENiS. A cóż to za publikacja? 
Ano raport z badań Instytutu 
Spraw Publicznych, wykonywa­
nych na zlecenie ministerstwa 
edukacji.

Wygląda zatem na to, że re­
sort sam sobie zrobił,,kuku” i je­
szcze za to zapłacił. Niejako zre­
sztą podwójnie, bo w tejże pub­
likacji, jakby na złość resortowi, 
znalazła się rekomendacja, że

,zasadne wydaje się akcento­
wanie faktu, że obowiązkowe 
przygotowanie przedszkolne po­
winno być przede wszystkim re­
alizowane w przedszkolach". 
Bardzo mądra podpowiedź, tyle 
że, jakby nie patrzeć, stojąca 
w wyraźnym dysonansie z in­
nymi działaniami resortu. Przy­
pomnę więc w tym miejscu słowa 
wysokich urzędników MENiS 
kierowane do samorządów, iż 
niepotrzebnie boją się kosztów 
obowiązkowej zerówki, bo się 
dzieciaczki do zerówek szkol­
nych dowiezie, a na to dowoże­
nie resort pieniądze znalazł...

Być może powinienem zafun­
dować sobie ciut więcej wiary 
w niektóre zapewnienia, lecz 
w kontekście informacji z tej pub­
likacji ISP coraz trudniej mi uwie­
rzyć, że jedna z części programu 
została oto zrealizowana. Zasta­
nawiam się też, czy nie należało­
by zrobić bardziej szczegółowe­
go bilansu programu wyborcze­
go. W końcu półtora roku to nie 
w kij dmuchał. A jeśli nawet 40 
proc, studiujących chce prysnąć 
za granicę, to przecież tu nad 
Wisłą zostaje większa reszta.

WOJCIECH SIERAKOWSKI



TT 
O 
O

* 
s 

UJ 
...DC
UJ

•-
Z
Z 
a

0) 
cc 
<

u 
zS u w s 
& 
O

S] 
to
<

M
U
<

to 
O to 
Z

z to
O to

'(D*  .S
= « 

'CA v*  
CD tn N SP

N

OT .2

‘i 
ro jr

ra 
E

o ro

ra

N
<D

O 
■<A 
57

«5 
c 

■N 
O 
E

CA 
C 
ro

0

0

0 £ sf .2 
a 5 'O £

0 P 50
- — >c «>

0 O 
to N
N = 
0 —

^‘0

N
0

0 
£ 
O
2 0 0 

N

- 2

£ o
c 
0
N 
0
0
E

0
0

E

0

0

E
0

UD 
O

0

.2 ó 0 
to -w '0 
tD 2 o 

o E 
a O- P 
> 0 0

N O

0

E -2
CO

o 0 

.2 0 0

0

N

0

0 
E

N

0 
N
0

o 
o

o 
S 
N 
O

ro

(A

ra

<D 
U)
<D

U)<u

CD 
O
O 
N
ra
CD N
O .
<D .Si 
N C 
tj ra 
ą>- «

o 
■O 
«j i_ 
ra

CD 
■N
E

0 
■N 
O 
E

0

O

0

0 0 
~ £Z

0 
OD

O "oj

(f) 
0

al
■o 0
N

03 P
0 (O

N

0 
‘0 

£

N 0
O

N

0
0 

■o 
O

0 
N

N

0

0
0
E

0 -N 0

0

N

'0 4 
0 <
E ' 

s:

N " 
0 Q

0

0
0 
O
N
0

0 
N

£ 

O 
OD 
0

0
0
0
N

N

•O 
O 
0

2 
N 
P
2 
£

0 
•N 0

E

0 
t
0

0
'0 
0

O

0 
ę 
*: o

o O 
0
0
0

0

0
C 
0

0
P 
>
N 
P
O 
0

0 
CZ 
0 
B: 
o
Z5 
OD 
0

0 
Bi 

-■§

03 
0 
N 
P 
N 
0

2

0 
0

2

0

§

N 
0
N

0 
c
0 
£
0

£ 

0 
c
£ 
0

cu c
N O

■o - 
0

B

E

a> 
OD 
N 
£

O

50 
c 
0 
N 

■O 
0
OD 
0

0 
0
E

0
CL 
0
N

0 N 
0 
N

0
0

CA
N CA 
5
0>
CT3

ra
o 2 

o
Z
2 E

■N
CD
o

'CA
CD

o

N CQ

o

0 
o 
o>

ó -S g
Q- N
N O-
P m to

o
O- E
O '■

0) 
o 
‘cz 
B

o

'o
CO

CD
E

o

0 
'cz 

CO
P 
CO 
S 
0

N 
0
s 

0

N
0

O

0

U
CO

0

0 CO CO

0 
£ 
o

N
'(D

O

CO CO

N
0 O

CO

'N - 
'O £ 
CL to
N O 
c Q

O
0

CO 
"O 
CO

CO 
£ 
O 
0 
c 
CO 
ź 
CO

CO 
P 
0 
'0 
o

l 2
9*  P. 0 0

0’0*S o 
2 co

o - S 
o> 5 <tf

•H » * ■>;

E 0" 
o

N
CO

CO
o

N
0o _

OD 7= 
0

.0

O 
N

o 
•N 
O 
E

O CO

Cu 6 
N ~

CO

0

N
CD

o CO

0 2

o 
0) 
c 
CO 
B 
co

CO 
cz
CO
CD

N

o
0

KI CJ -ZL- UZ-
s-i! n b 

N o N c >

O

CO CO 
£

o
0 
c 
CO
B CO
0

CO 
~O 
N 
O

O 
-to 
CO 
N CD N

S .2
CO
C0~

CO

0 
N

>*  ;0^
O 0^’0'

O -O 
CD CD 

cS 

0 2 
H c 
0 E 

c co 
5$ C 
B o 
O N
CL "2 o 
0> Ctf g 

0

co 
Ź 
o 
CL 
o>
0 
o

Ci w

CO 
P
CD 
N 
U 
N 
0 
.0

0 
CD

CO 
t 
CO

o
P
0
P 
O 
0)
CO 
cz
E

N

CO

CO •:

0

0

CM

0

0 
■N

.2 0 
o ■“*

N 3 
O

N
0

0" .2, 
— O

N

to 
0

‘O1 
0

0

0

0) 
O
p
OD

■E 
co

0) 
cz 
CO 
£ 
CO

0 0
N 9

£ o

03 — 
E -o 
°
E o 
i E

•Ń ł“ 

0 
‘n
■O wCO

CO
CO 
c
•N 
O 
E

(0

CD

E 
'0 
p 
o

0
0

0

B O

o 
N

b! 
o 
CL 
N

'O

■N
3

o 
o

co

- E 

0

E

0
0

£

co

CO

0 
C 
N 
O
05 r-
0 o CD 9 
0 
■g * 2

co :

□) :

o 0

0 
O 
o

o

O 
£ 
N 
O

o
-N

CO

■g“

N 
o o _ 
C CD CD 
F Ni

•N

0

cn
•N 
0
0? 
C
0
8,®

N
'CD 
0

o O
CD '0

TJ E O
-to ■ r"
.0

o" 0 ćo
CD c 
0 -to

N

.2 6 
CD toi

03 
c

2

S 

o
■O 
0 
z 

ó 
CD 
0

O

E
0

0 
o 
’c

N

O .

o 
CD O 
0 
C 
£ 
O 
c 
o

0

o

CO 
ź 
O
o

0 
C
0 
OD
0
E
I'

0

O
E

0 
N
0

■N 
O
E

0 
0

O 
OD
0

0

0 
Q
0
N
0

E
0 

■o 
o

2 3 
N 
co 

w-s
E o>

N

I fi

N 
CD 
O 
0

0 
N

*: 
o 

"n 
O

o 
z

0

0

0
0

0
■o
0 
‘0
O

<:
0 
N
0

■N
I

0 
■o
0
0 
O

_ O) 0
OD 0 P
- - »o

2 
o

2J

0 । 
■O <
0 :

E 
0

0

0
o 
to
N
0

CD

N

0

0

.0 

O
0 
0>
N

-O
0

O 

0 
0 
0?

N
O

0 
to
0

'O 
■0 
O 
c: 
N 
CD 
0
C 
O

0
B
'0 O 

ri

>.-to

* c
0

_
0 Ecl E

P
0 
o

■N C 
0 0

N 0
O
0J

0 
N _ 
£? £ 

- 0

o

0

N 
0

CO 
-to 
0
O

0 
N 
O
0 
C 
N 
O

'ON

.<gB 0

■N 
CO
0 
co" 
C 
O

o

9?<0) o 
N N 

0 0 vv

§>•5 ®

N > N S

O00

CD 
■N

N 
n P

cO CD

•N
CO 0

£

0 >, .CO jO Q 
N C - - —

■N O

0

N 
0

0

0

N

JO 
0 
O 
N

CO
oo

0 O 
E 
0
•N _
0" g
N £

0
0 U"
0 20

CO
Ś N
2= 0

N 

0 
N

E CM

o

0 N

0

O

■N 
0
0
0
O

0 
C
0
ź
0
0
E

2 20

N
co ,ęt 
c >; 

N

O 
£Z
0
E 
o
E

<:

ĆT 
0

0 
£ 
to

0
E

0

N0 0
O"

O

O 
c 
o 
N
0 
£ 
O

.S o.

•N 
0
0

00> 
0 
^0

0

0
<: 
to
0 
’c
.0 
’c 
"55 '"0

<n _ 

o w

O

co 2-Q<5 0
L o

0 .!
O H :

0> 
CD’ 
0 
N

0 
0

O 
CD 
0

O
0 
£ 
o 
0 

JD
0
0

0 0 
.0

0 
C 
•N
0

0 
■o 
.0

0

o 2
OD 0 
03

>O

0
O 
0

o 
ź 
N 
O

0 E

N

00 
OD
0

■S- 

N 
O 
O 
CL 
N 
O

0 
£ 
O 
B: 
0
0 
■o 
o

0
E.u O 

E

£

•N 
0
0

0 
£ 
to
E 
0 
‘c
0 
N

0 
■N

O,

N 
i & 

to

■a

0 
E 
0 
0

O o 0
ź
0 
£

o

>.Z1 <8

0

N 
CD
O

0 
§ 
O 
c 

JO 
0

0

E 00 0 
O
0
N

O 
005 0 

. 0
5 I 

c 
0 
0 
0

•N

C

■N O 
9

OD

0

0

0 
ZJ 
E

0
.2 '0
P 03

CD O

N o

0
'O
2

0 
-Q
O
0

0 X
OD 0

N
0
B5

0 
N

£

E

0

0 
to 
0 
N 

<

N 
O

.0

O 
O dT*  
o — 
0

0

0 
N 
U 
l- 
J0 
0

N 
■O 
ą>
E

0 
•N

0
‘2 
o

0 03
. 0 

to C 
o> o

0

0

0

0
‘od
0 
E

0

0 
N

o

0
0

N 
O 
D 
0

0

o

Z
0

cn

0 

.0

0 
N
0 
to
0 0 

O 
o.
0

0

N •N 
0
0

0

0 
N

0
0

0

O 
J3
O 
N

■5 
to 
N
0)

g 
to
0
0

0
o

•N 
0
0
0
CD
'C 
O

o
■O
.0
'P
CO

-to (/)

0 
CL
O

0

O
O

E
0
0

N 
O 
ZJ 
0

N

E 
0 
N
0

0J
CO
‘c
0 
O 
o

‘0 
‘c
'N 
'O

N 
0

O
0 

_ c 
03 O

0 
‘CL 
O

0 
£

0 
£

> N 
5 P

0

0 '0 
o

0 
C
•N 
O 
E

0
•N

N
'P

N

0'8.0 
03 N o 
0 (f) 0 
N ® £ 

11

0 
c

C -N 
0 - 
N E 
O ł- 
0 03 
‘CL £
N 
0 O

X 0C (-■ — 
03
0

8 5 sł 
1F

CD O 
? O

Ó 8

■X CO 
p "O 

o 
O 
0

0 
’c
N

B
0 
to
0

2. N

> "O 0
•N 

-c

O 0 
c i 
N I

g' to >
« 5 N «

0

O

W O

O o 
® c o

E v
■S o -S

N ź £ 
8 i I‘0 

0
£

•O o 
o 0 
a ’q- 2 N 
^0 
N 
0 
N

0
O* O 

■o 
o

E 
N

2" 
o

0 
O 
ź 
0 
■o 
O 
P 
0

O
O

o
■5 
O. 
0

0

B S .2 

0 C 
■0 CD 
to n

N
0

Q>

N

N0" 03 N O

O 
0

O 
CD 
0 
£ 
O 
n 
o
o

CMź 
0 
O
O 
P 

C CO

E 
0 
N 
0

0 
N

P £
0 O

0

0
0 
N

O 
03
0

0

< o

*

o 2

0 R 
CC o

O _l
*0
UJ

o
0 5tf 

’0
0
•N
O
Ę

E

oN 
0 
O

N 'N

sił
P
0

0 
N

0

o «'('•

o B B 8
KI -O S 

N

N 
O OD

0 
p
0

0 
N

0 
0 
N 
P
0 
N
0

0 
N 0JN & CD 0 

W N. >
O

N 0'O 
0 
O

0 o 

ó
0 
C 
N
O
O _

P 0 C.52^1 8
-O N

O
OD

o 
£

0 
N
O 
"O
0

>0 
0
N O

o> .52
'0

0

O to O

0 
to
0

N

O

■S “:są I
•N

0

O

E
O T^.1 

CL-N '
X> 2 N 
z, _ g>

.r- o) £ 
—> 0

■O
0
N

0J

O
E 
0 
0

0

O 
N
2 
O

o 
o. 

CD

‘0

0

0

O 
03 
0 
C
0

O

0 
p 
Q

<: 
0 
c 
0 
E

E

Bi 
o
0

N

N
0

0 
E

N

>O

0 
£

0
S E 
O -O

< o.

0

« ‘5 
Ę S

E .2

£ ra 

u> 
N

O

o
O

JS 
tu 
o 
£ 
O

0 
O
0

0 
N

0 
to
0
h 

o

0 
o
0
0 
N

0 
0
N

o ~ tn o B o 
<D O ■*

0 
<5 
0

N 
0
O

O

0 
N

0 
’c
0 
N

0
0

£ 
'O

8^
N 
0
N

0
OD 
N

O * 5

0
C 
0 
to
0

0
£ OD O 

P
0 0

0

O ■0

O 'O
JZ
CD 03 
?? N 
N o

0

O

£ 
0
0

N

O

OD 
0

O
•0

0 
N
0 
C
0 
P 
0

0

o 
_Q 
O
O

0

O

0
0 
N
0
0

0 
■o cj 
0 ~ 
'8 N 

&-S 

0 >>

0
£

O

N

N

- -5
O OT

O 
x: 
o 
o

O

o
0 
c 
o 
‘c 
•N 
0
0 
N

0 
.0

0
'O

0 
c 
.0

0
0 
Bi 
OD
O

0 
'CZ 
0

0 
N

0 
0 
0 
N
0
C 
0 
N 
■o 
O
OD 
0

2" 
OD 
N 
£ 
Z5 
0
0

E 
o
N 
O 
CL
0 
2

a>
■p1
0 
N

0 
0

0

N

0

0

0
C 
0 
N 
"O 
2 
03 
0

0

OD 
0
N

O 
03 
0 
£ 
O 

■O 
o

0 
N

a> 
'0' 
N

N

0

0

N 
0
N

a>

N 
0

£ 

0

0
p
0 0 

N
0

E

0 
£ 

'O
O 
0

12 £
8 f

•a!

0 
N

E 2
0 
0

2
0
O

0

0 
■o 
O

CM

N 
P

£

E 
OD

0

0 
N

0 
c
0 
£
0
0

0 
£

P

B

O

2 
0

0 
T5 
50 
0 
O

55 
E 
ir

0 
£

£
55 
0

0
0
0

N 
0 
•N

N

50 
‘c 
0

N 
0

B: o
0
B: 
'0
O

to 
N 
0

0 
‘cz 
0 
E

N

N 
0
O

0

O 
0 
O 
O

O

0 

2

Bi

■p 

p

O

O

CO 
OD

0 
■o
0

0
0 
O

N

0
0 
C
0

O

O
0

2" 
0

O 
OD 
0 
C 
.0

O

0

CM 
0

N

£

0 
0 

ź 
O 
OD 
0 
C 
2 

o 
£ 

0

E 
0 
N 
,g

0 
N

ccT 
N
O 
E 
0 
0

2 
0

E N
0 N

N 
O

ID

z

N
Q

2^ 
‘0

0"
$

0 
P
0
to 
0

ctf

0 
.0

’0 
CZ
'O 
OD 
O

ctf 
■N
0

N 
0

'O

0

to
0

O
O
0

® >OT

N P
C 
£ 
0 
CL 
0

O 
O

OD '<A 
o sr 

a> p

0 
£

0

E

0J

2" 
0 
0

N

0 
£
O (1)

ęU o
w 0

o

0 

& 
’zT
0 
c 
0 
CL 
E 
o 
to
0

0

0 
Bi 
o
0
£ 
'0
o

p 
'0
a> 
N

2 
‘c
0

o 
0
c 
0

0 
c
0 
N 
•o
O

0 
N

O
03 
0

0

0

0 
C
0 
N 
P 
0 
C 
N

0

•N 
2

£ 
'O

E

O

E

P
O

0
0
N

O

.0 

O

5
o t5 B 
J.-O -o 
B B ęu

o 
.o 
o
0
E
0 
0
N 
O 
£

O o•N
3 8 »

N 
•N 
0
C

'O

0 
0

E 
o
0

® 1
« .!
■5 > 
2 o o. X) 
0 O 
c «

E 

N r- 
_ .2 O 
® <3 £■

N.'O

0
0

O 
OD

0
$

o p s0 
"0 0

r? n c 0 £.ęoCD > 
ro o> > 
’0 — “ 
N 
■§- 

t! 
O 
CL 
0

op 
03 
N

ź <
O <
£ ‘i0 ••

N 0 
O 
to
0 
N

N

O 
03 
0

0 
0 
N
O 

~ a ; s I 

o o. B n B

£ 
'O 
~o 
o0

Bo

'2 
0 
N 
8- 

aF

2-
* f? 

co B 
=3 Z> 
E = 

a> 0 
"6 cj 
to
N 
0

0^ 
N 
P 
0 
£

N
0 
CD

ću u

B -N0

E

E

O
O

0

£
O 
O
0

0

o O
B Ci 
0 0

O 
CD 
0 
N 
0 

■N

2

0 
E

N

O

N 
O 
O 
0 
c 
50 
c 
0 
N 

■o 
O
03 
0

■N 
0
0
2 
’c 
0 
N

0

N

0

N
0 
N

OD 
0 
£ 
O 
p 
o 
«s 
0 
N

0

0 
N
O

0 
C 
0 
£ 
0

0

p
0

0 
N
■o 
O
03 
0

£
0 
Bi 
0
0

0 
o
N
B:

2" 
0
0

0

'0 
O

0
E 
2 
0

0 
o

0 
i 

0

0

0
0

0

0

0
B
E
>- -M

N

0 
'' O

O 
o 
-C
O

0 
0
E

o
0

N 
0

0
‘0 
0 
N

■N 
0

ź

0

0 
ZJ 
.0

0 
N

0

nQ 0
0 -

N 0

0

co

CZ CO o 
n o.

N

.55 
c 
0

0

£
50 
c
■0

CO “ CO C

0

N

0 
O

0 
N

•O 
0

O

0
N

■o 
a>

O

0
0 
N

0 
N

0 
O 
£ 
0 
■o 
O 
P • 
0

a?

&
0
N
0

0

0^ 
to

■O 
P 
0

0
0
0 
0

E 
2 
’c 
2

0 
N
B:

03 
N 
£

0 
N 
P 
N
0
Ź
0 
OD 
0
O

E

0 
C 
N

N

N
0

E

N

0 
N 0

0

-=! N

N 
0

o

0J 
N 
P 
0

O

p
'0 
o 
cz

■S 
0 
’N

0

0

N 
70
0

0 
c
0

o 
c 
o 
CL 
0

E

o
0
•N

E
0

0

2 
cz 
0
0

E

N

2

N

0 (•N ‘ 

o •!

0 
N
P 
0 
CZ
N 
O

O 
OD 
0

0
c
0 
N 
TJ
O
03 
0

0 
0

0

0

O

O 
N 

■o 
0

N 
0 
N

E 
p 
0

•o 
0

0 
N

O

0

o
'0 
O

=u

O
'0
0 
O 
Bi 
•o 
o 
0

O O

0
0
P 
0 
N

0 
C
0 
C 
N

N

0

0 
0 
C
O

0 
p
o

0 
‘c
0 
£ 
O 
0 
p 
0 
0 
N

O

£ 

0

P

O 
0 
c
0

£ 
'O 
P 
0

0
C 
0 
£ 
O 
0 
c 
0

O 
03 
O 
c 
o 
N 
0 
2 
OD 
N

0 
Li 
0

E 

0

O 
0 
c 
0

P

a>

o

'0 
O 
c
'O 
03

0
0
O 
to
N
0

O

0

0 
0

£ 
O

Q £ 
B

E 
2 
’c
0 
N 
O 
0 
C 
N

£ 
0
0 
P
O

o

£
P

O 
■o
0

O
'0

0

0 
c
0 
źF 
N 
0

0

50 
p 
ą>

n'

0

E
0

N 
0
0
O

0

N 
0
0
O

0

.0

£ 
O 
p 
o 
N
0 
0 
’P

N

0

0
■e 
0

.55 
‘cz 
0 
£

o

0

o
2

N

0

.55 
’c 
0
0
’n

o

>0 
0

0
0 0

o

0
0 
0 
N

0 
£
O 
CD 
0

N 
0
N

0

0 
CL
0
O 
O.
0

O

N

O

O

O

N
O. 
O

0

0
0

’0

3-

o

O 
OD
0

0
C 
0 
N
O

_ 0

o 
OD 
0
C 
O 
o 
0 
0
N 
0 

"cz 
0 
N
P 
0 
ź
O

O

0
0

O

0

o 
Bi 
o 
N 
0
O

0

0 
N

£ N 0
0 LŁJ 2



N- O O
- K co

CD CD'

3 ® fi

3.5 %

o 
3 
N

N
O

O
g rv>

CD

CD 
N 
TT 
O

N <0

CD

o
N O

CD » 
m

7^ N 
O SD 
ro 2.

CD 
TT 
CD’ 05_

O

N

g

6
N-

3 

CD
O' 
N>

CD <D

05

3

O

CD

O

CD

SD

CD

0

O 
Q-o 
N. CD

O CD

CD CD
N =±

o ,

O N-

o
CD 

N f<D’ 

9 o

O 
ź 
CD

N N CD
(D

0,2

CD 
N 
TT 
O

O
CD 
N

CD
CD

CD

O

N

0)

to O W 
®" -T'O

CD CD
3

N
o
CD

5"
§ S.
SD' S

O

CD 
i 

XD

O 
3

o 
CD>

o® 2
CD 
ĆD

CD

N

N

N
N C

N ®
® 3-
O cd'

, CD
01 ĆD

o' cd' 
o 1 

CO Ćd 
=: N

N

CD
CD

SD 
O 
O- 
g CD

CD>

N

O'

N
CD

CD <
CO g;
00

N

CD

CD 
3 
CD 
3^

• CD

K g <D * 
5-5 13 O
e.^ 9

CD i

1
SD 
co 
ii

O

CD O

05 £
-5 °3 o

cd'

CD

o 
CD 
N 
CD

N 
CD

r® 
s® o. 
o

CD

N CD

•3 
TC 
CD

!. cu

<p 
£ &

CD'

O

N

o 
N cn 

!. 5' 
1 O. 
> N 
r CD

SD'

N 
CD 
O

O 
CL 
N

CD

CD

O
CD

N 
CD 
CD'

s® N

a n 
CD r<D 
3 o 
CD 

-■T ,®

_L N
CO CD'
CD CD

CD 
O 
N- 
I 

N

o

cd’

o

N.
§

J o
*< g

CD 
r<D O' 
N n

O

CD 
N
2. 
o
CD 

r<D‘

CD CD
N- 
CD

a> 
ai
N & S

1 3

CD CD

co 5,
CD

N
CD
Cd
CD

CD
5

CD

R

CD

CD
CD 
O 
Cr
cd

i 

O

CD

CD

3

CD

O
3 oj

N
Ćd

Cr

a->

N 
to 
g

N 
CD 
N|. 
CD

CD

N 
CD 
CD>
§
CD'

£5 N| 
S CD h-

O

CD
ĆD' 
CD

.S® CQ CD

N 
CD 
il 

I 

i 

CD

Ć) 
§

O
cd

O

CD

CD 
3 
CD

cd' O.
cd' 3

ĆD o.

O
CD
N
CD

? 9 3 ?' cf 2.

CD CD
SR n 
CD CD

& 

CD

CD

CD 
$

§ 
20" 

9-S 
CD 2

3 to
9 -2 
COs^::
2. "O
5 "O 

CD 
CD 
CD

O. N 
h

TC CD
CD — 
N

O 
CD 

rCD-

CD 
s-g 

po-

3 -u 
su' 3 
cn O

CD
3

n N O SD
CD' 
3

CD 
TC
CD
ĆD

® O
-u 3 -o

N
CD

N
o
O
CD

CD 
CD 
N

O

N
CD 3

CD CD 
O

CD 
CD

N
CD O 

3 
N

05 •s
3 o-
O Q N- S? 
® sb!

N 3
CD CD
<> S

Ol 0

N- 
O

CD

CD

CD

O

Q CD

3 
^5

N 
CD
N 
O

ON

CD

CD
kd'

O

3|O_ 

ft' CD CDCD CD

CD

<D 
O
O

O
N

o 
g

N- 
CD

CD 
CD

CD

N
O

CD CD
0)

CD

— SD ~
CD

CD N

2- cd'

£D O
O

3. ©

••-<D

N
CD 
N

N 
CD CD

CD

CD

CD 
3*  
a

5 2. "2.

CD

O 
N

O 
3

0

Ju = <2.
JD' -O
§

■§ 

to

N

3 
o

N 
CD

CD i
i-s
I w

Cl

CD 
O 
£

o 
CD 
ĆD

o

3 
cp 
B"

N 
CD

3 
CD

o CD
ĆD
N-

3

CD

O

N 
CD 
CD'

o

CD 
,CD

CD =v-’ O 
t-’ CD

® -
05 CD'

CD q

=f. CD 
® => 

3 ® 
» Tl

3 
o 
CD 
ĆD

2-2

N

O Q.

N Z5
CD 3:- CD>§ 

% ®

O O

o

SD

N 
CD
3
CD

g 
CD

O

cd'^

i^j <i CD N

o 
g 
SD

CD

O

CD

CD

N

3 2-
— N- nj 
o O1®.

00

O

N

JD

o 

g

o 
g 
SD

£ 
CD 

CD 
rCD

-'-CQ 
cn O 

<D' £■

N 
CD

CD 
N

OT P 
CL 
N. O 
* 3 2. 

o- ® 
g o 
3 g

CD

CD 
c 
o 
N

!D 
ĆD
3

CD 
N 
CD

=: N 
=3 O

CD

N

CD

N-
CD

O

£ 

N 
CD 
CD'

CD

N

CD 
3 
o

o
3

CD

7^

O
=i. CD 
CD .__
O fD

CD CZ

cd'

° u- ®<

CO
3'

CD

3

CD

3

O

3 
o 
N-

CD

CQ - 
O 
ĆD 
N- 
N
O 
CT
O

CD

CD

CD

® O = w 
to O. N C
Q

S“o CD

CD
ĆD

x O 
°° £o

§ 2 cd'
< £-co
cd o

— L-L -----
0-0 CD N

$ 

CD 
CO 
O

o 
o 
N 
£ 
CD

O) N > (Tl

CD 
Cl
O

CD

rCD
CL 
N 
cd' -*■

o ;■ (<D

o

<
3

O O 
00 r\0

CD
N
CD

o

a. 
N

CD
CD 
Ź 
o

O 
o
N

O 
Q_
N

N

co

CD 
O

ii

CD
CL
CD

O

CD

O
3

Z5 “ $
O- TC^

O 
ZJ 
CD 

CO
O

CD

N- 
CD

S d
O

3
CD

CD 
O

o 
cd' 
N- CD 
CD o. 
— rn

o 
S
o 
§
a> - 
=. g 
» -
N

O 
o

2 s

3 
O' 

S' 
•■o Ol

o

N 
CD 20

CD 
CO 
6 
O- 
N 
CD

o 
o
N 
CD

CD

o w

®

g 
to

® O
3

O'
ź

—• UJ'
2^3
O' m .-s

N 
CD 
CD 
CD

CD
ĆD>

R ® °
(Ti LŁ o

2 S' 
ii 

CD CD
N

CD
3

CD 
3 
CD

£5

CD

CD (Q 
CD oCD

cd

N 
O 
CD 
ĆD

CD 
CD 
N- 
£

o -CD 
N

CD
CD

N 
CD

^1- 
o-2- N
<0 ,2 
TT CO 
CD' O

N

0

CD'
N 
f\D

CD 
CD

2.^
* 3CD

cd g

N 
O 
CD>

o

to 
CD

N
3

CD 
O
N O

CD ZT .

g K 

® N

N 
CD 
CD 
CD

N 
O

CD

£5

CD

o> Cp
CD

O
O

N- 
CD

O
N 
CD

CD
3

CD

CD
O
N

CD

N

N-

O

O

e.
CD

ts0)

&

O
N

o N 
0)

a o

U) r+ 
o <n

0) 
o

w £2. □
P ń: 
N- C 
CD O.
O. §
N. 3 
W' .2
N £U

N 
0)
CD 
O 0)

O
O

O N
g “ = 
o> » (Q Q

ro

o
a 
3

a

N 8

CD SD 
J2.-O
2.8

0)

CD
0)

0)
N

N “
(D

©
r CD 05
:.<d’

CD -r-
g ®

o 
CD

O N
g <D 

CD ro 
CU

O CO
0)

OlCD
N
CD£ § 

CD
o 
(/> r+ a> f"ł" (D 
O N

CO 
O

CD
N c 
O O 
CD N

£D 

N 
CD 
g 
CD

O £N
CD Oo 

N 
£ 
CD 
3

cd' 
N 
CD 
O

O
3 
N

CD> 05CD
CD
CD'

0 
CD

N 
CD

CDCD
CDN

Qj"
CON- 

CDg to N 
CD 5 ^3 
3 5 CD 
CD 
cT 

óil

--•(Q 
? 2.

■S's
T3 SD 
O (Q 
Or<D 
CO

CD :>
CD

Z5 ,<D
CD N cd'

3 CD N

>*»  w
N 5 N ~3 Cr S. oj CD 
r~ m tr r-

O 
CD 
CD O

CD Z> CD 
|P 8

5 ®

CD

CD CD

§

o

*1- 3 ,N
9 ĆD <D' CD

CD

O

CD 
Cl 
o

o 
g

®
3

CD
CD

O 
N 
Z5 
CD 
O 
N 
&5 .
• - N 
-J- CD

O

O *<
Z5 -O -O 
® 2- ® 
g 3 N

N- 3

a..< 
n. 3 
zs- »'

T ® 
o

CD

CP

O

N 00

N. 0)
O 
O.
N

O Ź

o

3 

g 
N 
CD

co

0 
01

\ N
M GO T'

O
3

CD 
O 
O

N

0'to < 
(O < 
o -

O
N

N 
CD

& 
(O 
®' 
g
2. o

0)

O.
CD

(fi

(fi 
N

(D

O 
N

(D 
5 
o

(fi
N

O

ę a s % 
O £o< O.

±! N

g

N 
to

o 
o 
CD
3

CD

M 
CD 
ĆD

CD

o 
N 
3

CD

O 
w' 
N 
CD

(fi 
o 
I 

o

o 
£ 
o

CD

fi)

(fi

o to 
N
g

o

(D
3

O 
 

(fi 
CD

O

<D N (Q
o- 
CD

O 
o. 
CD

3 
o

N 
fi) 
CT

® N

N O 
to <

o 17
N

0) 
O 
CD

CD

O
S
N

< 
(fi 
*■ 
CD

CD 
C 
O 
N

CD O) N
O-T) ='
CD =
ĆD N 

n ®
O CO

N 0

£CD

CD
3

CD 
Cl 
O o

€
CD
3

CD
5" A 
o co 
®' O

-h N
CD

O
N

<15 ja
C O
3- °

N 
CD
N 
C 
O

3

CD

(fi 
N 
CD

O o.
(fi 
fi)
3 
o

O N

£ 
O 
CD

CD

3

3 

g 
N 
CD

N

o

N- 
CD

N
CD'

N 
CD 
(fi

CD

N. 5' 
®' 'ŚD
W <9

CO

O

0 
N

£® 3 
°
O O

= ei
M (Q 
o1® 2' 
w

O'

W
ĆD

CD

(fi 
N

£

CD 
O

o 
g

N

(fi -X 
O (Q

g 3
3 
(fi 
O

O

o-
-3

CD CD
3

00

N

N 
m

o 
o 
N 
m

* £ c 2. 6

* 7? 2 — ■ N- 5 C CD2 (D W 3 O. Q.
N

: a.
) r<D 

— .> (Q 
H-n o

(D 
s 
o
(D 
3

m 
oo

0 
N 
m

— zs 
N- CD 
CD 
N 

^5

O 
O 
CD

^5

(fi

±. CD
2 Rl
O CD 

CO

N
CD
(fi

CD

CD 
Cl 
O 
£

CD

3

O 
CD

CD

O

CD

N 
CO
O

N 
zs’ 
O

CD' 
N 
O 
O" 
O 
£

3 N

<15

O

N 
CD 
CD 
CD

O 
CO

CD 
O'

O
O

CD 

£ 

CD
ĆD

O

CD
ĆD

CD O
<D

CD

CD

N 
O

O JD
CD

CD £D

3 3

3

CD
ĆD
§

ĆD

cd'
CD
cd'

(D

CD' 

£

CD 
ON

(D

CD
ĆD

N 
0) 
0 
ET

Rto 5-to 

o 
g

CD

O

CD

O'

DO

ro

O

O ® 
7r<a 
® °

O 
Z5 
CD 

CO

CD 
O 
O 
ź

CD
ĆD

CD

N
CD

3 

o

CD

to o' 
r® to

CD 
(O 
Ou Z> o 

7^7 
to to O

o 
o' 
o _ 
to ®— -V

CD O

O

CD

N 
o 
o

CD
N

N D
2. o 
to §

CD

I 
s. o
CD -ę

3

O 
O"
O

O 
N

CD 
O. 
CD
3

Cl 
N

m
J» 13

o 
o. 
CD

O 
CD

= CD

CD

CD 
CO
O

N
CD'to 

¥ 3. to­

rW ‘CD rCD

cd’

O' 
ĆD

CD 
(fi 
N

N- 
O

N

o

to o
O 7
N o

"0
CD 
Z5
CD

N

ro r<D

O

N- 
£

o 
o. 
CD£ 

o 
O 
N 
JD r<D

3 i

o cd

N 
CD

(fi
3

CD 
ĆD 
O
<15 K

CD

O

S. o

,£D CD

CD 
£

CD

3

13 ffl

O-
CD

CD
o

O

® O
toto a 
a 7 *<

£ 
2 ® £■ 
to N-,®

N 
£ 

CD
3

O

3g
CD CD

"a ' =!. 
a. 13 to » 
2 g 5-3

q a ° 3 to 0-
3

cd'

Cl 
N 
CD 
(fi

N 
O

Cl 
N 
CD 
(fi

CD

CD 
O 
o 
g f

O 
o
N

CD
3

O
Cl 
N

CD

CD

o

91

co

g 
o. •< 
to 5

to' g

-Ti N
O CD CD

CD

O' 
£

(fi 
CD 
N 
O

CD
(fi

N

5?N g ® 
c g to «■ - □ O. ®

O N-
- <0

IQ N 
o 05

C o
CD "O
I g 
h

CD 
£ 
O 
CD

£
N
M

M 
01

N o g 
g 5 7

3
»

N =3-

N 
3 .2 ®.

C 3 o‘

9 2-

Cl 
N 
CD 
(fi

N O.
NO 

S 
CD 
N 
CD 

CO
O

CD
2 t».

g -® 
to to ' z;

CD
m n —• zs?? n

CZ CD
Z5 
CD

N fi) Q)CDTD
O 
Ź 
CD 
a 
N

O
N 
CD NCD 

N
CD 
O o 

N
CD 
Cl 
O

cp

Q°' 
3 
o' CD

3 
o

S ■n
o ® So »< fi) >

(D 
(O 
Oto 

v> 
g 
o - .. 
o’ £ o “
u
2. = (Q
CD 3 o

CD 0) 0) m
m

CD 
O

20

o

$

I 

3 

2 
N 
CD

° n •O <2. 
c o

CD

CD' 
O

CD 
CD'
O

o

CD 

N 

CD

N O 
<15

CD CD

Ź 
0)

a='® 
o^o 
o < _ N CO O

a s
W (Q

3
Q)

CD
CD N 

CD
3 o.

CD CD 
-*-T5

a73 N to

CD o
O

3
CD

m
N

CD

O

N

,CD CD 
Ol'^

N 
CD'
CD

CD
CD

CD CD O 
N

03
<Q £ 
O 

g ł o. a 
< £5 TJ N 1

M o 
» ■ 
8 N‘ m 
O ® ®

O 
co 
o-

o O O

o

N)
N c

N

O'

CD

N

CD
cd' 
o 
CT -
O fi5

T5

3

CD CD
3 2- >

CD 
£ 
O

O
SD

i?
CD 

CO
O
N 
CD
CD
fiT £D 
N- O

N O

CD 
O 
o

CD CD
CD 
N

CD < CO <
£. N-

®

m

m

N
CD'
CD

CD 
ĆD 

(O

3

|
3

cd'
N 
CD
N

rCD 
O'

CD 
cn

KD

CD

CD 
N

*
CD

O
CD 
M

N 
a
o
g
S

0

CD O CD

N
CD

CD 
O
O

CD

o 
N

CD
(fi 
CD 
N 
O

U 
o

0 N

CD 
ĆDN)

£

o

o

CD

N 
Z5 
O 
£

3

CD 
CD

CD

O 
O" - 
CD 9.

o' h 

g 
to 
zs 
®

CD 
3 
CD

O 
g 
® 

ca
o 

g

g

3. _
CD CD

N 
CD 
£ 
Cl 
N

rCD

N

CD
3

CD
0

N) 
01

CD

co

O. 
o 
cd'
M

i-L —
Z O p 
p-a §•

O 
O 
N

0
O

£ 
CD 

£ 
CD

CD

b> 
3 ° 
o1® 
N- < to < 
to 3. 
3T to 
O TJ 
N SŁ

fi)

(D
3 
CD

5 5
H ■<
® O

(D T3 
o 2. 
w  
II

N

O
ĆD

O 
0

CO

CD
0)

3

N

O
N) 
Ol

5;^

CD 
TC 
§ 

£ 
CD
CD

O 
O 
N

CD 

3 
CD

CD

CD 
Cl
O

O 
g

CD 
CD 
N 
O 
ZJ 
o

CD 
3

CD

N

O
ĆD

O

CD

O

CD
CD

CD CD

CD O

= i
Z‘ <15

N O

O
O
Ź

CD

CD

(D 
Z3 
(D
3

O

N

^■5 3

Ę 3 
ó S’

O 
o 
N 
(D 
(n>

ĆD

N
CD

N

3

CD 
CD 

ł 
CD

CD

(fi 
CD 
N 
O

CD

£ 
9L

CD

o- 
N 
Z5 
CD 
O 
N 
CD

o

» -g N 
i £ 

£
CD

O 
O 
N

CD

CD CD

(fi

7\ 
O 
o. 
CD 
TT 
(fi

o 
N 

 
cd'
M

cd'
N 
CD

CD
N-

CD

CD 
O 
O 
£

N 
CD

O

o o'

® o
2 g

N- <2| 

3 
ćń' ND5 p} 
" O 

cd'CD

CD 
O 
O

Cl
CD

O'

CD
(fi

CD

N

3 
u

3 

w 
N 
CD

(O 
O 
O.
N 7

CD
M

W

CD 
ho O

N
0)

N

30 
O

O

O 
N 
m
O)

o 
00 
N

m 
0 
O

O)

o>
O 
X

fi) 
ii. 

~3» 
ISJ Tl 
° O 

s g-' 
■
N 0 
fi) -Ł

O

(D

o °2 N

c “ 
w

o g

-O 
g 0 
® 8

S5. Q)‘ 
a. *■  oo
N ‘O Q 
g o, 3 
i * - 
a.

O 
N

N
CD

CD

CD 
3

O'^

3 g
N-

3 3

Tl

m

-j fi) 

a (D 
O N 
T5 O 
fi)  
a 
&) 
M 
O

O 
O

o‘

to

s®. 72 
O

o

(Q
N 

_ CD ° Ś 
w g
7 N 
fi)

28 
fi. ę.

W

a 

w 
N 
TT 
O
CD

O 
CD
3

M 
Ol

CD CD

c 9
3 
o
g
o
N 
O

W 
ĆD 
Ź 
O

<p

(/) 
m 
N 
O

O
O 
Q_
N

CO 
O CD

N
O
o

m 
o 
O

ta o 
o S.



CD 
C 
0 
CU 

•N

O

CD 
CD

O 
E 

'0

CU
O.
CU 
c
CD

P 2 
CD 
O 
N

E
CD

O
•N CM

CD 
■N 
O 
E

CD

<D 
•N 
<£ 
CD 
<d
'0 
N 
CU

N 
O 
CD

CU 
to

CD

N 
CD 

_D

0 
CU

'CD

0 
CD
cu 3
C CU
O\c

o 
0 

. - N 
O CD 
CD

°-‘cu 
c
CLH
3 

iu 2 
■(D O 
o Q-

CD 
’c
74 
O 
CD-

cu cd CD
W C 2 m 
_ -V o ki t- 
O NI .

CL’cU

p* 0)

5 ° 
c ®
2
cd 55 

E
E

o 
CD 
CD 
C
CU 
£ 

CD 
E
CD 
0

— CD

2 2 ® 1 5 g, 

O- ® N g C 
g -2 cl o ro g

• 0 • 
N 
O

8 I 

o _
If o

» gc 8

>, O c p o--
CL 5? y E, CD CD
2 c o O..2
o> o 2 o ® ° E

S fi ¥ 5 § 'O - - 

N CD- 
-§ 2-2'0 
- O S £ 

_ ,, § >, o
- > o -o o co
>> > -be -rj cU nj

O O — ir <-

- O | g o 
S-Socno

CZ CZ C O ® N
- ~> 5 ■= O. § Q- o>, 

ó s ,y -— ji, > ° s
■ ■ — ~ N s .SS ®

° N 5 S5 £ S E 
£ Ę 15 g

O ° <o
0).~ o E

- CD cu 2. o >,
CU o-p CU 0 73 C
o. .g 8 -o xz .2

n' 2 -Sf c £ CU ĆD CU
s - - - -

Q CU 0 ,, ---
•E^o^°tJ>*E 

CD 2 200^0.^ CD

CD CU 
N C 
o.g'

2
_ 0 
CU 2 cu
N-W P 

o' N o 
— CL

n O CO

o -
■CD 3 Q) 
O N >

3 O 

0 C
c (D
£ o

Ni N 
CD

CU cu

2 £ 6 
CZ O o 
2 -
■g-81 

2 Zs <0 
S eB 
Nob 
§ CD CL 
g| 

CD 2 O 
N Q_ £
Łs §- . 

“z^S 

o -g a- o 
g1 => c5 c 
C .S g N

O0$NN>»0O 
0 CU P O 0 CD CO -Ej o g_2 - -

cug' 
s £, S:-3 §
•§.® 
C CL

E "o 
2 -o. 
£ ° -

< o m CD 
O CD Q Q

£ 
O 
E

cc© 
P w b!

CD
CD 
5

O
CD 
'o. 
o

CU CD 
N 
0 
CD
5

NCU

O

NN CD 
0 2 
cu w

cu^2 ćd 
cd a> c 

•n -f

E 
ću' 
0
o 
Q

CU
CD 
CU 
N 
O 
ź 
'O 
£

o 
Ol 
CD

CM 0 

tf 2
CD5 

N

O 
CL

■N

O

CD c 
© Q
0 CD

.2
5 O c
N o> E

‘ g T-
<8 « 

o

(D
0
CU
O
O CU

O

c
CD

o

o

Je CD -r o 0 _L
.2, E 

(U u '• 
— CD

E

(U 
CZ
E

E 
_ CD 
>0 £ g 

CD >

o
0 
N
CU 
N
Ę 

Ol 
O

Q

o 8 -
| £ E

8 -

CD °
■N LD 

i—

'ĆD

“ g--
N !
2 i

f EJ 

je ( — CD .5

N 
c ° 
>, o 
N 'c

CU

CU 
o o

CO
.H

g g o o o
.2 c---------

<0 o o >

M 8 p -s

P cl <«

CD
s
GD

« g ’55 ~

n e -o 
tu

CD 
0
E

2 
tu c 
cz , 
N o

£

CD
•N

CU

cu 
o

N

N
CD 
O £

O

CD £ *
>o 
£

0) 
CD CU

CD 
O 
c 
0) 
N

-2

o o
CU ł-

CD
•NI

O _
S?2

CD

CU

Ctf N

2

o 
CD
CD 
CZ
O

O N
CD CU ~P -N 

CU

CD ■!

0 > 
d> >
CD 
CD
Ę CU

E

O

O

E
CD

E

CD

o

CD- 
CD

ĆD 
O

CU 
N

N? 
CD

■N

5
CU

g —-N

-°S >

> CU S "o
N 
0 
CU 
£ 
O

N 
O

O 
O
E

N

£ 
o 
E

-N OD
CU >

5 CM

CD V
CD q
N LL
CD —

■N

£ 2 
cz 
CD

5 
Q_je

CU
O N

CD 
N

(D1 O 0) c 
o>2 
o CD

O £

o
E
CD

CU *“

CD

S $ £

O ’N 
O £

£ 
O 
CD 
CD

a> E <d g .2 
i •= J*. 0)
® « 5 2 b!

■q' N <8 -U o
S I °-82 

y >.<? p-.® 
g o > E o 

e- ® 
c r o. cd q o 

Ts Tu k?

o c? --ł. kj 'u
N cd 0-^2 cu 2 <UTx

>,-S □ 1

o ,_-o 2 
N 3 o 0) .CO o 
. :-a cd c g -O 

■N -łę .- .N ,m >,
r 'O .

o- I 

— O

ss 
«

s
$3

CD CD- 
0 0 
•N N
CU O

(D
■N

5
JZ 
O 
CU

CD T5

CD 
O 
E

E 
r 

o

0

0 c CU 2^

c 
o

o

N-Ło
N $

E O oE 0 CL
2 fś I N

CU CU 
c: c
"cu 0
— 0 
CO
O CD 
0 N 
zz s

CO N 
o CD
-0
S 1 
0} *
5 2

CD r/ 
CD =

CD 
°£ 
CD N 
O, O 
ar 0 
-0 g 
CL c 
O-'O 
tn 
cu 
c cu . 

"cd 
o 
CD 
CD, 
CU c’ > 
C NI o 
z,

ro

0_____
O CD __ 
W CL «

O CT 
gl-8 

O N c- 
N .92, £ 
.0 =r cu g>,2

"CD £ 
S?05

CL

■£ "o :— -z> ,N ,Xi '■u cm l_ iU
< >,5£500cq 0)_be UCQ § .
2:2 c 2 |

0 
CD

ĆD CD
■?= 0

£ S

S g o o 

gjooggs^EgJggo^^ 

i ć “•>,« 2 a> § > o g CZ 
O • 5 ~0- N 5 'CD 'CD CL • £22 C_«

> 2 O CD CD
-X- •*•-*- C 0.0 c

c 
CD 
a 

^2 
CL

C -J 42 M O N p 0 8

o, z: & P

P n'0 
o 2-2 
-o O “ 
_g ° l 
® o o P 
■> Cg CD

NN Cd N £ «

5 2-° 
>>2 2 
O CL O 
CO 3 -CZ 
ri CO O CLj^
O <U O 
"U P CZD 
— 2 CD 
o c 

'CD > N ° g o 
cz 'O o 
0P-5 
0 P- Q_ 
a> n M 
C O-P

c ..P
0 CU <D 
O-'E -
■8 8 ” Ś-

o-g S -ÓT o

© JZ>
— z c z
9 =s g © 
g-zc 2 ®

o 
0

5 CN ś— X T5
5 O Q_ O- -3 o
CU § rt. 0 Kl 0 Ł f P O O N «

co o P c C
— - o ® - ~

Z3 CL ro >0-0 z
c © g .o <■ "co N o « 3

W . P CL 
© © m c © 

.ii! © cz — LL >u > CZ -L .—
>'£^-ON|C’'cz'cn^>’gg 

pE2Po>a.n©©ESgoo 
Efflfll2©.g3NNs©^^ 

0-0-0 ęo-g 5 ~

N 
W
m 
o 
£C

5 © a 0©

o ó

N 
O 
0 
cu 
c
o 
CD 
(D

CU
"cd

N
O

5
CD

CU 
N

CD-

2

2 
CU 
5

5

LU

Q

UJ

LU

UJ 
N

£ 
'OT

CD

O

o

cu 
N

o

N

O

CD 

O 
N 
£ 
E

5

5

E

N

O 
o 
CD 
CD

N 
U 
CD

CM

2

N

2
GD
0) 
’CD 
(D

O

CD

O 
5 
cu

(D

CU

CD 
N 
O 
0 
CU
5 w
o 
N

E
JS>
CU 
w

C 
O

E ©

2 
m

O

N

CU

cu

E cu 
5

CD 
‘n 
0
CD- 
0
•N 
CD

O 
CD 
CD 
tu

o 
’c 
Q
E

5

2 
’c 
CD 
N

CD 
N

CU 
CD
CU 
N
CD

O 
N 
0 
O

CU

5 
O

o

CU 
N
O 
Q) 
CD

N N

o E

o 
CD 
0 
O

U)

cu

(U

W k- 
cu 
je 
CD

CD- 
5 
CU
GO 
0 
o

5 
o 
cz 
2 
GD

O 
C 
O

(D 
N

CU 
5 

'CD

CD

N 
'O 
S 
W 
> 
N
O

CD

2 'O

O 
c 
o 0

<£.® 
S 
®v> 

■u 
o

CD- CD- CU UCDCU
CD

ID
CD- CD-

CD-
£

<0

LU

<0m

£

2

N

o 
N

O 
CU

N 
0 
O

5
N

£ 

CD 
E

E

co1

c
© N

o 
o
E

N
5 .P 

U)

2 o

(DE

ctf

g
E

•N

0) o
E

O
CU o

CD

■N
CD

5 E
d>

CD E

\i(D 'CD

O

CD
■N

E 

o

CD £
CD CD

O 
No

•N

o
N

o 
0 
N

2 
'c 
o 
N

2 
CD 
N

CD 
0

E
CD

CD
CD
E

CM

5 
o 
N 
CD 

 
CD

2F

CD- 
5 
o 
E

CD o
2 2

CU 
£ 
5

•N 
O ©. 
U> F 
® ®

cu

g 0 
E N
o

O

O

E

nT 
0 
CU 
CD 
CU 
N
cU" p' 2

E
5" ® 
co '
E

? 3 
E

CU "
£ N 5 £ g

CU •

O -, 
.2" c

Ki’ w 
o P ©

g N § 

Si®

O N. 9

CD 
N 
0 
2 
5 
o 

cc? e-

•NCD

CD

CD 
CU 
N

CU 
0 
cU

CU 
4-> 
CU

o 
01 
CD

CU 
0 
CD

CD
CU

CD
•N

CU 
0 
O

O) 
CD

W'
CU

CD 
0 
O 
CD

CU 
CD

N 
O 
CD

01 
CD 
C 
N

O 
N

'CD 
CU

CD 
O 
iJ 
O

21 
CD

CD 
O

CU 
O

O 
N 
CD
0 
0

CU 
0 
O 
u 
CU

CU 
’c 
(D 
N

2 
to
0 
o 
N

IN
O

CD
CU

O
0) 
CU

o 
E 
o.

CD
CU 
N

O 
U) 
CD

O 
0 
O 
CD 
N

CD
O

N
CD

CD

CU

N 
U
O

CD 
N 
O 
2 
o. 
N

N
O

CD 
CD

CU 
0 
CD

CU 
N

2

N 
O 
CD 
N
O

£ 
CU

CD

CU 
c 
N

O 
CZ 
o 
0
N 
CU

N 
O

O
>
N 
O

CD
CD

(U

10 
co
(U 
N

'ST

o

2 
cz 
o 
N CU 

CZ
N

CD 
O

CD
CD

CD
CU 
N

O 
0 
O 
CD

O 
01
CU

UJ 
0 
O

CU 
N
CD

N 
O 
O

O 
N 
O
0 
CU

O
01 
CU

IN 
o

.CU 

o 
01 
o 
c 
o 
N

CU 
N

O

CU
N 
O 
CU 
cz 
NI

CU 
c 
o

o
CD 
CU 
N 
O
CU

CU 
0 
o

2 
'cz 
CD 
N

0 
N

CD
O
W

O
W

O 
01
O 
CZ 
CU

CD

CD
0
O

CD- 
0 
O
01 
CU

2" 
to
CU

Z

00

CD 
N 
0 
O
U) 
CU

CD 
O
W

.2 c
'CD 
CU 
Ol

o 
•N

CU 
N
U 
CU 
cz 
N 
O

O 
U 
2 
o.

N?

O 
'CD 
(D

•CD
O

CU 
O 
CU

2 V) 
o

2 
tn

O
■CD 
O

o 
N 
CD
CU

cU

2

oi 
0 
cz 
CU
2 
0o

5
0
5

o>- 
‘n

o 
•N

'Ó- 
2 
.2

5 
o 
N 
CD 
0 
O

cU 
5 
CU

2 
’n cu

5

o 
0
o 

'CD
O

5
2 
to
0 
o

2 
’cz 
CD 
N

2 
"cz
CD 
N 
O 
CD

CU 
5 
cu

CU 
CD 
5 
CU

O 
o 
CU

0 
CZ 
o

5

5
CD 
O
O

5 
CU 
0 
o 
o 
CU

CU 
5 
CU

•N 
CU 
5 
2 
’c 
o

o 
5 
o 
N 
CD 
0 
O

2, 
o

o
5 o

5
2 
to

CD 
d> 
N 
0 
(U 
5 
o

o 
Ol 
o
5 
o

N

.2
'cz
CU

O
O) 

c 
o 
0 
o 
5 
CU

CD 
t?

5
CD 
CD

CU 
5 
o 
E

'o

5
o 
o
5 0
0 
o 
u 
cti

5 
N 
O

O

5 
N

Ol

CD 
5 
CU

'© 
5 
o 
N 
CD 
0 
O

N 
5 
N 
CD
0

E 

o

CD
E 
o 
CU

'CD 
O 
CZ
O 
0
N 
0

5 o 
CD 
CU

CD 
CU 
N 
O 
5

5

0 
CD 
N

E 
2 
'cd 
'CD 
’ĆD
N

(D 
5 
o 
N 
CD 
0 
CD

CU
E

o 
N 
O 
0 
CU 
E

5 
o 
E 
0 
cu 
'c 
CU

N 
0 
2-
E 
o

5 
'CD
O

5
•CD
O

2 
N 
0
5

E o c 0 CD

E 
2 
o 

•CD 
'ĆD
N

O 
CD

5

5

ccT

o 
CD 
'O

N

CU 
0
O

2 
'c
o 
N 
CD
0 
CU
5

2

2 
o
5 
o

cu
E

CU

O 
0
2-
5 

o
05 
5

N
2
5 
N
5

CD 

p;
CU
O

CU 
5 

'CD

CD 

2 
'cz
CU 
N, 
2 
5 
N

CU
E
2 
5

0 0 
o o

w; 
’ću
CD

5
CD O 
—• 0 
g -o 

g 

CU 
c 
N

N

o 2 
0'
CD 
N

CU 
'c 
CU 
8 5 

N Q_

CD 
•N 
CD

•N 
O

O 
Ol 
2 
2 
Q

cu 
N 
0 

'cz
N 
O 
2

cu _ 
'ĆD 2
P o_

N
O)

CD 
O 
0
E

2 
o 
je 
N 
CD

5
0) 
5 
o

2
co

u> o
«
w-

s. 
k 
CD 
E 
CD
d>-

£ 
£*  'O 
2
5

5 0 
m CD- CU .—

CD 
0

E
ffl
O P

« ©

CU 
5 o o 
CU

tD 
D 
N

5 o 
£

© 4- 

P N

2 V) 
O5 

N 
O

cu 
5 o
E
(0 O 
o> tn 
£:« N 

O

E 
cu 
5

■S § O (D 
CU 
N

5 
o 5 o

o o ctt 
E

5 p

.0
N

N

N
E
CD

5 0
E

(D
•N

0) CU

CD

CD

o 
"CD

CU 
’c
CU 
ą 

g

UJ 
N 
O

(D 
E

2 
'CD

'<n

CD- 
5 
o
E

cu p 
o) a>- 

— >*  CD 
2 £ 2

N

E g 

N ■w

g p

CU

CU 
N

CD 
0 
O

r< -N 
oT o

N 5
O 'O

o

E |
E ©

£ 

CD 
E

E 
CD 
£ 

CD 
E 
CD

E 
o

CD 
E 
o
CU

® 1 0)■- <D K. 
a*.®  

2 g

N KJ 
O N

o
2
0)

5N 
CD

E 
2 
o 
5

5
(D
LU

E5
2
tD

'O CU 
£ c

-■8
CU 
5 

'CD
O 
U)

(D-
o -Q 
5 □ 
N -E 
E <i> 
■= N 
U) O

N

0 O 'CD O 
CL 75 O N 2 8 b o

CU
5

'CD

'ćd' o
n 2

5
•CD 5

E CD CD

CD

E
0)
w
CD

CD
O v -w 

O) W

CM
O

O 
CU

E 2



CD
3
CD

N- CD 
° 3 & 2

(fi
o

J 3 O S CD o

rCD 
N 
OJ

N- 
CD

00 CD 
CO o} 
*a.

CD o O d 3-^
O -
N o 
OJ N

CD
N ±. CD 
CD CD -

O
N <D 

g
0)

O
OJ 
N- 
O
3

N- O

cd

CD
3

o N

CD- 
TT O 
g ®' 

OJ =5 
O> OJ

r<D 
O
NJ _ 
pT 
w- CD 
OJ Cd 
“ CD 
O 0 
O ĆD 
O Cd 
N ~ 
0 
OJ 
O 
N 
OJ

£

O

CD 
oj- 
N-

N 
CD 
Z5- 
CD 
? 
a>

N

N

PI 
s Q

O OJ CD 
2^ □- - 

CD

0J >>

o
Cd 
oj 
0 
CD

CD 
N 
"0 
CD’

3 
o 
N- 
CD
N 
0)

CD
CO

0)

0) 
O 
N 
OJ

Ź

OJ

o 
£ 
CD 3

N

O

O

O OJ 
0 co
9 OJ

o
OJ

CD

OJ

CD q O' 23
£ N- 

O

CD

CD

Tl ®
0.-2:

CD 
O
CD 
52- 
c 
N-

CD 
CD

O

CD 
CD

N 
0)

cd

OJ

O

CD 
CD
N 
OJ

cd'
o ®’

ĆD 3
Z5

-O 
o

o
cd’CD

N

CD

3

CD

CD

3
o

CD 
CD-
O 
D 
CD

Ź

CD 
CQ

rCD N 
CD

■g
cd'

O
§ 
3 _

i. ?

O

o-

o 
N 
OJ 
CD

cd'

o’ 
£ 
OJ
OJ 
Ul

£D

OJ

o 
o

cd

O 
CD

O

CD

CD 
5 

0)

Ul

N- 
CD

OJ

N

cd Q. 
CD

OJ

n 1X1

oj

O

£ 
oj 
0 
P

£

CD 
N
O 
N 
CD

CQ 
O'

O- OJ 
CZ 
O 
N

O

o p

5 &

N

c N 
O. ro.

KJ '•u
? ® O ® 3
m - £.<2
CD

CD
5
0)

N 
CD 
JT 
s 
O 
N

O
® □ g
<n g <n

CD 
£ 
OJ

CD CO K , 
p? ęp N

OJ

O
N

tj cn

O
O CD 

U> 2.

2 N 
< “■

0)

O

1 o 
i I 

L o

OJ
ź

N N
- o. » 

OJ N- 3-
d. 
O

W 
o o

O 
ZT 
O 
ź 
OJ DO

CD
□. 0
CD OJ

3

o .
0 < cd
OJ < 0

5. N 
r<D CD
O CQ
O O

oj'
CD
CD

O
OJ 
N

£
CD 
N

CD

CD
N 
CD

N

N- O

3
< CD

r\j c 
2  ̂
OJ "

CD 
c 
s 

CQ 
W JT f<D 
= §• 

o “ 
g <2. 
O ^j 
z*

3

g 3
fl> —• <-> 5 
c <D  <

£■ ® * 
P- g 

n- ® 
CD p

N
3 3

I 5 3 r

'-5 
c

ćd

O

U

Ul 
c 
CD 
oT

CD 
CD 
O'
Z 0)

N. Z5 
cd' P. 
oj" n

CD-
N

n 
£ 
OJ 
D 
O 
CD-

N

O ir>. 
? Q 
CD oj’ 
CD -

CD 
Cd
CD 
g 
cd’
3

oO.

CD CD

O

o 
3 
o

OJ

3
er
CD
oj’

CD O
O 
TT

i' ĆD 
CD

N 
pj'

CD
CD 
W

3 2

j 

CD

:• N
! oj

CD- 
o. 

6-

ZJ 
o
N

. CD 
i &

>.0 IN
ZJ (D KD

3 
c 
CD 
N

3 
S‘

N 

£

CD 
CD
N-

CD
€

o- P.
? 52- 2-

CD

CD 
O

OJ

CD

o 
0
3 
o 
£ 
OJ

oj

Ę" 3

OJ §

N>

g N N

cd
rCD

CD D 
OJ oj’
J $2. Ń

Eo^

oj’

(D 
(D

0) 
CL 
TT
O

o

O CD

a

a o

v> N O N O
(Q 
O-

CD 
O
N 
O 
P. 

ĆD p 
"ću

N 
KD

N-

o § 
o P.

S g

8 % 
c

N

3

CD 
TT 
3'

o-

st 
o c

0)

N

a>

o UD 
o
o

N a <n
a 
3 
a

a

v> 
r<D

N

W

O
O
N a

o N a

a 
w 
a N-

a O

o 
U) 
o

S>

fl>

V> N X 
O

a c 
o N 
< 
o
(D 
o

o 
v>
a
CD 
O N
3 
O
U> 
X 
o 
3 
v>

o
X 5 N §■ M

U) " ~
O 
a

N <D

3 m 
a> 3

N 
CD 
O

O.
N. 
OJ X CD 
OJ N 
~ P _

CD’ CD 
O •— 
N < 
CD <

CD-

CD 
CD-
O

CD 
N

oj
N

CD

■g N 
P. DJ
CD =f

N 
4 

f 

c" 
N- 
S 
5 
a 
o c
v>

a

§s
w N aa 

a
3 
a

c’ 2
N- (Q

CDo N < _ 
2. 5 
<0 _

N
5
S'

aa
KDO-

3

3 
o 

cd

O
>

3 ĆD 3
- O Q. -•

S 2

CD

CD

pj" CD 
d. “ ’ 
CD

N

OJ
OJ

N

pj" N

3. N

CD OJ
O

W .
=5 O
O
< CD 
<. CD 
CD CD 
’ 3

O 
a -« a

a 
a N-

CD
W

a

CD 
CD

rCD

OJ

CD 
(O 
o -CD

N 
Q

ĆD' ĆD 
O 
N 
CD 
g 
cd’
CD 
"O 
2.

CD 
N CD

CD 
oj" 
ź 

o 
Q CD

fl> 
(D

w

0)

CD

O

CD

o 

o
cd 

OJ 
g
n' 9 Q) N 
O*=: CD

CD 
CD 3 p.

o

3 
CD 
OJ
3

TT 
O

ĆD

N 
C 

"O 
2. 
g 
p’ 
£ 

3 

N 
§

OJ 
0

3

N 
"O 
3

CD
N a

a

a

o

o

S O 
o- a 
O N
6-

N

3J 
Oa

§ TJ 
n- o
3 O 
X N O -< 
«’ 2 
n a 
a
N- -a 
o

w

a UD 
-CD

O N a w
o

o
v> N a 
3 
V> 

r<D

a

N a 
o

o 
(O 
o

a 
n 
2.

a 
r^*a

a

a 
o.
o
o
N
O

o

a 
o.
o 
s
a

o

N a 
o. N a

o a

CD

N- 
(D

O

£ 
o-

-0 o 
o Z-
C CD

N 
0

O

■0 
O 
N 
O

0 
OJ 
0- 
CD

OJ 
o 
o 
0

* c TJ 
o z

NJ
CL 
CD

3

 N 
<
O N 
<

OJ
3

o 
N

O 
iii 
r~ 
CD 
*

CD
C

3 oj

p 
o 
CD 
Z

o a
■0
N 
CD

--- . 
c OJ
0 N
3

o
• CD- 

O-
-O 

— o 
OJ = 
CL v

N N
N 
CD

P 0

£

CD 
N
O ó
CD 
0 
O’

OJ 2 

o N 
3.P.

CD C
Cd 
O

, <D § 

ZJ 01 'S. 

ćd’

5
O 0)
P •
V)’ 
O

CD

<D c" 
N 
5’ 3 
0 oj
OJ —.

N 
0 
CD 

Cd 
g O 

a a

® -o 
1 2 
CL CD 
N O 
ó)’ M 
0 
CD

ż— 0S K ° "< • 
d. CD — -* 
o: n 
g

N 2

0

0 
0) 
CL

rOJ 
2 o

TT 
“2 3
NCD < 
O. (fi 
—l 2E 
Ul o> 
— CL 
2 o 
° g 0 s 
OJ w 
CL 
0)

CD 0 N- O 
n < n

S N o p.
- g- g 'g 2
g ■< s. c “

N <D § CO

® O C

* <ń 03 
o ca*■ 2 KD

g •< N- ®

a. 
co
B) 
g 

® <□ □ CD 
2. o -< 
c co 3 ® -r, P -3 P

CD 2- 
o co

-<■ 
13 N
O
3 <a 
2 » 
-< 2. 
” $

I
g 

c 1=5 Ę O 
N CD 
££ 
oj 0- 
o -> 
^"0

N 
O CD 
0 CL

o w $ -n
< c p 0

0 "< d. !> <2 CL O c OJ Q. < 
Ź c =r cd ź ^.,2 
OJ CD _ N o CD p
0 N O c Q_’— O 
Ó5’ C 3 -
g "0 N
0J 3 N
0 o OJ
o.^ 52.
0J_ - • ■ 
c 
0 
o 

0J

o o' o- 
0J zrQ.^- 

• o OJ oj
ĆD OJ.

CD ~ O“ 
“ X O 
" 2' 2.

CD O

OJ 
3 
?

CD CD 
2 i 

0 N 
C 0 
3 oj’

O o' —
OJ N w
ZJ 0 
CD *< O
CD Q.
S - N

O 
O. 
CD 
N 
X" U- — ■ 
O CD CD 
0-^2 
o « n>

ń-“=( 
-• CD OJ 
0=0 
OJ O 
c O rOJ

N CD c 
0 CD ±. 

cd’ cd’ 5
-n N P 

CD pj 
3 O 
CD *< -O 
CO N CD 

13 CD O

s 2 

0 d.
n 3.
CD CD N 
p g "< 
co CD’ 3

3 g 

o g. g

< OJ

•£■ 3- 
£ = 

Iś >” 

g
0 OJ 
N E 
CD 0 
CL TT

, OJ 
O 

cd zr
O

8
0 CD 
iD

O

oj 
r<D 0

O 
. J

0 0

o —
T “
O 
N- 
OJ

Ź ■§ 7d 
OJ pj N-

-5 3. O O
o o CD ‘C —
‘ • Kl - • N N

O OJ 
<2. - 
CD. ® 
O O o 
g *■-< 
s ® g 
2 “2 m

3 (D 
CD

cd -o
- o oj 

d. d 
w < 

OJ oj" -u 
<a g o 
a ®’ c 

NT3 W 
® N » 
2. o 2. 
o -o c

& N 

g

X 
o

CO 2:

— 8-° 3

co ■o "2 o?■ ° ° a 
a a Ł o

g.

(_L 
CD O 
N _ 
*< <0 Q

25 <łj —.
® ®. o

c CO OD
-3 KD- ?•

fl>' O. i
- ■ » 3

i 5

0> O
-> 5“
O s

ca n 
o n

nj OJ 2J- 2 S O o c 
CD pj N O

CD
CD E.

C
0 -A

SŁ 0 
ĆD CL
3 a O
cd 3 c

L-S 
C 3- 
cr co 

33 _. S 
CD a o 

— ~5 Cd
<£ 3 -< o 

o o -•

g 

5 
o- 
-2 
§-O'O g -< N 
g ĆD g O “2 

"ĆŹ -g N .cp -< ĆD £ 

-ĆD §■ O O 
■o o o: 
o O CD <D 
g Z! CO

CD ^5;
*< PJ S oj
<2. < T5 a.

5 ® £ _
Q- m g o

=>■ cd' 13 2
N % & O

2- ®’ S
— CD pj CD
g- O iii- r-
O N
ĆB cd -5 S ®
o ca o o z;

■ĆD P <“ ć< ĆB

3 
O
I

< ® O 3 g 

3 -
if. 0) O-7TS-- 'JGcogcO- 
>- N 5 T> -2 
ffl ® 2. o o 
2. <9 2. 1 =r _ 

n d. o.
p 0 

CT o

0 
CD 
CD 
0 
& 
O 
3 
« 4 

05 u»' X O 
g N -& g

» CD <D og 3: S2. Q. a
T CD T CD a

n ds o
-< <p ćd «

> CD
OJ
o 9 “ £ o c.

3 <D » £ ,® »
CD 3" < O ca N- r-r

cq 2. 3 — o a g

N « 0 3 22. £ cd =>'
5 ® -< 3 g 5> B 2 ®

-i O 5? O ca N- -cc CD
B <2 Ź o S " •

— ® M
£ & ca <d 2. <
® ĆD' 9 -< ® 3 ®

cd 9 o 
ć£ (D N 
5 <O •< a 
s. o 3 co 

» n ' » S 
JCD ? Z ? <
9'-2:<?S'S ł

n 3 E" 9.
N 9 O cr B> 

§ *■ => C3- 
g- 8 ®' s 
g^ §-o 

®. o g' S 
o- n 9 

as®«-
CD pj — • N 

0

< 0 0 TC CD 0i- - < ® O- N 5- - 

o 3 
® & N 
5. § cd 
CD Q CO 
N CO- O

CD

6 2 => 
■ę-ca^

o o a.
o. c n ® 
®. 3 a £ 
= ro □ o

OJ C CD (D

0 
CD O 
§8f-

CD 
g 
cz'

0 
N 
O
0 
cd’
9' o- " 

0 
o 0 
cr n —»■
o 0J co
Ig s

f4 ' 

O o —.
*< ZT N 
O - CD
0 O

2. N

ĆD' O N'

B<

o o
" o có

9 N
-. w

™ O

§4

_. N 3 » u: & CO a K. 

§4‘ - - -
- g 2 O 

N P)’ 
<. 0 

i 8

co 2 "2 2
cd' cd' cd' - -

= — p co o O- 
— — m 73 co- g i3 2§ Ł 9. S o cd

£■ ® ca -o g „ 
- P O a ” CCD O =■
n K co 13 o m o 3 
“,® a s a ' *= ” 

aS ®

2 9- n 
CD *< 
2. ®- cd

- u CD Z g 
»No£jD13®S' 
2. g cr c O s \ „ 
®§:3SSS.c8x-O- 
n 5® a g x--< c - 
^-n 8-®“ a s-t 
co c zr 2.13 o 
Eć cr t-, 2 ar- 
= ® s« s- 2 z ® a 

cr a o 
o o o 
13 o g


